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Kongres Pomocy Dzieciom występuje  
za repatriacją polskich dzieci z Niemiec

P rzedstaw icie le  35 pań stw  i 16 .w szystk ich  organizacji, w chodzących 
m iędzynarodow ych o rgan izacji ob ra- w sk ład  Z w iązku, jak  n a jw y d a tn ie j- 
dow ali o sta tn io  w Sztokholm ie nad  iszej pomocy przede w szystk im  w od - 
popraw ą w aru n k ó w  by tu  dzieci w e nalez ien iu  tych  dzieci. Jednocześnie
w szystk ich  k ra jach  św iata. W kon­
gresie  tym , zw ołanym  przez M ię­
dzynarodow y Zw iązek Pomocy Dzie­
ciom i M łodzieży, uczestniczyła ró w ­
nież 11-osobowa delegacja polska 
pod przew odnictw em  d y rek to ra  C. K. 
O. S., d r Jan in y  Suchodolskiej.

W w yniku  obrad  ustalono zasad­
nicze w ytyczne pracy na najb liższą 
przyszłość, przy czym w nioski kon-

do O rganizacji N arodów  Z jednoczo­
nych w ysłano depeszę z żądan iem  
zm obilizow ania w szystkich środków , 
aby uczynić zadość słusznym  żąd a­
niom  P olski i dzieci polskie czym 
prędzej repatriow ać. P rzedstaw ic ie l­
ka  Z w iązku, p. D ingm an, o trzym ała 
polecenie w ystąp ien ia  w te j sp raw ie 
w  czasie w rześniow ych obrad  ONZ.

D elegacja polska odegrała  na K on

Anglosasi sabotują rozwiązanie 
sprawy dawnych kolonii włoskich

Przodownicy o d b ud o w y  Stolicy

g resu  będą teraz  przedm iotem  badań  , gre s ,e bardzo czynną rolę. Za je j to 
K om isji E kspertów , pow ołanych w 
poszczególnych k ra jach , a następn ie  
przedłożone zostaną O rganizacji N a­
rodów  Z jednoczonych i K om itetow i 
W ykonaw czem u Zw iązku.

Jed n y m  z om aw ianych problem ów  
b y ła  kw estia  dzieci polskich , p rzeby­
w ających  do tej pory  w  Niemczech.
K ongres uchw alił w te j sp raw ie  s ta ­
now czą rezo lucję  dom agającą  się od

sp raw ą  poruszone zostało zagadn ie­
nie uw zględnienia w now oczesnym  
budow nictw ie m ieszkaniow ym  pe­
w nych potrzeb  społecznych dziecka 
i rodziny. Chodzi tu  o tw orzenie 
żłobków , przedszkoli, dom ów  k u ltu ­
ry , k lubów  itp. Na podstaw ie re fe ­
ra tu  d r  Suchodolskiej w ystosow any 
został odpow iedni ap e l do rządów  
w szystk ich  k rajów .

Sąd nad uczestnikami prowokacji 
antyradzieckich w Berlinie

BERLIN . (PAP). J a k  donosi R a­
dzieckie B iuro  In fo rm acy jne , sąd  
w ojskow y garn izonu  radzieckiego 
w  B erlin ie  rozpatrzy  sp raw ę 5 
uczestn ików  prow okacji a n ty ra ­
dzieckiej, do jak ie j doszło dnia 9-go 
w rześn ia  b r  przy B ram ie B ran d en ­
bu rsk ie j. N azw iska prow okato rów  
brzm ią: R einhold  G oepner. G uen te r 
G ram s. D ieter L inke, H orst S te rn  
i K laus Schiller.

A kt oskarżen ia  stw ierdza, że do­
puścili się oni zakłócenia porządku  
publicznego i ak tów  gw ałtu , w  w y­
niku  k tó rych  jedna  osoba została za 
b ita a szereg innych odniosło rany. 
O skarżeni w zięli czynny udział w 
napaści na  w ojskow ych radzieckich

i na po lic jan tów  n iem ieckch z r a ­
dzieckiego sek to ra  B erlina.

Po  szczegółowych zeznaniach o- 
skarżonych i św iadków  sąd  u z n a ł! 
w szystk ich  5 oskarżonych w innym i 
zarzucanych im czynów  oraz skazał 
każdego z n ich  na 25 la t  robót po ­
praw czych.

W m otyw ach w yroku  sąd s tw ie r­
dź* 1, że p row okacyjne ekscesy a n ty ­
radzieck ie  były następstw em  podże­
gan ia  tłum u  przez p o. n adbu rm i- 
strza  B erlina F riedensbu rga , p rze­
w odniczącego berliń sk ie j o rgan iza­
cji schutnacherow sfciej p a rtij SPD 
N eum anns, radnego  m iejskiego R eu 
tera, przew odniczącego berliń sk ie j 
rady  m iejsk iej S u h ra  i innych.

Szkoła dla polskich dzieci 
została otwarta w  Berlinie

BERLIN (PAP)- — Dnia 14 bm. o d . , skowej gen. Prawin z żoną, przew o. 
była s ę  tu uroczystość otw arcia szko. I dtticzącą Komitetu Opieki nad Dziec. 

.. —- " - - i  I kiem, Konsul Generalny Masecki, ofi-ly dla 120 dzieci polskich, zorganizo­
wanej z inicjatywy Konsulatu Gene­
ralnego R. P.. przy współpracy Z w .ąz. 
ku Polaków w Niemczech i Komitetu 
Opieki nad Dzieckiem Polskim. Do. 
tychczas istniały w Berlinie jedynie 
kursy języka polskiego dla dzieci i 
młodzieży. O tw arta obecnie szkoła o 
pełnym program ie nauczania w języku 
polskim w odróżn eniu od przedwo­
jennych szkól Związku Polaków, da 
możność młodzieży polskiej z Berlina 
kontynuowania studiów po powrocie 
do kraju.

Na uroczystość otw arcia szkoły, 
która mieści się w gmachu Konsulatu 
polskiego, przybyli: Szef Misji Woj-

cerowie Po lskej M isji Wojskowej 
oraz przebywający w Berlinie człon­
kowie delegacji polskiej na kongres 
b. więźniów politycznych 

Po  przemówieniu powitalnym, któ­
re wygłosi) konsul Marecki, zabrał 
glos szef Polskiej Misji Wojskowej 
gen. Prawin po czym przemawia! prze 
wodniczący Związku Polaków w Niem 
czech Ledwolorz.

Z  kolei jeden z uczniów szkoły w 
imieniu sam orządu szkolnego, złożył 
na ręce gen. Praw ina prośbę, aby szko 
ła polska w Berlinie została nazwana 
imieniem Prezydenta Bolesława Bie. 
ruta.

Moiua Wyszyńskiego na konferencji 
przedstawicieli czterech mocarstuj

Na posiedzeniu przedstawicieli czterech m ocarstw  w 
sprawie d a w n y c h  kolonii włoskich, przedstawiciel Związ­
ku Radzieckiego, w icem inister W yszyński, w dłuższym 
przem ówieniu poddał .ostrej krytyce postępow anie Sta­
nów  Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii, k tóre to państw a 
uniemożliwiły rozpatrzenie tego problem u na Radzie Mi­
nistrów  spraw  zagranicznych.

Postępow anie m ocarstw  anglosaskich, było świado­
m ym  złamaniem układu pokojowego w sprawie dawnych 
kolonii włoskich.

I PA RY Ż (PAP). W poniedziałek roz 
(poczęła się w  P aryżu  k on ferencja  
• przedstaw icieli 4 m ocarstw  w  sp ra - 
|w ie  daw nych kolonii w łoskich. W 
kon ferencji b io rą  udział ze strony 
ZSRR w icem in is ter sp raw  zagranicz 
nych ZSRR — W yszyński, ze strony 
S tanów  Zjednoczonych — am basa­
dor USA w  W ielkiej B ry tan ii — 
D ouglas, zaś W ielkiej B ry tan ii—m i­
n is te r s tanu  Mac N eil, F ran c ję  re -  

I p rezen tow ał na  p ierw szym  posiedze- 
| n iu  fran cu sk i m in is te r sp raw  zag ra­
nicznych Schum an.

| P ierw sze posiedzenie było pośw ię- 
I cone dyskusji na tem at c h a rak te ru  
' sam ej konferencji. P rzedstaw icie le  
państw  zachodnich usiłow ali w yka-

P rz y  b u d o w ie  d o m k ó w  na M a r ien sz ta c ie  w W a rsza w ie ,  g d z ie  zna jdą  
m ie s z k a n ia  d a w n i  lo k a to r zy  d o m k ó w  ro ze b ra n y c h  na trasie  W.— Z. 
trw a  w s p ó łz a w o d n ic tw o  pracy . N a  zd jęc iu  od  lew ej:  tr zec h  n a j le p ­
s z y c h  murarzy'- J a n o w sk i ,  C h o jn o w sk i  i T e leck i .  (F o to  S A P ) .

strów  spraw  zagran icznych , lecz kon 
fe renc ją  ' przedstaw icieli 4 m ocarstw .

Anglosasi złamali 
układ pokojowy

W icem inister W yszyński ośw iad­
czył, że u k ład  pokojow y z W łocham i 
przew iduje , iż sp raw a daw nych ko­
lonii w łoskich  w rnna być rozstrzyg­
n ię ta  przez R adę m in istrów  sp taw  
zagranicznych, k tó re j to  R adzie w inni 
zastępcy m in is trów  sp raw  zagran icz­
nych przedłożyć sw oje zalecenia po 
dokładnym  zbadan iu  problem u.

A le jak  w yn ika z no ty  S tanów  
Zjednoczonych do rządu  Zw iązku

, . . , , _  , . . . , .R adzieckiego, rząd  USA uchylił się

zagran.canych. D elegat radztecw  vt y Ipokoj ow ego w sp raw te daw nych  k o -
szyński na tom iast postaw ił sp raw ę lonii w łoskich, ośw iadczając, że w
jasno, stw ierdzając , że odbyw ająca |W e r e n c j i  w’eżm ie udz.a ł pełno.
się kon ferencja  nie jes t R adą m ini

Mołotouj przyjął wczoraj 
przedstawicieli państw zachodnich

W  rozmoiuach brał udział 
rzeczoznawca do spraw Ńiemięc

W dniu w czorajszym odbyła się na Kremlu konferencja trzech przed, 
s ta w ic ie !!  mocarstw zachodnich z ministrem Molotowem. W rozmowach 
brał udział ze strony radzieckiej rów nież dyrektor trzeciego departa­
mentu radzieckiego ministerstwa spraw  zagranicznych Smirnow 1 jeden 
z rzeczoznawców radzieckich do spraw  Niemiec.

Po  opuszczeniu Kremla, odmówili przedstawiciele mocarstw zacho­
dnich dziennikarzom wszelkich komentarzy.

MOSKWA (PAP). — we wtorek o 
godzinie 18 czasu miejscowego, przed 
stawiciele trzech mocarstw zachodnich 
udali się na Kreml w celu spotkania 
się z radzieckim ministrem spraw  za­
granicznych Molotowem.

MOSKWA (PA'P). — W torkowe ze­
brań e trzech przedstawicieli mo­
carstw zachodnich u ministra Moloto- 
wa na Kremlu zakończyło się o gedz- 
19.30.

m ocny p rzedstaw iciel sek re ta rza  S ta  
nu. M imo naruszen ia  uk ład u  pokojo­
w ego z W łocham i przez S tany  Z jed ­
noczone, rząd  radzieck i ośw iadczył, 
że nie będzie sprzeciw iał się konfe­
ren c ji przedstaw icieli 4 m ocarstw  
jeśli F ran c ja  i W ielka B ry tan ia  w y­
rażą  zgodę na zw ołanie te j konfe­
rencji.

R ów nież rząd  W ielkiej B ry tan ii

Obrady 
u ła d z  SFZZ

PARYŻ. (PAP), We w to rek  rano 
rozpoczęło się w spólne pos.edzen.e 
K om itetu  W ykonaw czego Św iatow ej 
F ederacji Zw iązków  Zaw odow ych ' 
K om itetu  D oradczego M iędzynaro­
dow ych S ek re ta ria tó w  Zawodow ych.

W dniach od 17 do 21 w rześnia 
K om itet W ykonaw czy om ówi liczne 
ak tu a ln e  zagadnienit

Parlament Korei luzyina USA i ZSRR 
do jednoczesnego wycofania tuojsk

Masoire aresztowania w  części kraju 
okupowanej przez Amerykanów

MOSKWA. — Jak donosi agencja TASS Najwyższe Zgromadzenie 
Narodowe Korei wystosowało w dn. |0  b. m. memoriał do rządów USA 
i ZSRR.

W memoriale tym Zgromadzenie prosi o niezwłoczne 1 jednoczesne 
wycofanie z Korei wojsk amerykańskich i radzieckich, gdyż jest to za­
sadniczym i nieodzownym warunkiem zjednoczenia kraju, jego odrodze­
nia gospodarczego, politycznego i kulturalnego oraz stworzenia miłują­
cego pokój, demokratycznego państw a koreańskiego.
Memoriał stw ierdza, że naród ko-1 —— —— ——

reański po wyzwoleniu z niewoli ja­
pońskiej sądził, iż przy pomocy mo­
carstw sojuszniczych zdoła szybko od.
zyskać niepodległość i stworzyć nie­
zależne, demokratyczne państwo. N a­
dzieje te jednak nie ziśc.ly się. Korea 
w dalszym ciągu rozdarta jest na dwie 
części — północną, w której przeby­
wają wojska radz eckie oraz poludnio 
wą. w której znajdują się wojska a- 
merykańskie. Dalsze utrzymanie tego 
podziału kryje duże niebezpieczeństwo 
polityczne, albow.em antyludowe ele­
menty projapońskie i różni aw antur­
nicy z obozu reakcji koreańsk ej usi­
łują wykorzystać pobyt wojsk amery- 
kańskich i radzieckich na terytorium 
Korei dla wywoływania tarć między 
USA i ZSRR.

Naród koreański 
pragnie swobody

Memoriał podkreśla dalej, że przy. 
tlaczająca większość narodu koreań­
skiego, przedstawiciele praw ie wszy. 
stkich większych partii politycznych 
i organizacji społecznych dom agają R ę

wycofan:a wojsk obcych z Korei i po­
zostawienia narodowi koreańskiemu 
możność zadecydowania o swym lo­
sie bez ingerencji z zewnątrz. Dowo­
dem tej jednomyślności narodu kore­
ańskiego, są wyniki wyborów powsze. 
chnych, przeprowadzonych w sierpniu 
rb. zarówno w północnej, jak , w po. 
łudnow ej częśc. Korei.

Memoriał określa jako zupełnie bez­
podstawne tw ierdzenie jakoby po wy­
cofań u wojsk obcych, w Korei mo. 
gly wybuchnąć zam eszki a nawet 
wojna domowa. Jedność, jaką wyka- 
lał naród koreański, w czasie wybo­
rów oraz porozum enie, osiągnięte 
między głównymi part am, pzolityczny. 
mi od lewicy do prawicy są gw aran­
cją, iż po wycofaniu wojsk okupacyj.

nych w kraju panować będz e spokój i 
i lad.

Najwyższe Zgromadzenie Narodowe 
Korei w memoriale swym dziękuje 
rządowi radzieckiemu za wyrażoną 
jeszcze we wrześniu 1947 r. oraz nie­
jednokrotnie później ponawianą goto­
wość wycofania swych wojsk z Korei, 
o de rząd USA zgodzi się na jedno­
czesne wycofanie z Korei swych wojsk.

Terror okupacyjnych władz 
USA w południowej Korei

LONDYN (PA P). — Według infor­
macji agencji Reutera, przedstaw icie­
le m ocarstw  zachodnich, przed no­
wym zebraniem na Kremlu, uzgodnili 
swe stanowisko w toku narad rozpo­
czętych w poniedziałek. Obecn e p ra ­
gną on, rzekomo ,,wyjaśnić sytuację 
w Beninie".

Korespondent agencji Reutera 
wzmiankuje również o pewnych n e- 
sprecyzowanych trudnościach, jakie 
ujawniły się między przedstawicielami 
trzech mocarstw zachodnich przy o- 
mawianiu problemów będących przed 
m ótem  obecnych rozmów.

Krótka rozmowa  
i brak komentarzy

LONDYN (PA P). — Jak donosi mo 
sk.ewski korespondent agencji Reute­
ra, wszyscy trzej przedstawić ele mo­
carstw zachodnich po zakończeniu roz 
mowy z m inistrem Molotowem — od. 
mówili dzienn.karzom jak chkolwiek 
komentarzy. Ambasador USA Bedell 
Smith oświadczył jedynie, że w konfe­
rencji brali udz ał ze strony radz ic ­
kiej prócz ministra Molotowa — dy- j propozycja radzicckr 
rektor trzeciego departam entu radziec .. (•• • 
kiego m.nisterstwa spraw zagranicz-j Pal alizuje 
nych Sin.mow  i jeden z rzeczoznaw- plany amerykańskie 
ców radzieckich do spraw Niemiec.

K orespondent odniósł wrażeń e, że 
w racając z Kremla do ambasady bry- 
tyjsk ej na zwykłą w takich wypad-

j naru szy ł um ow ę pokojow ą z Wło­
cham i w spraw ie daw nych  kolonii 
w łoskich, ośw iadczając, że na konfe­
rencji w P aryżu  weźm ie udział nie 
m in is te r spraw  zagranicznych B e- 
vin, ale m in ister S tanu . W ten  spo­
sób’ rząd  S tanów  Z jednoczonych i 
rząd  W ielkiej B ry tan ii uniem ożliw i­
ły rozpatrzen ie  lego prob lem u na  Ra 
dzie m in istrów  sp raw  zagranicznych.

Wobec tego, ośw iadczył w icem ini­
s te r  W yszyński — należy skonsta to ­
w ać, że n in iejsza k on ferenc ja  je s t 
k on ferencją  p rzedstaw icieli 4 m o­
carstw  w spraw ie  daw nych  kolonu 
włoskich.

PA RY Ż (PAP). K onferencja  p rzed­
staw icie li 4 m ocarstw  w sp raw ie  da­
w nych kolonii w łoskich została po-ri’jsk ej na zwykłą w takich wypad- __, , . . j ,  i Drzedzona przez prasę  państw  ża­kach naradę, trzej przedstawiciele mo . * . , .i! . . u i j  , ■ • chodm o- eu ropejsk ich  szeregiem  pe-carstw zachodnich „wyglądali weselej, w rożą-IW z a c M o u . i i c u  „ w y s . c u a . i  ! s y  m istycznych w ypow iedzi,

po którymkolwiek z poprzean c h , * /  '  P a rvżucych k on ferenc ji w  P a ry żu  ca łkow i-
spotkań na Kremlu" W torkowa ^ L ^ e p o w o d z e n i e .  W ten sposób p ra
ferencja na Kremlu, która trwała pół­
torej godziny była najkrótszą z tych 
wszystkich, jakie odbyły się dotąd 
toku obecnych rozmów.

Włosko-austriacka unia celna  
pogrzebałaby samodzielność Austrii
W IEDEŃ (PAP). P rasa  au striack a  je jako  now y zam ach na samodz>eI-

opublikow ała w czoraj ośw iadczenie 
w łoskiego m in is tra  sp raw  zagranicz 
nych Sforzy, k tó ry  pow iedział, że 
m a nadzieję, iż W łochy zaw rą z 
A ustrią  un ię  celną.

K om entu jąc  to  ośw iadczenie dzień

Młodzież radziecka czci 
tradycje „Młodej Gwardii

MOSKW A — Jak donosi agencja nik austriack i „D er A bend" określa
1 ASS wielki sukces wyborów przepro -------------------
wadzonych w całej Korei wywołał fa­
lę terroru okupacyjnych wiadz ame- 
rykańsk ch w okupowanej przez s ebie 
części kraju. Jeszcze przed wyborami 
prasa koreańska donosiła o codz en- 
nych masowych aresztowaniach w po. 
łudniowej Korei, przeprowadzanych w 
celu przeszkodzenia ludności we wz.ę. 
ciu udziału w wyborach, które zostały 
przez władze amerykańskie zabronio­
ne.

Fala aresztow ań wzmogła się jesz. 
cze bardziej w związku z masowym, 
w ystąp eniami ludności p :zec:w rządo­
wa marionetkowemu, ustanowionemu

ność A ustrii. U nia celna m iędzy 
A ustrią  a W łocham i podkreśla  
„D er A bend" oznaczałaby u tw orze­
nie bloku sk ładającego  się z A ustrii, 
W łoch i, N iem ec zachodnich, k tó ­
ry  sta łby  się grobem  sam odzielno­
ści A ustrii.

sa ta  s ta ra  się u k ryć  zam ieszanie 
jak ie  propozycja rząd u  radzieckiego 
zw ołania R ady m in is trów  sp raw  za­
gran icznych  w yw ołała  u  rządów  
p aństw , k tó re  usadow iły się w by­
łych ko loniach w łoskich.

PARYŻ. (PAP). D rugie posiedze­
nie kon ferencji cz te rech  w spraw ie 
b. kolonii w łoskich  odbyło się pod 
przew odnictw em  delega ta  b ry ty j­
skiego M ac N eila. D yskusja  o b raca- 

I ła się w okół kw estii Som ali w łos-
czym m e doszło do 
poglądów  w te j sp ra -

przez okupacyjne władze amerykańi 
skie w południowej Korei.

MOSKW A (PAP). — W e w to rek  
upłynęło 5 la t od chw ili ogłoszenia 
dek re tu  P rezyd ium  R ady N ajw yż­
szej ZSRR w spraw ie  pośm iertnego 
nadan ia  ty tu łu  B oh ate ra  Z w iązku 
R adzieckiego założycielom  i człon­
kom  organizacji kom som olskiej 
„M łoda G w ard ia", k tó ra  działała 
konsp iracy jn ie  na teren ie  osiedla 
górniczego K rasnodonu  za 
okupacji n iem ieckiej.

te rsk ich  trad y c ji ..Młodej G w ardii". 
Celem uczczeń a „M łodej, G w ard 1." 
kom som olcy jed n e j ze stoczni radzie 
ckich w rekordow ym  czasie 2-ch 
m iesięcy w ybudow ali i spuścili na 
w odę ho low nik  m otorow y „K rasno- 
don". M łodzież fab ryk i parow ozów  
w K ołom nie b u d o w a ła  lokom otyw ę 
n ad a jąc  je j im ię „K oszew oją" — je - 

czasów  j dnego z bohaterów  „M łodej G w ar- 
' dii". Załoga te j lokom otyw y w ysu-

M łodzież radziecka  w sw ojej co- j n ę ja się na  czoło w  w yścigu 
dziennej p racy  naw iązu je  do b o h a- j ko lejarzy  radzieck ich

Noira W arszaira będzie
na miarę naszej ofiarności

kiego, przy 
uzgodnienia 
w.e.

O brady  odroczono do później­
szych godzin popołudniow ych. 
P rzedstaw iciele  czterech m ocarstw  
postanow ili, że w  razie m eosiągnię- 
cia porozum ienia do środy godz.na 
12-ta, u zna ją  za n iew ażne pełnom oc 
n ictw a udzielone im  na podstaw ie 
tra k ta tu  pokojow ego z W iocham i 1 
wówczas sp raw a b. kolonii w łos­
k ich przejdzie  do ONZ.

Odprawa cen tra ln eg o  
tskijjuu m ie jsk iego  PPS

W dniu 15 bm. o godz. 16,30 w 
siedzibie CKW PPS odbędzie się  

p racy  odprawa centralnego aktywu w iej­
skiego PPS z udziałem członków 
Rady Naczelnej Partii.

Na odprawie tej referat o zagad­
nieniach wsi w ygłosi eztonek K om i­
sji Politycznej CKW PPS tow , A. 
Rapacki. W obradach uczestniczyć 
będą również sekretarz CKW PPS  

i tow. F. Baranowski i członek CKW
PPS tow. S. Matuszewski.
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eseiea z brzegu przechodniowi na dach najbliższej kamienicy ze 
flowami: „Widzi pan, co tam się dzieje") aby wywołać Zbiegowisko i za* 

■■ «c taktem dziesiątki ludzi. Bdrdzo to bywa » •
b&wne jeżeli celem takiego nabierania naiwnych jest dowcip i nic wię­
cej. ZnacShle gorzej jeżeli kawał służy Ub CdwtSerlUa uwagi public**®- 
ści od dokoł!j’Wartego właśnie opodal w łam ana do kftfey eezczęddbśeioWej 
lub magazynów z butami. A tak czasem bywa.

Wydaję nam śię, ie  historyjki o zbliżającym się kcńcn świata lub 
innych nadjśrigrretóiohybh Wydarzeniach, któtc w reztiltasie WywcłłJy 
ogonki przed sklepami z żywnością w Warszawie 1 kilku innych miejsco­
wościach, nie były niestety owymi dowcipami dla dowcipów — że prze­
ciwnie miały Cne określony cel nabrania naiwnych i hepclrdcnla sobie 
kieszeni taCbbit5hyr.lt przez spekulację pieniędzmi.

Jrst dla nas również oczywiste, że nie chodz:ła tu o indywidualny 
pomysł kilku kombinatorów, lecz że mamy w Omawianym przypadku do 
csynićnfe z śżćt-bfco ż&Rfcjórtą akcją ćkreślbftjtll grup spekstflych, zmie­
rzającą do icakldeoAia tempa Odbudowy kraju 1 do zatrzymania postępu- 
Jącej Stabilltacji naszego życia. Sfniesżne byleby pfzy tym twierdzenie, że 
gdzieś odbyto się jńkfeś tajne pbftlcdtenfe jakiegoś pcdztemBełu tttftbu, 
który tafządtił akcją »ta odcinku żywnościowym. KcóHiynacja odrębnych 
pesunięć rozmaitych spekulantów i sabotaiystów nastąpiła na płaszczyź­
nie wspólnych Interesów klasowych, która to łącznęść jest jak wiemy, 
bardzo silna.

W  ALKĘ na nowym polu wydali polskiemu światu pracy epigoni kapi­
talizmu iub ci przedstawiciele sektora drobno -towarowego, którym 

ftl* póflobają Się tendencje rozwojowe ustroju demokracji lurlćwoj. Ito- 
zndileją eni dobrże, ie  walka klasową nie skończyła się jeszcze w Polsce 
i że klasa robotnicza, przodująca w budownictwie nowego ustroju, tę 
walkę prowadzić będzie do zwycięskiego końca. Róstimiejąc tę prawdę, 
obrońcy starego poreądhu nie stracą ani jednej okazji, aby sieć zamęt, 
aby utrudniać marsz naprzód, aby wywoływać niepokój i nieufność, aby 
Wreszcie zarobić póki to jest możliwe.

Jakże dogodne warunki powstały W chwili obecnej, aby wszystkie 
wyżej wymienione cele osiągnąć, Trudności na rynktl mięsnym (pamię­
tajmy, że sektory państwowy i spółdzielczy klei u ją tylko 40 proc. hurto­
wego obrotu mięsem) wywołane brakiem urządzeń do magazynowania 
oraz żniwami, wywołały całą lawinę rosnącego zapotrzebowania na tnne 
artykuły żywnościowe — lawinę dodajmy, umiejętnie podsycaną przez 
kombinatorów i nie mającą żadnego podkładu w istotnych potrzebach 
ludzi. Zitpewne nie przygotowaliśmy dostatecznej ilcści towarów inter­
wencyjnych, zapewne musimy przyśpieszyć akcję porządkowania ńatóc- 
go handlu w sensie przejęcia przez państWd 1 SpółSZieiłSbść pćłnej kon­
troli nad rynkiem. Nie zapominamy ó tych dcśWIadeSenlSteh i W kolej- 
ftóśćl prac naszych resortów gcspodafesyeh Wyciągniemy ż ałch wnicgkŁ 
Nie są to jednak momenty decydujące.

_ StOTA Sprawy lćty w konieczności uś wiadomienia ludziom pracy, ja- 
1 kie są kulisy gry, jaki jest Społeczny podkład rzekomych trudności 
sprowizafcyjayeh. Ogiumne zadanie Stoi tu przed aktjb.Velh prftil robot­
niczych i przed ruchem zawodowym. Świadomość toczącej się walki kla­
sowej, o której tak niedawno rrtówHt na nowo przywódcy partii robotni­
czych uodporni prostego obywatela przed uleganiem part'Cfe, przed OSSU- 
kiwaniem g» tti sparaliżuje plany wrćgów i ich działalność.

Alk tó tlić Wszystko. Tak samo, jak w okresie ostrych zmagań poli- 
tyczrwch ki Ar a robotnicza mobllisuje swe S‘ły i staje do bezpośredniej 
walki, aby udaremnić zańUUrt wrogów, tak tćfkz W ftkresić podstępnych 
akcji n» polu gospodarczym, wywołanych przez elementy wrogie, po­
trzebna jest mobilizacja, świata pracy na tym odcinku

t ż  LASA robotnicza potrafi przejść do szybkiej krtrttfiłtejl. Udowod­
niła to podczas zeszłorocznej bitwy *e Spekulacją. Pamiętamy, jak 

tpołeeene komisje kontrolne szybko i skutecznie rozprawiły się « ma- 
eftftiacjAmi spekulahtów i kombinatórńw czarnego rynku. Odpowiedź 
inicjatywy społecznej na nadużycia nieuczciwej inicjatywy prywatnej 
0hta wyniki hfeWiwtłflttĆ. Ala,my nadzieję, że tegoroczna gra spekulacyjna 
ZkłAmie się dość szybko pod Wpływem interwencji aparatu administra­
cyjnego i ttmfjtodafcżegtt pdfistwa ludowego. Gdyby jednak podstępna 
gra żywiołów spekulacyjnych miała Się przedłużyć — ruch robotniczy, 
obie jego partie 1 związki zawodowe znajdą skuteczną środki, by położyć 
kres wszelkim próbom Zakłócania ndfmalttych procesów gospodarczych 
na odcinku zaopatrzenia ludności.

Połączona akcja na odcinku uświadomienia obywateli i fta odcinku 
bezlitosnego tępienia kombinatorów z pewnością d i rezultaty. Klasa ro­
botnicza odpowiedzialna za losy Polski Ludowej zdusi w zarodku Wszel­
ką działalność wrogich elementów, skierowaną przeciwko człowie­
kowi pracy.

Prawo w służbie pokoju
K o n g r e s  M i ę d z y n a r o d o w e g o  S t o w a r z y s z e n i a  

P r a w n i k ó u j  D e m o k r a t ó w
S ć a e s a s i t a z w

przyjmujący tradycyjną koncepcję de j Ĵa 
moilćraćji fOi-mólnej — dżklftrcwaałię;

Pod tym hasłem obradował ostatnie 
w Pradze 111 K&tigre* Międzynarotdo- 
wego Stowarż yc z ciii a Prawników De- 
metea/tów (AsóóeSaticn LnteazlatśoiaaJe 
d«a Jtw-i«l.e« Democj-ates) przy udziale 
!'«mych delegacji 19 2t-że*zeii kraijo- 
wycl), zjożc.ny<:K z wybitnych prawni- ! 'Ujących tch wykAi.art.'-e. 
ków Zw. Radzieckiego, Stanów Zje­
dnoczonych, Wielkiej Brytanii, Fran­
cji, C*fteho*łoWacji, Węgier ( icnyolt 
fcpaij 6w. Pracami Reegresu k ferował 
.jyezcs Miedżytorcdówago Siowarzy- 
sz.en‘a prof. Rena Caesin, wieepreży- 
d«ht tracCUfkiej Redy StftćsU, W ófcfA- 
daoh Uczćft**\'c*yt dfr Ivan Krtlc, »,a- 
zastępc* sekretarza gcne-aincigo Orga 
ninacji Narodów Zjednoczonych.

Porządek dżwmny obejmował nastę­
pujące spr&wyi prawa osłowleka, 
środki Wałki * propagandą wojenną 
prasy' ora* zagadfctehia

apelem, wzywającym do mobilizacji sił 
kulłwfy j postępu wszystkich narodów

„ N o i r i n a r z e “

, ,Nowinarz“ —  to  ui pobrał
tym czej mowie czeskiej po pro-

d la  obrony pokoju. Rezolucja podksc- stu dziennikarz. Człek obdarza-
że praw nicy ,,j-a.ko integralna

. , , , i część świata pracy, szczególnie powo-pr*w be* t®Ule«i* warunków, ęwa-cati j }.na • '  F

dir
In te re su ją c e  w ypoM iediti

W lłtven:U delegaci 1 po!*J;icj 
Maiftlred Lach*, dyrektor Biura Praw - , 
r.o - Trajk t a t o wer> o MSZ w ofcezc.-nym rej p-!',ac }

jący bliźnich co dnia nowinami.
Z czeskimi kolebami po  pio*. 

rze danym  m i byio spotkać się  
dwukrotnie w  czasie minionych  
wakacji. W j-Tocke C ztsk ić j  f  
okazji w iźy ty ,  złożonej w  „Sinus 
ceskoslowenskich nowinam"‘ t te  
naszej poczciwej, Średniej 
Szklarskiej Porąbie, g a t i i  jak

ściganipM pfże*tęęxów wojerttych i ko 
k'!xysitje*tiśtów.

Trwające przca pięć ditj obrady wy , kepitałistyefciyóh wolność form a Ina 
pełniły tęłersły pfzedstawiicićłi po- \ wyrażona prse* prawo pokrywą niie- 
szc*egćlnych delegacji, dytsfetttja oraz j wolę łkorom-iczną, hańbę «>%temów ko 
prac* kom1*;!, których zadaniem było : loniailrtyólt, przesądy .tasowe, odradza-

i iK»ia do udziału w organizacji pod- 
l«taw życia zbiorowego", wicuni zna­
leźć się w pierwszych szeregach wal- 
ćżątych ó trwały pokój światów-*/.

Nie może być przedmiotem niniej- 
ai-tykułtt szczegółowa analiza 
wyników Kongresu, -którą zaj-

f oracie zanalizował problem praw czlo. *'“* cząSopismą prawnicza. W y d ą j e  _ _  ____
wieka z punktu wyceni* gwwrą&cji' «’A i w»tt<Mi«*t celowe ftiotttmłowsftie i caiethu  iurtatU  'tuiodotrM> pOlśey 
praw iiospodattzyt.h, warmftkująeych! ogok-ych włosków co do tui i ptaws j ^ te n n tk t tm e  m a ta  »u*-ój ! BfiOt® 
rc5L.iQ.o:-5c deiklarowamych praw i wal- , i jftkig śi<»
nosei jeidńostki. OwakterystyeM e by-!w e^iązku z pgtefciegltsn Kohgmu, 
ło wystąpień e człosnka delegkcji S ta-| Już htsło KOA^getU „prawe w służ­

bie pekeju" Ożnscza z-.fwsftie z i!u*ją 
stirzaileitieśe) matm prawnych od zja- 
wh:k polttypiiiviah i etwdofdzćftłe, ź<t 
prawo winno ełożyć pesłępówym ćć- 
letfi lwdńkeśei, wśród ktńryeh walk* z 
dlefeeżptećżsńaiwftffl wojny zts.jauje 
pierwttza ftiiejsce.

lióiw Z j cd'i’oczsifl yoh d-fa P oń/Cra, pod 
dające ostrej krytyce stmumki, partu 

związane re | jące w Ameryce era* deJegała belon-
dśMkiego, posła d-ra B. J. Slak-dtsa, 
który m. iw. powiedział: „W krajach

przygotowanie projektów rezolucji. 
Szć&agóloie ożywione debety wywoła­
ła epr&wą praw człowiek». ZasJidnle­
nie lo było przedmiotem obrad fepecjal 
nej Komisji, wyłonionej przćz Or*eni- 
zaóję Narodów Zjednoczonych, wyni­
ki p-ac, której, przyjętą większością 
głesów przez Redę Ekoro«ii'iceWą I So- 
cjaJtią mają być robważeną na mmzeł- 
niowej paryskiej sesji Zgirotnadzwia 
Ogólńfego Narodów Zjednoczonych. 
Niemal s^ezssscy mówcy Roo<<ty*u kry- 
tyctfii'* ąeenlłi powyższy dokument,

jącę się idee btfnrtalnęgó i złowi«g*c: 
go neofaseyentu... Kto pralnią ut.f*y- 
lftani* praw csło^eką i Ich rozwoju 
jeet utopistą, jfeSl; n ’e Urna je tóiwno- 
CZ«4n(* »a swój ąeł i« syste­
mu kap i l ftl 1st yczAp.i o ora* u»t?nowie- 
nią uairóju dwmńk.-acji J socjilkmu 
dla całego świata'*.

Na wniosek delagacji polskiej, Km- 
gre* jedłKrtnyślnl* przyjął rezolucję, 
wyPftAająeą solidaw.otć * uchwałami 
Swiftłow-ego Kongreąu Intel«fctttBji«tów 
we W rocławiu, ą w ozczegAlrtoiCi z

w y  D w o rek “ tudrt ez „W ersa-  
lik“ (od gatunku. ćtruRa, fl łli*  
od Wersalu), tudzież ubogą, ale  
chądogą, Własnym u tr zym yw a ­
ną sumptem knajpa ę, ztoaną 
,iMaigurzdtką“.

Wizyta ojicjedna jest rzecz  
prosta tylko w izy tą  oficjalną *

j rta to nie ma rady. M Jeno ogr&* 
Wftzyetikfe wystąpiorda ua Kongresie n.czor.ą c^a^cm. i M o n o  na jlep -  

cachowała prt.cie zrozumieirtie ścisłej j ssych chęci trudno j e s t  w y j >6 
załtóOMftl ^ ty lu c ji prawnych od zja-; pu£a rat meCQ za a w k o w y c Ą  
W*yt politycznych. goapodftfCżych i spe *
torżnyeh w skali zarówno krajowej, uprzejmości. Ale to Szklarskiej
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,ak i ttMżyttarodowej. Widoćzne by- , nte b^io kadnei  t |/U «
łó, że wybithi prawnicy różnych kra-I P° prostu „Wymiana" dziennik*
jów są ściśle zwtązan; z postępowymi j r^V- Nasi pojechali apęiuać ur- 
nurtami! inyśli politycznej swych ne- , lop pod Plagą, a LŹĆSt d®
redów, ie świadomi są, i* podstawo-! Szklarskiej, w  Karkonosze. 2  
wyro zadaniem prawa jest służyć tbio-, żonami i dzieciskami» 
rowości i tworzącym ją jednostkom,! P rzyjm ow aliśm y gości CZEł- 
formułując^ce^ społeczoe awft«2ft«|yj ^  czyTa cjmta boyaux_ Ser_

cem, szynką  t boczkiem. N ienairolu. W przemówieniach precyzja 
prawnicza waJezrł* o lepsze * trafno­
ścią sformułowań politycznych.

Mamy zaległości
Taka postawa czołowych przedstawi 

cieli dcenukratyczoego prawsiietwa 
aw-atowego powinna ekłomć caszycłj 
pramnków do skcnt.-olowamia własne­
go stosunku do otaczającej toh rze­
czywistości i do uświadomienia sobie, 
te  w obecnym etapie wzrastającej wał 
ki klasowej w Polsce i w świeci* uży­
teczność prawnha w każdej dzi?d*i- 
ri* działalności zawodowej wymag* 
nie tylko Zgody z założenieml epołećz- 
no-polilycznymi Polski Ludowej, *1* 
nsdto poczucia pełnej łączności z kla­
są JTłuztpiczą, jako afwftmgSTdą nftrtdu 
L przyjęcia jej ceiów za eWoje.

Pewna część prawników polskich 
kultywuje nadał tradycję ..apolilycr- 
ności, aądząc błędnie, że taka postawa 
umożliwia należyte wykonywalnie obo­
wiązków w klór.ymkcdw-lek X. Zawodów

bądą w as c z y te ln ic y  o k ła m y w a ł ,  
jako  ze  m i i lak  nie u w ie r zy c ie ,  
żeśm y p rzez  cdly  czas upruwiuli 
ścisią abstynencją. Z b y t  w ielka  
bytu  okazja  4 zuyt w ie lk a  te m ­
pera tu ra  p cy ł i /b iu jąc tgo  s .ę  t  
dnia na dzień, z  godzin y  na yO- 
aziną, o, a tere iw a. A  „M algo-  
rzatka", nieustająca pokusa by lh  
n ie s te ty , czy  tez nu Bzcząicts, 
pod bokiem.

A swoją drogą naprawdę  m i­
łe  chłopy ci „n eu ln ah cć '. Nie* 
jednem u jz nas wyuCtwała f  ę 
dotąd, że co Lzech  —  to setii-Ł  
i p o m y k , którego ani r w t  do  
po isk te j  leńuoingśiiiosci nakło­
nić. Otui fiieptauida. t iuwiUi- 
m y  Się razem ,  tta p o d s ta w ie  bo­
gatego dośw iadczeniu  s t w i t r -
dżum , że f ryw o ln o ść  czeska  b y -

prawraczych. Nicdópużżczałnmć Uikić- k02dy  ̂ ^ p o lsk ie j .

1 w tym gabinecie zepsuta konserwa...

M % v j§ .  J & r z ą g  Z t e p u b a

F r z e » i l a « f
M J t o r & ł a

Włażciwlo do wojny żyło się na 
W9i „W poj&dynkę'. Każdy sobie 
„fż&pkę skrobał”, każdy róbił W 
SWym fcólfe, 60 kazał „duch boży”, 
a talo.tć ttie układała się ku pożyt­
kowi prżewaiającfej części lUdńo- 
•tfi. Ofcsżarnicy pfty poparciu klft- 
t*u 1 bogatych chlopOvz, trżęśll wsią 
S Bisdota wfegćtowala.

Spravzy mieszkaniowe przedsta­
wiały Się tragicznie. Przeż poetów 
opiewane „chaty strzechą kryte” — 
ulęgały najskromniejszym pójt{- 
ciom o higienie, Na jednym łóżnu 
bez prześcieradeł, spało kilka osób, 
dorośli z dziećmi. Słońce było re­
gulatorem życia na wsi, latem od 
twitu do zmierzchu, zimą „szło się 
spać z kurami”. Chłopi zapytani 
mieli gotową odpowiedź: „Nie 
świecimy". Nie mieli możności za­
kupienia naity, czy oleju do kagan­
ków, a jedną zapałkę dzielono na 
kilka cżęścl.

MM na było przejechać Simą du­
że prżiStrżenie wićjśkte, gesttt z&- 
itu?szkałe, żeby SIS pftSkbftAć, jak 
ftSłó dórftków byio óśWiettohyeh. 
z góry można było określić, kto 
gdzie mieszka, orientując się we­
dług Sity żwiatia bijącego z okien.

Na pierwszym piartie księże obe) 
fthie jasne oświetlone) doih wójta,. 
Wżględnle soityaa, kilka większych 
góepaaarstw  bogatych chłopów, 
mieszkanie nauczyciela, organisty, 
znachora, szynk. Dwór czy pałac' 
tonął w świetle, prowokował na tle 
ciejnnej wsi, śpiącej już z wieczo­

ra w dusznych Izbach. Czy w tych 
Warunkach można byłó móWid ptv 
ważnie o czytelnictwie, o wędro­
waniu książek pod strzechy.

Ciemna, be* światła wieś symbo­
lizowała taktyczne położenie lud­
ności. V/ hierarchii społecznej wieś 
stała ha ostatnim pianie.

W góspódareó planówej hastępu- 
je zrównanie potrzeb wszystkich 
elementów gospodarstwa fiafódfswe 
go. Musi b y t równowagą między 
miastem i WSią, nie iftbj.ńa dopu­
ścić do pezos'ania wsi daleko po­
za wszystkimi zdobyczami plano­
wej gospodarki w przemyśle, w 
spółdzielczości.

Ludność wiejska, iyjąća ńA od­
dzielnych gospodarstwach nie ińiA- 
ła warunków do działania Zbioro­
wego. Musiały powstać nowe wa­
runki, żeby Wieś zrózumiaia, jakie 
korzyści osiągną chłopi rńaiorolńi 
i średniorolni, jćielł opitą gospo­
darkę na nowych metodach Spół­
dzielczych.

Błędne jest pfźekdriaflle, ie  iśtńie 
je w s p ó l n y  i n t e r e s  
c h ł o p s k i ,  że lakt mieszkania 
na wsi wyrównuje wszystkie róż­
nice. V/ rzeczywistości istnieje wiel 
ka rozbieżność między celami go­
spodarczymi chłopów bogatych i 
biednych. Czhś rtajwylsisy, żeby 
chłopi małorolni 1 ŚrŚdniófólńi zro­
zumieli, że tak jak klasa robotnicza 
i oni musza zacząć myśleć samo­
dzielnie, nie dawać posłuchu szep­

tanej p ropagandzie, jakoby oparcie  pb 30 Wsi, któr* miały św łstłó  ęlek 
gospodark i ńa wsi na bazie śpól- tryczne.
dzielczej miało zagrażać Interesom  
posiadaczy gospodarstw samodziel 
hyćh. Ponieważ wieś musi odrobić
zaniedbania w iekow e we w szyst­
kich dziedzinach, ponieważ 64 pro­
cent ludności polskiej mieszka na 
wsi, jest sprawą pierwszorzędnej 
wagi, żeby się Skończył podział 
Bdłski — jak za rządów sanacyj­
nych — ha Polskę A, B, C.

W Polsce pokutują jeszcze daw ne 
nawyki, a na zacofanej w si uw idocz 
hiają się bardźó  dobitnie. Przecież 
na w si „gospodarz, gospodyni, go ­
spodarska córka” z góry  p a trzy  na 
b iedotę w ynajm ow aną do p rśćy  
p rzez ehłopów -bogaczy. Zajmują 
w szystk ie stanow iska tak po litycz­
ne, jak spółdzielcze, n ie  dopusz- 
cżają b iedniejszych  do m ożliw ości 
decydow ania o in te resach  masy

Już w 1P45 róku w *36 wsiach
zajaśniało światló, w roku 1946 — 
w 4ó? wioskach, w 1947 — w 57Ó, 
w roku 1943 już w 163ó. W sumie 
w 3000 wioskach jaśnieje światło za 
proWśdźonć pb Wbjttle n i  prze 
strzenl zaledwie trzech i pół łftt.

Kilka tysięcy gmin posiada Już 
biblioteki, ehłópi po pracy mogą 
cżytaa książki, gazety, mbgą się 
zbierać w domach ludowych, w 
świetlicach, oglądać iilany, uCżeat- 
nlcżyc w przedstawieniach. Żyją 
w lepsze] atmosferze, niz dziado- 
wie 1 ejćówfe. fió źmfehlły Się w a­
runki, które wymagają żtttiahy 
orientacji na wszystkie przejawy 
życia politycznego i gospodarcze­
go.

Żyjemy w okresie wielkich pr*e-

kiego stanowiska je«t w pćłni widoct 
na, jeśli uświadomić sobie, że tzw. a.po 
Ińyczność w Pólftce przód Wrześniowej 
oznaczała hraik • związku ideowego z 
rwohftiAl postępowymi | atartówiłft Wy­
ra* pełnego podporządkowania się p*- 
nującftrtiu-sys:ejnowi poli.yczmcmu. By 
ła Zatem podstarwą na Wskroś poUtycz-

tnoun pb  swojemu  
i co ważniejsze rozumie po lek­
kiej uipraiote drugiego doskona­
le. Trocką są może  Czesi za 
oszcządn., jeś l i  ctutdei o u ż y w a ­
nie samogłosek, ale Có i  *a Ut 
można poradzić.

P y l  taki wieczór, kiedy pod  
j U U f a m i -

chow an ie  po staw y  po,! i tycznej o te j ea  1  ̂ Z U j e ć n a l o  p i  ^yoyle do JelG-
m ej, a w*ęc reak cy jn e j tre * d . Cłytii j ł‘le j kxory k okazji motocyklo-  
p rze to  w yznaw cą tak ie j * asady  sibso -1 w eg o  M aratonu, p ia so w *  a u ta  
lu fe ie  nie,p rzy d atn y m  do apółn ic ttiia ! c z e s k i e ,  z a o p a t r z o n e  U) r a d i o  t  
zad ań  w zak resie  form ułow ania lub ' głośnik ,  tudz ież  w  ClUlOCtl weso*  
sioecw ania  nerm pram nych  w ftnteree-ie ip c /t  mtedzićncóu), k tó rych  idd*  
zw ycięskiego św ia ta  p ra cy  przec iw ko  j n ą  , ; l i a r q  m e  g o a z i ł { J  g i ę

ł S S Ł ^ p s a ;  i * »  « ^ *  ? r
ś c i  id e o w e j .  Z  a p o ł i t y c n n o ic i ą  m e  m t o  l s k i u t  z a w r o t n y c h  d i  o g a c l t .  ł f d x  
ty  m ieezać beep  a r t  y jtio śc .! , która b y n a j  
m n ie j  nie  w y k  i Ucz a p ó i y t y w n e j  p o s t a ­
wy wobec otaczających zjawisk poli­
tycznych.

Apel III Kong.'-es u Międzynarodowe 
go Stowftr*pstenia Prawników Demo­
kratów wskaźuje prawnikom polskim

dużyw aliśm y teyo  g w śn ik a  dó  
północy. Maglu tańczyć  bau 
przeszk ó d  cała b red n ia  t ch y b a  
spora część G órnej P oręby .  N i  
chwalą polsko - Czechosłowac­
kiej p rzy ja źn i .

A potem  p. Halina Cartkowa,
m ie js c e  w pierwszych s i e r e g a c h  św śa -  j rtOtiąCU p rzez  godny za p a m ię ta ­
l i  prftcy walczących o wyplmtWe j nitt prwypadeK c z e s k a  nazuń-
pozoslaioM, o posięp i towa, £KUj y nlnadonrUi U p ery  w t
ły pokói ♦w t̂o'K'y, waJia. o pokoi ło ti/ **
pL tle VWzfetkfei wałka o utrwalLiie ! W to c ia ^ >  ™  ““ W  « «  d łuyo  
sp/awiedliwegę ustroju społecznego P roslc . sp iew a .a  nam  d ł u g ó w  
we własnym kra i u. ! tlOC p o lsk ie  ploSCUki, m oćno

Ci spośród polskich prawników, któ I °>d f sk lw a ™  P ^ z  p o o r a ty m -  
rzy dćtąd nie tdrtłałi wyśtwolkg się * bOW.
pozostałości starego myślenia, winni „ D obre  b y ł y  te WieC&Ory w  
uczytrić t» jak najprędzej, by móc 
rtkorżystftć * wiplkiej szaiósy ftpolecft- 
ncj, jak A d&fe wspólny ud Siał w wal­
ce o realizację celów klasy refcetni- 
czej, które są zarazem celatńi tla.-ódu 
polskiego i całej ludzkości. -

ehłopekiej. Młode pokolenie, przed mian. Tecsąeepo kie koła historii 
którym otwarto podwoja wśzyst- odwrócić nie można, stawianie prze
kich szkół i uczelni przyjm ie za- 
poWiedEiftne zm iany z entuzjaz­
mem, jako wyższą i celow ą formę 
gospodarki. Dokonują się Jednak 
zmiany w ustósUakóWaniU Się de 
wielkich reform, na k tórych opiera 
się gospodarka w Pólsće powtojfen- 
nej.

Jest trochę Jaśnie) na wsi pol- 
SklfeJ. Do rćku 1914 byłó na żie-
ftiiaeh polskich zaledwie 300 wsi

szkód powoduje opóźnienie, 
sze przynoszące szkody.

Wieś muSl Itfbk źa krófefem wejść 
na nowy, twórc*y sslak gospo­
darki spółdzielczej, dającej wielkie 
kSrzyśei ehłopom s małych gospo­
darstw, żyjących w trosce o aasńó- 
kojento potrzeb życiowych. Chłopi 
muszą podnieść stopę życiową, co 
fia wlęksee zapótrtebow anfe na 
Artykuły przemysłowe, bo nie ma

P r z e d  s t u  l a t j j
Ul

rf® ui tot
n r  101 13 w rfceśniji 184R r.
UtteAfciMtlOTł, \t wrt.j'SnlA. Miejscowy

D em okratyczny zorgft-hllowal
w czoraj pTzed bram am i m iasta na wol­
nym  pow ietrzu  zebrani© ludowe* jak iego  
Dolna N ad ren ia  jeszcze n ie w idziała. P rzy  
byto ókofo 10 tys. Judzi z D uesaeldorfu, 
NMiSs. Crefelłi, (*‘adbarch  1 innych m iej- 
MŚwbWi. *ro byt 'tfSfr&hi&ty w idhk, j»ód- 

podftio«ijv w tfhWilt, ki«dV IH k c ja  
wi^yfttkd cźynl, afteby ^& krIł^0Ufci<*. piafiy 
dem okracji. M asy  entuzjastyfczni* dem on­
stro w ały  na rzecz żądań demo>kra°ji p rze­
ciwko próbom  ponow ienia reakcy jnych  
trądów  w obronie praW i Ud u.

u r  10^
l*aryż. Poczta

l i  ^ r z r ^ n ia  1818 r.
A lgieru  4 w rześn ia do-

i Dobre 
Szk larsk ie j,  pe łne  niefrasobli­
wego, wakacyjnego  fiuliiOTu.
Dobre również dla.ego, Źetlhy 
się obustronnie m ieli moznbsc 
przekonać, jak  w iele  m am y cech 
wspólnych, jan. nieważna jes t  w  
gruncie rzeczy oddalona o k i l ­
kanaście kilometrów, biegnąca  
szczytam i Karkonoszy potsko e 
ć&gcłiDstoibucka jfi cmicu.

Słusznie j>ię u~irje, że »ru>an- 
narze" z te j  t tam tej strony gra­
nicy mają możność bliskiego  
poznania się, zadzierzgnięci*  
Obustronnej przyjaźni. Na p ew ­
no stanie stę to Zarówno dltl 
nas, jak  i dla nich bodźcem dó 
pisania nie ty lko  rzecz prosta  
o sobie, jak  ja  to teraz czynią, 
ale i o sąsiadam. A, ze becLitś 
to pisamć potytecz  tte —• b;«, tpić 
nie należy, ALFA

1 M i ę d z y n a r o d o w y  F e s tia ia l 
j  M u ry  iii S lo u j ia a a k ie j

W październiku odbędzie się w 
Dradze ti  Kliędzynai odowy Festiwal

nosi, że na  zachodzie kolonii zbuntow ało | IVrUzyk: biow ieiu.-ii._ej. N a  to s l iw ń tu  
się k ilka  plem ion, feubernator posta l tan i j P ó l ś k ie  t ła d if )  r e p re z e n to w  a ć  b ąd aś*

zelektryfikowanych. Do roku 1939 odrębnych interesów miasta i wsi 
—- 1263 wsi; przeciętnie w czasie — jest jeden wspólny Interes dla 
od roku 1926 do 1939 przybywało wszystkich obywateli państwa.

sw oje w ojska, ab y  ,,p rz5'w rócić sp okó j’’.
Od k ilku  dni w idziano w ielokrotn ie w 

M inisterstw ie F inansów  ftotschU da, —

wiólka orkiestra symioiuczhż z Ka­
łowie pód dyrekcją Gdzegttrza Flteł-

_  . ,, berga l Witolda Rowickiego oras„Wszechmogącego . Powiadają, że chodzi . , _ _  , s
• nowa pożycak*. piamsta Jan Kkfer.



Nr 255 R O B O T N I K Str. 3

PRZEGLĄD Indyjskie 
posuwają się

siły zbrojne 
głąb H ajderabadu

PRASA-----
ZAlAMiCM

O REPERTUARZE 
NASZYCH TEATRÓW

W icem inister K u ltu ry  i Sztuki, 
Iow. Wł. Sokorski zam ieszcza w 
„.Głosie Luciu'' a rtyku ł, pośw ięco­
ny  repertuarow i naszych teatrów  
w obecnym  sezonie. W artykule 
czytam y m. in.:

Przegląd zgłoszonego przez dy­
rekcje teatrów repertuaru na rok 
bieżący wskazuje na poważne am- 
fceje artystyczne kierowników pań­
stwowych scen dramatycznych. Już 
dziś można śmiało powiedzieć, że 
szmira, francuska farsa, wulgarne 
przedwojenne „kasowe" sztuczydła 

; zostaną w bieżącym sezonie zdecy.
dowanie ze sceny usunięte na ko.

; rzyść repertuaru klasycznego żarów, 
no polskiego jak i zagranicznego 
oraz dobrej komedii.

y Wszystkie teatry uwzględniły 
równ tż  klasyczny i współczesny 
repertuar rosyjski w znacznie szer­
szym stopniu, niż to miało miejsce 
doiychczas. Publiczność zobaczy 
więc nie tylko szereg sztuk Gor­
kiego (w tym klika polskich pre­
ttier: Letnicy, Barbarzyńcy, Wro-

f gowie), Czechowa, Ostrowskiego, 
Jecz również 1 współczesne sztuki 
■radzieckie: Jacobsona (tycie w Cy­
tadeli), Erenburga (Lew na Piacu), 
Piętrowa (Wyspa Pokoju), Al. Toł­
stoja (Nieczysta Siła i Siostry), L«- 
onowa (Wilk), Szkwark na (Cudze 
dziecko) itp.

4! Jednocześnie jednak w wiełu wy­
padkach zgłoszony repertuar śwtad. 
tz y jeszcze o poważnym niezrozu­
mieniu nowych zadali i nowych ce­
lów jakie dziś stanęły przed te­
atrem.

Apel do Radjj Bezpieczeństwa 
o powstrzymanie brutalnej agresji

Rozpoczęta w poniedziałek ofamyw* wojsk hinduskich prze­
ciwko księstwu indyjskiem u Hajcjcrabad, rozwija, się na całym fron­
cie. Wojska hinduskie mimo oporu napadniętych zajm ują szereg 
miejscowości, zadając im ciężkie straty  w ludziach. W odpowiedzi 
na rozpaczliwy apel H ajdertbadu. zwołane zostało na czwartek po­
siedzenie Rady Bezpieczeństwa, aa którym  rozpatryw ana będzie 
spraw a bru talnej i pianowej agresji hinduskiej.

Ludność Pakistanu urządziła burzliwą dem onstracje przed p a­
łacem prem iera domagając się natychm iastowej obrony muzułma­
nów przed agresją hinduską w Hajderabadzie.

DOKUMENTY DEMASKUJĄ 
PUSTE SŁOWA

duskich na wszystkich 
Znajdują się one obecnie 
drogi do Śekunderabad. Umocnione

Georgi Dym itrow  
do prem iera  
Cyrankiewicza

W odpowiedzi na przesłane przez miasto Saulatabad zostało zajęte 
prezesa Rady M inistrów tow. Józefa podobnie jak  węzeł komunikacyjny 
Cyrankiewicza życzenia w dniu świę j  K aina w odległości 50 kim  na 
ta narodowego Bułgarii, prezes Rady j wschód od Aurangabad. Wojska hin 
Ministrów Bułgarskiej Republiki Lu- j duskie wzięły do niewoli w ielu żoł­
dowej, p. Georgi Dymitrow, nade- nierzy i oficerów oraz zdobyły z. cz 
słał depeszę treści następującej: , ną ilość broni i amunicji.

„Dziękuję serdecznie za przesiane

tu, wojska indyjskie zadały przeciw Oświadcza on, że obecnie „liczy s ię ! 
m ikom  poważne straty  i  pomimo każda godzina1 wobec czego Radaj
I dalszego oporu stale posuwają się Bezpieczeństwa powinna być natycłi ° rg  M arion, w ydał o sta tn io  książ 
; w  kierunku Jalny. ■ mias zwołana" w celu powstrzym a- pod ty tu łem  „B azy i im perium  ,
i Kom unikat dowództwa południo- nia brutalnej i planowej agresji w której na podstaw ie licznych,
wej arm ii indyjskiej, k tóra rozpo- przeciwko terytorium  H a j d e r a b a d u  '. a u A ntycznych dokum entów  i tak -
częła w poniedziałek operacje prze- I PARYŻ (PAP). — Przewodniczący 
ciwko Hajderabadowi, don-"i o po- Rady Bezpieczeństwa S ir A lexander 
suw aniu się Hindusów na ca ły m ! Cadcgan zwołał posiedzenie Rady 
froncie i o zajęciu wielu „ważnych i  na czwartek 16  września o godzinie 

i obiektów". Zajęte zostało m iasto 115-ej.
i Radżasur w  połowie drogi od gran i-j LONDYN (PAP). -  Z K airu dono
| Cy. d° Śekunderabad. Wojska indyj- 3i agoncja Reutera, że tam tejszy . . .  . . .  , ,

t  r , \ t n v u  w 4 umocnione miasto SEU-: 3^ , ^  H industanu zaprzeczyłi ksi^ ce- rzucają  w łaściw e SWiatło
LONDYN (PAP) — Komunikaty lataoad okaz ważny węzeł kolejowy doniesieniom jakoby Liga Arab=ka na Posunięcia Ptanow  z-jednoczo-

wojenne ogłaszane w New Delhi, Dżalna. Kom unikat donosi również zaofiarowała swe " pośrednictwo w nYclł- ^  każdego usuąpu w idać w y­
notują dalszą ofensywę wojsk hin- o licznych wypadkach poddawania . nnr7- miKi,v  » w - , 'ra ź n ie , że m ają one w yłącznie na

frontach, się regularnych w o j*  H ajderabadu S e m e ^   ‘ ......
połowie craz „R azaltarow "— milicji N izam a.; W£.} również pogloskij jakoby ^

LONDYN (PAP) — Jak  podaje stwa Ligi Arabskiej żądały niezwło- 
ogłoszony tu  kom unikat hinduskie- czneg0 wycofania w° isk hinduskich

Z nany pisarz am erykański Ge-

tów w ykazuje, ze za potokiem  
slow i zapew nień am erykańskich
kót o ficjalnych o pokojow ych za­
m ierzeniach polityki USA uk ry ­
w ają się im perialistyczne plany 
„oypiom ucji dolarow ej". C yfry i 
dokum enty  p rzy toczone w jego

z okazji Święta Narodowego B ułgar- 1 Wy°h P° lcgl°  2° zołnierzy niePrz>'oiicjainycn w.adomcfci, ogłoszonych jacielskich a 50 zostało rannych, 
we w torek w Nowym Delhi, indyj

go m inisterstwa obrony narodowej z ja e r  adu- 
w New Deihi, samoloty ..królew- LONDYN (PAP). —  Agencja Rou- 
skiego lotnictwa indyjskiego" ostrze tera donosi Z Karachi, że przed pa­
łały rakietam i pozycje nieprzyja- łacem prem iera Pakistanu doszło do 
cielskie w  Kaszmirze. K om un ikat; burzliwej dem onstracji ludności, 
dodaje, że w ostatnich walkach lądo która domagała się podjęcia natych­

miastowej akcji, celem obrony mu-
skiej Republiki Ludowej życzenia, 
zacieśniające przyjaźń między na­
szymi bratn im i narodam i".

Inurest icje 
koncernów  USA 
u; k r a j a c h  
m a rs h a l  fo ruskich

NOWY JORK. (PAP). Szereg kon­
cernów am erykańskich zawlaćRmiło 
edm ln 'strację planu M arshalla o za­
miarze dokopania inwestycji w k ra­
jach Zachodniej Europy w wysoko­
ści 150 milionów dolarów W myśl 
ustawy o pinie M arshalla, koncerny 
USA, inwestujące w  Zachodniej 
Europie, m ają zagwarantowaną wy 
piątą dochodów w dolarach.

Nie zawsze jeszcze zdajemy sobie 
sprawę z tego, że przyswajanie no. 
wemu widzowi, Szerokim rzeszom 
Biaz pracujących wartości społecz­
nych, moralnych i artystycznych re­
pertuaru klasycznego musi iść w
parze z takiiu historycznym prze.
wartościowaniem jego poszczegól­
nych pozycji 1 z tego rodzaju UKła- 
«em rocznego repertuaru, żeby teatr 
wychowywał, kształcił I uczył ludzr
bez wyzysku i ucisku, żeby uczyf RZYM (PAP). — Prezydent Re-
łeczne, walkę człow.eka o ustrój put)liki Włoskiej Luigi Einaudi zwie

ez wyzysku lucisku, żeby uczył jdzjj pawilon polski na targach le-
rozuimeć istotę walki klasowej i ca. I wantyńskich w Bari. Prezydenta, 

naszej drogi do socja- j którem u towarzyszyli m.iń.: prze-

Prezydent W łoch  
zw ied ził paw ilon  polski 
na Targach  
L easn ijjń sk ich

cv.wartak posiedzenia

zulmanów w H ajderabadzie przed 
agresją hinduską.

Podają z New Delhi, że generalny I 
gubernator Indii zarządzi! wprowa-1

skie siły zbrojne stale postępują na- -vy  
przód we w szystkich-odcinkach Haj , _  . ,  ,
derabadu. W okręgu Aurangabad 65 a  y  ezp,eCTe 3 W* dzenle stanu wyjątkowego na tere-
km. na północny-zachód od m iasta LONDYN (PAP). -  Sekretarz g e -n ie , całego dominium. Żandarm eria 
A urangabad, wojska indyjskie na- noralny m inisterstwa spraw  zagra- , hinduska rozbroiła straż wojskową 
potkały na „twardy opór“ połączo- nicznych H ajderabadu wystosował j H ajderabadu, stojącą na warcie 
nych wojsk „razakarów" i oddzia- do przewodniczącego Rady B ezp ie-' przed gmachem przedstawiciela Ni­
lów rządowych. Według kom unika- czeństwa — Cadogana naglący apel. jzam a H ajderabadu.

Po uzyskaniu votum zaufania
rząd Queuille‘a podiuyższa ceny

Fala protestóiu tu całe) Francji 
przeciw polityce rządowej

łą wielkość 
lizran.

Dlatego spojrzenie w przeszłość 
musi iść w parze z wydobyciem 
tych pozycji klasycznych, które po­
siadają nieśmiertelną wartość *rty.

PARYŻ, — We w torek odbyło się głosowanie nad votum zaufa­
nia dla rządu Henri Queuille. Zgromadzenie Narcdowe uchwaliło 
votum zaufania większością 335 głosów przeciw' 239.

Według inform acji kół w iarygodnych rząd przystąpił do opraco­
wania projektu podwyżki podatków, ccn szeregu artykułów  pierw- 
saej potrzeby oraz opłat aa usługi komunalne.

Robotnicy celej F rancji protestu ją strajkam i przeciwko rządo­
wej polityce zwyżki cen.
W kołach politycznych zwrocono i

Podniesiona zostanie również taryfa 
pocztowa z 6 — 10 fr  za list zwykły. 
Zwyżka cen wyrobów alkoholowych 
wynieść m a 20 proc.

Rządowy projekt podwyżki cen 
szeregu artykułów  wywołuje pow­
szechne oburzenie wśród mas p ra­
cujących co znajduje swój w yraz w 
narastającej fali strajków  protesta­
cyjnych.

W Ze jłęb iu  Sambre, odpowiada­
jąc na apel CGT, Force O uvriere i

celu obronę interesów  wielkiego 
przem ysłu  i finansjery  w S tanach  
Z jednoczonych. Szary człowiek, 
p ragnący  pokoju, m asy robotnicze 
w alczące o wolność i chleb, cale 
postępow a społeczeństw o, dow ia­
duje się, że przesłanki i podstaw y 
am erykańskiej polityki zagran icz­
nej op iera ją  się na bilansach i ak ­
cjach trustów  i banków , w yw iera­
jących swój zgubny wpływ na po­
litykę oficjalnych czynników  rz ą ­
dowych.

M oskiew skie „Izw iestia" zam ie­
szczając recenzje tej książki, pod ­
kreślają , iż:

' „felaoyni punktem książki Marlona 
jest to, że przytaczając liczne fak­
ty, św zdczące o wzmożonej aktyw, 
ności kół milltarystycznych w sta. 
flara Zjednoczonych pominął on 
muczeniem siły, przeciwstawiające 
scę zgubnej polityce reakcji ame- 
ry kańskiej zarowno w Stanach Zjed­
noczonych jak i na całym świecle. 
Niemniej przeto praca Mariona jeat 
godnym uwagi dokumentem, w któ. 
rym znajdują odbicie dążenia 1 na­
dzieje prostych obywateii atuery. 
kańskich na konsolidację pokoju I 
nawiązanie współpracy i przyjaz­
nych stosunków między Stanami 
Zjednoczonymi i z-wiązkiem Ra­
dzieckim."

OSTATNI AKT TRAGEDII

N ow ą falę goryczy w śród em i­
gracji polskiej w Anglii wyw ołał 
fak t rozpoczętej dem obilizacji per­
sonelu zatrudn ionego  w PKPR. 
Z dem obilizow ani żołnierze zos ta­
ną um ieszczeni w barakach  opieki

Chrześcijańskich Związków Zawodo l społecznej do czasu o trzym ania 
wych (CFTC) — 40 tysięcy m etalów- j  za trudn ien ia. Polakom  oferu je się 

wodniczący Izby Posłów — Gronchi, uwagę na fakt, że podczas gdy Que- \ wodnictweną prem iera Queuille. Po ców przerwało pracę. W A rgeneuilj tylko jeden rodzaj pracy ~~ }oPa - 
wiceprzewodniczący senatu — M ole,1 uille jako kandydat na prem iera u- I wysłuchaniu expose prem iera, gabi- P°rzucili pracę robotnicy wielu z a - . tę do ręki. M iaoom ości fachow e t 
m inister przem ysłu I handlu — Lem zyskał inw estyturę 351^głosami prze I net opracował całokształt zarządzeń ^ d ó w  przemysłowych i fab ry k .' w ykształcenie^ nie odgryw ają zad- 
bardo i m inister sprawiedliwości — ciwko 198 czyli miał za sobą 155 gło- finansowych, które zostaną omówio- S tra jk  w zakładach samochodowych; nej roli. Istn ie je  tylko w najlep-

'AP gabinet francu- 
we w torek pod prze-

Członkoirie SPD p ię tn u ją  
politykę kierotunicitua Partii

BERLIN (PAP). — Jak donos; agen j lal i od dluższeęo czasu należał do 
cja ADN, b. funkcjonariusz nierniec.
1 ej part i socjaldemokratycznej jSPD) 
Hans Bullerjahn, wykluczony z Partii 
wb-eglej soboty, oglosll publiczny pro 
test przeciwko metodom stosowanym 
przez SPD.

Buiłerjalin stwierdza, że zarówno 
jemu, jak i drug emu, _ wykluczonemu 
z part-i — Hansowi Kunthowi — nie 
dano żadnej możliwości oczyszczenia 
6 $ r(< zarz«tu rzekomo „aiiiypartyj- 
nego zachowania s ę. Bullerjahn pod- 
kieśia, że był członkiem SPD od 25

Lig ’i  Obrony Praw Człowieka. Obec­
nie za swoje przekonania socjal stycz­
ne zestal nap.ętnowany przez t. zw. 
socjaldemokratów.

Stwierdzając, że SPD, wiodąca swój 
żywot i  łaski i dla dobra kaptali- 
słow, skazana jest na zagładę, Buller- 
jahn wzywa wszystkie postępowe siły 
w łonie part i, ażeby zerwały z do­
tychczasową polityką i przystąp ly do 
pracy nad utworzeniem jednolitej 
partii robotniczej.

parlamentu brgtpjskiego

Wallace odsłania dujnlicouuość 
polityki prezydenta Trumana

BALTIMORE. (PAP). Przywódca 
partiirl postępowej Wallace wygłosił 
tu  przemówienie, w którym  ostro za 
atakow ał dwulicową politykę p re­
zydenta Trum ana. Nawiązując do 
zrzucania przez T rum ana całej od­
powiedzialności na Kongres, W alla­
ce wskazał, że nie mniejszą odpowie 
dzielność ponosi Truman.

Oświadczenie swoje przywódca 
partii postępowej poparł szeregiem 
przykładów. Przypom niał on, że Tru 
man: 1) początkowo zniósł reglamen 

cen, a potem domagał się jejfacją

przywrócenia, 2) potępił ustawę an- 
tyrobotniczą Taft — Hartley, ale po 
sługuje się nią nadal na każdym 
kroku, 3) ogłosił program  praw  cy- 
wiłnych, ale nie zniósł dyskrym ina­
cji rasowej w siłach zbrojnych, 4) 
oskarżył republikanów  o szerzenie 
paniki, podczas gdy w  Istocie sam 
ją  wywołał swymi histerycznymi o- 
rędziami do Kongresu.

Wallace prziytoczył wreszcie fak t 
uwolnienia go ze stanowiska m ini­
stra handlu za wygładzanie p rze­
mówienia, które sam Trum an uprze 
dnio zatwierdził.

LONDYN. (PAP). Król Jerzy VI 
otworzył we w torek nową sesję par 
lam entu brytyjskiego, wygłaszając 
przemówienie, złożone z 74 słów. 
Było to najkrótsze przemówienie wy 
głoszone k sdykolw-ok przez m onar­
chę z tej okazji.

Parlam ent rozpatrzy na obecnej 
sesji tylko jedną sprawę, a miano­
wicie projekt ustawy, ograniczają­
cej upraw nienia Izby Lordów.

Obrady Św iatow e) 
Federacji T ow arzystw  
Przyjaciół ONZ

Ministrów ped przewodnictwem pre 
zydenta.

Grassi, oprowadzał po pawilonie j sów większości, gabinet jego uzys- j ne w środę na posiedzeniu Radyi,d. ;nsor^s^“ !kiro‘r  w,!k“osci..
go człowieka, du zrozumienia isto. I w    I -----------------------

w .k* •  pokój d ,  zrozumienia i.to. „czególnie intresował a i, w yrobam i‘ °
Ike °  s°cjal»stycEiłą Pol. przemysłu polskiego n .  Ziemiach

*• I Odzyskanych.

Peugeot trw a już 9-ty dzień. szym razie perspektyw a ciężkiej 
pracy  fizycznej w najgorszych psy- 

V/ Zagłębiu Mont B e lia r ' oraz w ch iCznych, m ateria lnych  ł m ieszka- 
Belefort robotnicy ogłosili 24 godzin nioWych w arunkach.

Tymczasem ogłoszony już został ny strajk  protestacyjny. Analogicz-1 ■j-en slan  rzeczy, doprow adza 
dekret o zwyżce cen chleba we F ran  ny s tr«jk proklamowało na a p e l | ludzi do zupelnego załam anią. N a­
cji poczynając od środy 15 w rześnia.1 CGT. 1 cyT C  3. tysiące górników w | slępstw em  , cg<) s ta nu rzeczy są 
Chleb będzie kosztować w Paryżu ^ o llitre -S u r-S e in e  °raz  w Bassee. I sam obójstw a i ca łkow ita determ i- 
35 franków  za kg zamiast 24 fr. a na S tra jk  objął również kopalnię Bet-1 nacja O szustw o i han iebna ro la

nune w  Strassburgu. W kopaln iach1 
nadreńskich trw a strajk . Robotnicy 
domagają się dodatku drożyaniane- 
go w wysokości 3 tysięcy franków  
miesięcznie.

prowincji 39 franków.

Oburzenie mas pracujących
Według dalszych planów podwyż­

ka cen obejmje: węgiel, benzynę,
papierosy, gaz, elektryczność, bilety 
kolejowe przeciętnie o 20 — 30 proc.

Protestacyjna akcja strajkow a za­
częła również obejmować niektóre 
urzędy pocztowe w samym Paryżu.

Minister Rolnictwa  
do pracotnnikóuj i robotników iolnijch

W związku z procesem b. pracow- 
n ków Ok. ęgu PNZ. w Koszauule mi­
nister Rolnictwa i Reiorm Rolnych— 
Jan Dąb-Kocloł zwrócił ąię z- specjal­
nym apelem do ogółu robotników i 

GENEWA (PAP). — Przybyła t u 1 Rraccwn ków Państwowych Nierucho.
delegacja polska na sesję Światowej mości Ziemskich.
Federacji Tow arzystw  Przyjaciół j
ONE. Na czele delegacji stoi poseł! s,er podkreślił na wstępie, że
A leksander Juszkiewicz, w skład " '^ ó d  pracowników tort Z, ittó.eźH się' ill/l» A btńr.u - «delegacji wchodzą tow. red. Gustaw 
Butiow i Bogdan Komorowicc

Zuiiązek Radziecki dostarczji 
urządzenia dla cementoinni

W ram ach umowy inwestycyjnej 
ze Związkiem Radzieckim opracowu­
je  się szczegółowe w arunki na dosta 
wę urządzeń dla nowej cementowni, 
k tóra ma być uruchomiona w  Strzel­
cach k. Opola.

Zdolność produkcyjna nowej ce­
mentowni ma wynosić 350 tys. ton 
cem entu portlandzkiego rocznie. 
Przew idyw ana jest rozbudowa ce­
mentowni tak, że produkcja jej o- 
siągnie 600 tys. ton cementu żużlo­
wego (50 proc. klinkieru partlandz-

kiego 1 50 proc. żużla wielkopieco­
wego). Po rozpoczęciu pełnej proć»k 
cji cementownia będzie zatrudniać 
800 1.000 pracowników fizycznych.

Kredyty inwestycyjne, przeznaczo­
ne na budowę cementowni w raz z 
jej urządzeniem, sięgają 2.8 mild. zł. 
Inwestycje te zwiększą nasze możli­
wości produkcyjne cem entu o 1/3, 
jak również pozwolą na zwiększenie 
zużycia miału węglbwego, potrzeb­
nego w wielkich Ilościach do 
lania klinkieru eamentowa**.

Zjazd Farm aceutów  
rozpoczął obrady

W dniu 13 bm. rozpoczął się 
Jeleniej Górze 5-dniowy zjazd przed 
stawi cieli naukowych przemysłu fer­
mentacyjnego.

Zjazd, na który przybyli przedsta­
wiciele M inisterstwa Przem ysłu i 
H andlu oraz Centralnego Zarządu 
Przem ysłu Ferm entacyjnego, ma na 
celu omówienie praktycznego prze­
szkolenia pracowników naukowych 
proemyslu ferm entacyjnego oraz za­
poznani e ich t  najnowszymi osiągnie 
ciami I zagadnieniami produkcji k ra ­
jowej.

ustrojowi elementy, jako teren 6W*j 
walki, obrały państwowe gospodar- 
stwa rolne. Wzywam was — abyście 
podjęli energiczną watkę z wszelkimi 
przejawami sabotażu, nadużyć, nie. 
dbalsiwa i szkodnictwa gospodarcze­
go, które jeszcze w Państwowych N e. 
ruchomościach Ziemskich nie zostały 
w pełni usunięte.

Nakładam na każdego pracownika 
j państwowych gospodarstw rolnych o-łudz e, którzy z pełną świadomością

,  , i i M i i e i n u n T k i i  e u o i i w u a i a m  i v i u t v i i  w

uopuseli s ę  szeregu przestępstw, i na ek zawiadamian a o tego ro-
rilltrv/» a h u  n r t r i u i a  viro norAHAnr«; t \ U n  I ‘

dzaju faktach swoich przełożonych, 
lub swoje władze partyjne. W walce 
o lepszą przyszłość Polski tylko zje­
dnoczony wys ięk i jednolita postawa 
wszystkich uczciwych pracowników 
zapewnić mogą pełne zwycęstwo i 
najlepsze wyn ki pracy dla dobra Pol­
ski Demokratycznej i ludu pracujące. 
£<>“•

dużyć, aby podważyć narodowy plan 
gospodarczy, uniemożliwić jego reaii. 
zację w państwowych gospodarstwach 
rolnych i poderwać zaufanie robotni­
ków rolnych do władzy ludowej.

Fakt wykrycia nadużyć — głosi a- 
pel — świadczy o tym, że nie wygasły 
jeszcze próby walki reakcji z Polską 
Demokratyczną i że wrogie naszemu

Działaczki SL opracowały  
program uaktywnienia kobiet

V dniu 14 b.m. odbyła się w  się- j wnik Wydziału Rolnego KC PPR
dsibie NKW SL konferencja, której | tow ., Chełchowski, który podkreślił 

: tem atem  były wyniki pracy Wydzia : konieczność ścisłego powiązania pra 
, łu  Kobiecego przy Głównym Z a rż ą - . cy wśród kobiet ze wszystkimi za- 

W drug m drru  zjazdu inż Z. Kek- . dzie Zw. Samopomocy Chłopskiej i gadnieniam i politycznymi i gospo- 
stein wygłosił refera t naukowy na 
tem at .JPreduIrcja penicyliny 1 in ­
nych antybiotyków".

t nakreślenie program u działalności i darczymi wsi. 
• |  na najbliższą przyszłość.

R eferat polityczny wygłosi! kiero-

N a  stronie

Pacyfizm
D ziś A m eryka  się zbro i 

w obronie ustroju,
tak okropnie się boi 

pokoju .
B E N E D Y K T  H E R T Z

Po podsumowaniu dyskusji przez 
przewodniczącą, posłankę P letrza- 
kową, uchwalono zwrócić szczegół

udekorow anych oficerów  polskich  
ob jeżdżających obozy, wywołują 
tylko pogardę i nienawiść zaw ie­
dzionych żołnierzy.

W ychodzący w Londynie „Ty­
godnik Polski" drukuje podpisany 
list o tw arty  członka PKPR, w któ­
rym  czytam y:

„Zbliża się szybkimi krokami k«. 
nieć PKPR. Różne „szyszki" gene­
ralskie objeżdżając obozy wojsko­
we, wmawiały w żołnierzy, te kor. 
pus będzie istniał wiecznie. Na te­
renie Anglii rozgrywa się zaiem 
ostatni etap tragedii ludzi, którzy 
zaufali swym wodzom wrześniowym 
I powrześniowym.
Dzisiaj każe się żołnierzom 1 ofi­
cerom Iść do pracy do fabryk por­
celany lub mydła, I to za cichą apro.
batą generałów, gdzie za marne gro. 
sze można stracić resztę zdrowia 1 
nerwów.

Wiełu Polaków nie jest w stanie 
wytrzymać tego ciosu l załamuje 
się, ponieważ znajdują się u kresu 
wyczerpania nerwowego. Wypadek 
taki miał mkjsee w Calveley Canp 
kolo Nantwicb 26 sierpnia br. We­
teran wojskowy kapitan Lewicki po 
powrocie z Urzędu Pracy popełni! 
samobójstwo rzucając się pod po.

T ak w ygląda o sta tn i ak t tragedii 
ludzi, k tórzy  zam iast wrócić do 
kraju i stan ąć  do pracy, zamiast 
własnymi rękami budować przy­
szłość na własnej ziemi, dali wiarę 
oszukańczym  zapewnieniom  swo­
ich dowódców.
— . ■     i ■■■

C zechosłow ack ie Brno 
pom aga p o lsk ie) u>6i

Zarząd miasta Brna w Czschoslo- 
wacj, zaopiekował się mieszkańcami 
gromady Ranków, pow. Sobotka w 
woj. wrocławskim. Gromada ta jest 
najbiedniejsza na terenie Dolnego Ślą. 
ska Repatrianci zza Buga zastali epa. 
lone domy j remontowali je przy po-

ną uwagę na doszkolenie i przygoto. mocy najbardziej prym tywnych Ha­
w anie odpowiedniej kadry  instruk­
torek, upolitycznienie kursów, re ­
wizję programów, pod kątem  dosto­
sowania ich do potrzeb pracującej 
kobiety wiejskiej, szkolenie kobiet, 
wysuwanie ich na stanowiska wój­
tów  i sołtysów, ożywienie 
Rad Kobiecych i Łp.

rzgdzi. Zarząd miasta Brna zakupił 
dla Rankowz w ększą ilość maszyn i  
narzędzi rolniczych, m. iH. dwa trak. 
tory oraz ofiarowali klkadziesiął par 
butów i zabawek d’a dz eci. Dary te 
dnia 14 hm. Prezydent Brna wręczył 

pracy] miejscowemu sołtysowi gminy do roz. 
dania nreezkańcom Ranków*.

/
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Anglicy
wszystkich

stworzyli zarzewie 
konfliktów w Indiach

Właściwie mówiąc jeden rzu t oka 
na m apę Indii w yjaśnia sens w yda­
rzeń rozgrywających się obecnie na 
tym terenie. Brytyjczycy zgodzili się 
na udzielenie Indiom „niepodległo­
ści" nie wcześniej, niż po doprowa­
dzeniu do podziału Indii na dwa do­
minia: H industan i Pakistan. Za pod 
staw ę podziału przyjęto nie jakiefcol 
wLćfc względy geograficzne czy eko­
nomiczne, ale wyłącznie wyznanio­
we.

Olbrzymia większość ludności In ­
dii w yznaje religię Hindu. Liczba 
wyznawców te j religi; sięga praw ie 
240 milionów. Ponad 77 milionów 
Hindusów — to muzułmanie. Ponad­
to w  Indiach żyje około 6 milionów 
chrześcijan — Hindusów, około 4 
milionów Sikhófw, około pół miliona 
buddystów oraz k ilka milionów w y­
znawców innych religii.

W ciągu 300 la t Brytyjczycy rzą­
dz® Indiam i, zręcznie wyzyskując 
wzajem ne niechęci wyznawców róż­
nych religii. Nadszedł, jednak, czas, 
gdy obudzone w śród Hindusów na 
tle  wyznaniowym prądy nacjonali­
styczne wym knęły się z rą k  władców 
Indii 1 zaczęły rosnąć w  samodzielną 
siłę. Uciskany, żyjący w  n ic wysło­
wionej nędzy i  • ciemnocie — tylko 
85 Hindusów na 1000 um ie czytać 1 
pisać — lud  Indii chętnie daw ał po­
słuch przywódcom nacjonalistycz­
nych partit hinduskich, wierząc, że' 
w raz z usunięciem rządów brytyj 
sldch z Indii, nastąpi wyzwolenie 
społeczne ludu.

Pod naciskiem  tych ruchów  nacjo­
nalistycznych, rząd P artii P racy zde­
cydował Się wreszcie na wykonanie 
przyrzeczenia danego w  program ie 
wyborczym P artii P racy i ogłosił swą 
decyzję- udzielenia Indiom  niepodle- 
g tośd. Ale i  tym  razem  m iała to  być 
„niepodległość" czysto teoretyczna, 
w  prak tyce Brytyjczycy postanowili 
panować nadal w  Indiach.

Raz jeszcze bry tyjski rząd P artii 
Putcy .skorzystał z różnic wyznanio­
wych. Przy pomocy kilku  zręcznych 
prowokacji na tle  starych wierzeń 
hinduskich w „świętość" krowy do­
prowadzano między fanatycznymi 
zwolennikami obu re lig i  do gwał­
townych incydentów^ które rychło 
przerodziły się w  krw aw e w alki i 
masowe wzajem ne tępienie się. B ry­
tyjczycy uzyskali pożądany „dowód", 
że poddał Indii jest „koniecznością" 
*e 'względu na spokój tego kraju .

PołtJPwa* większość m uzułmanów 
zetbieszkiije północą#,. _ zachodnią 
caę !C Indii tę  część pjmeślono nńa- 
nei i Pakistanu. Aie w ielką azęść 
Bet galu również zamieszkiwało o- 
kol > 30 milionów muzułmanów.
WcŁec tego podzielono Bengal na 
d r o  caęści: h induską i m uzułm ań­
ską. przyłączając tę  ostatnią do P a- 

Pojęcie .^przyłączenia" jest 
włsJtfW ie teoretyczno — Bengal m u­
zułmański dzieli od P akistanu odle­
g ło ^  Trteku tysięcy kilom etrów  Hin- 
doKtanu, zamieszkałego przez lud­
ność -bfrwiuSJcą. Powstała więc sy tua­
cja geopolityczna przypom inająca

Jerzy WWinnicjki
przedwojenny poflskł „korytarz", ty l­
ko w ielokrotnie szerszy. Powód do 
utarczek t  konfliktów  został w  ten 
sposób na długie la ta  zapewniony.

Al© i na innych terenach ty ła  lud­
ność mieszana pod względem w y­
znaniowym. P rzy podziale Ind ii lud­
ność m uzułm ańską zmuszono przy 
pomocy pogromów i prześladowań 
do ucieczki z terenów  przypadają­
cych Hindustanowi. To samo spot­
kało wyznawców hinduizm u n a  ob­
szarach zajm owanych przez Paki­
stan. W rezultacie powstał w ew nę­
trzny ruch m igracyjny nie oparty na 
jakiejkolw iek organizacji, ale w yłą­
cznie gnany gw ałtam i i  łunam i p a­
lonych osiedli. JP rzesed len la" te  
pochłonęły miliony ofiar, a  w  takim  
Penidżabie do dn ia dzisiejszego miesz 
ka około 6 milionów uchodźców w  
skrajnej nędzy  podczas, gdy pola 
pozostały nieupraw ne, a nieeebrane 
w  porę plony — przepadły.

Jak  gdyby m ało było tego rozdar­
cia Indii n a  dw a wrogo do siebie u - 
sposobione „dominia", w  samym 
środku Hindiustanu ‘zachowało się 
jedno spośród 562 księstw  udziel­
nych, włączonych do dominiów. Jest 
to  w łaśnie H ajderabad. liczący 17 
mi In. mieszkańców, z których 10'1», 
głównie urzędników  państwowych, 
dworskich i sfer kapitalistycznych— 
to muzułmaniei, podczas gdy cała 
pozostała ludność H ajderabadu w y­
znaje hinduizm.

I ca* N isam a H ajderabedu, Anglik 
C r  W alter Moacfctoią w  im ieniu zaś 
H industanu występował jego guber-

Czeski architekt Zdenek Rossmana 
o Wystawie Ziem Odzyskanych

czyli w icekról oznajm ił, ze pań­
stwo jego nie przystąpi airi qo H in- 
dustanu, am  do Pakistanu, dopóki 
nie zostaną wyjażriione stosunki 
tych dwóch dominiów wobec W. 
Brytanii, k tórej Nizam H ajderabadu 
jest „wiernym przyjacielem ". W wy­
n iku  długotrw ałych p ertrak tac ji w  
listopadzie 1947 roku została zawał'- 
ta tymczasowa umowa z ważnością 
na 1 rok, regulu jąca stosunki m ię­
dzy państw em  H ajderabadu a H in- 
dustanem. W ciągu następnych oś­
miu miesięcy toczyły się m niej łub 
więcej burzliwe narady  i  p e rtrak ta  
oje nad  trw ałym  uregulow aniem  
tych stosunków. Nizam H ajderaba­
du domagał się uznania przez Hin­
dustan niepodległości jego k ra ju  
oraz suwerenności jego władzy. P an­
dit N ehru z kolei żądał ograniczenia 
p raw  ustawodawczych Nizama oraz 
wprowadzenia do H ajderabadu w ojsk 
hinduskich, jako stałych garnizonów. 
Oczywiście te  dwa stanow iska nie 
dały się zupełnie pogodzić. W rezui- 
tocie, w  czerwcu rb. pertrak tac je  
zostały zerw ane wogóle, a  Pakistan, 
y/y stępujący w  im ieniu i  na rzecz 
m uzułm ańskiego w ładcy Hłajdera- 
badu zapowiedział w niesienie sp ra­
wy do ONZ.
Właściwej wymowy jednak  ten. spór 

nabiera^ gdy się uwzględnił, że w  per 
trak tacjech  w  im ieniu H ajdarabadu  
główną rolę odgrywał stały „dorad-

ro to r  dominialny, lord M ountbatten 
Przy pomocy tych dwóch „nieprze­
jednanych" obrońców interesów  lu­
dności Indii, spór między H ajderaba 
dem a  H industanem  doszedł do 
m artwego punktu. Obecnie ten  „m ar 
tw y punk t"  został przekroczony — 
wojska H industanu rozpoczęły in ­
w azję terytoriów  H ajderabadu, któ­
ry  się broni. M amy więc nową w oj­
nę na kontynencie azjatyckim  — u- 
lubiony 6tan wszystkich im periali­
stów i... dostawców broni.

Je s t rzeczą zrozumiałą, że Hajde­
rab ad  otoczony ae wszystkich stron 
przez tery torium  H industanu i po­
zbawiony granic z jakim kolw iek in ­
nym państw em , nie może ostać się, 
jako  państw o samodzielne. Byłoby 
zresztą anachronizm em  również za­
chowanie u stro ju  feodal.no .  m onar- 
chlstycm ego w  sam ym  środku repu­
bliki hindustańskiej, jaką przyrzeka 
stworzyć P and it Nehnu. Ale roz­
strzyganie tych kwestii z bronią w 
rękiu, w  postaci najazdu na cudze 
tery toria , jest sprzeczne z zasadami 
powszechnego bezpieczeństwa i  K ar­
tą  Narodów Zjednoczonych. Wywo­
ływ anie w ojny w  jakiejkolw iek czę­
ści światai, je s t wodą na m łyn pod­
żegaczy w ojennych.

Dlatego musi być potępione przez 
wszystkich prawdziwych przy jacó ł 
pokoju.

W czasie osta tn iego  pobytu m ini 
strów  rządu  R epubliki Czechosło­
w ackiej w  delegacji przybył rów ­
nież arch. Zdenek Rcssmann, w y­
b itny  działacz lewicowy Czechosło­
w acji, w ięzień obozu ko n cen tracy j­
nego w M authausen i członek Mię 
dzynarodowęj O rganizacji Lewicy 
w  obozie. Tow. arch. Zdenek Ro-s- 
smamn nadesła ł n a  ręce tow. R u­
sinka list, w  którymi opisuje swoje 
w rażenia z pobytu w  .Polsce. W li­
ście ty m  czytam y:

Z całego serca  i pod świeżym 
w rażeń"'m  tego co w idziałem  na 
(Wystawie Ziem Odzyskanych dzię­
ku ję  W am  i Tobie osobiście za u- 
um ożliw ienie mi zobaczenia W ysta 
w y w e W rocławiu. Zapew niam  Cię, 
że d roga  do dzisiejszej P o lsk i dla 

jnas, Czechów, nie je s t d rogą do ob­
cego k ra ju , bo u W as czujem y się 
ja k  u  siebie w  domu, a  serdeczność

okazyw ana nam  n a  każdym  kroku  
potw ierdza p raw dę o praw dziw ej 
przyjaźni obu naszych narodów .

W asza W ystaw a je s t napraw dę 
im ponująca ta k  pod względem  a r ­
tystyczno .  architektonicznym  ju k  1 
— co specjaln ie podkreślam  — hi­
storyczno - ideologicznym ujęciem  
całej tem atyki. Będziem y aię od 
,Was uczyć, będziem y jeździć do 
Was jak  do domu, bo tu  zn a jd u je ­
m y n ie tylko przyjaciół, a le  i tow a­
rzyszy w spólnej idei i w spólnych 
celów. Szkoda, że tego szczęścia nie 
doczekał nasz  kochany tow arzysz 
O tto N esvadba. Raz jeszcze dzięku­
ję  za serdeczne przyjęcie i zapew ­
niam , że W ystaw a Ziem O dzyska­
nych sta ła  się now ym  pom ostem  
na drodze do zbliżenia * poznania 
Waszego k ra ju , o raz d a ła  nam  po­
jęcie o w ielkich osiągnięciach i d o ­
robku P olsk i Ludowej.

k r o p k iw *
MADE IN USA

Z przy jem nośc ią  m o żem y  stw ier 
dzić , że  „kro p k i" nasze p rzy ję ły  
się. Jako  dow ód  prezen tu jem y  na ­
szy m  C zy te ln iko m  d zis ie jsze  krop ­
ki, k tó re  p rzyw ędrow a ły  do  nas ze  
S tanów  Z jed n o czo n ych . Jest to  
pierw sza  korespondencja  własna  
„kro p ek" z  zagranicy. K o rzys ta m y  
Z okazji, aby zaprosić naszych  
C zy te ln ikó w  w kra ju  i za  granicą  
do w spółpracy z  „kropkam i".

Największa fabryka radziecka 
pracuje dla celów  pokoju

Stgpendfa wym ienne  
polsko - bułgarskie 
dla uczonych i studentów

WARSZAWA (SAP). Polska i Buł­
garia przystąpiły do realizacji kon­
w encji ku ltura lnej. W roku akade­
mickim  1948-49 utworzony zostanie 
lek torat języka bułgarskiego n a  uni­
w ersytecie w  W arszawie oraz lekto­
ra t  języka polskiego na uniw. w  Sofii. 
Ufundowano 10 stypendiów wymien­
nych dla studentów  szkół wyższych. 
Stypendyści będą korzystać w  obu 
k rajach  z domów akademickich, sto­
łówek itp.

Poza tym  ustalono dwa wymienne 
stypendia dla pracowników nauko­
wych polskich oraz dla dwóch uczo­
nych bułgarskich.

Wielokilometrowe taśmy szyn wiją 
się dokoła Uralskłch Zakładów Bu­
dowy Maszyn w Swierdłowsku. Co 
pół godziny wyjeżdżają z terenów 
fabrycznych długie pociągi naładowa­
ne hydraulicznymi prasami, kranami, 
kopaczkami, urządzeniami wiertniczy­
mi i  skomplikowanymi agregatami dla 
zakładów metalurgicznych. Pociągi 
mkną w różnych kierunkach: do Niż­
nego Tagilu, na Sachalin, do kopalń 
węgla w Karagandzie, do Kuźniecka, 
Moskwy, Briańska i na Syberię.

Jesteśmy w zakładach przemysło­
wych „Uralmaszu" ** tak bowiem na. 
żyWają w skrócie potężnego giganta 
metilurgićżneg© Swterdłowsk*, które, 
go jeszcze w 1933 r. Gorki nazwa! 
„ojcem radzieckich fabryk".

tiletki" (1932 r.) fabryka ofiarowała 
już krajowi pierwsze urządzenia dla 
pieców koksowych i hut stalowych. 
Dawniej trzeba było sprowadzać je 
z zagranicy, płacąc za nie grubo w 
złocie.

W czasie drugiej „piatiletkit* ural- 
ska fabryka maszyn, którą później na­
zwano Zakładami im. Sergo Ordżoni- 
kldze, wyrasta do rzędu jednego z naj. 
ważniejszych ośrodków przemysło­
wych w Związku Radzieckim. „Ural- 
masz“ staje się bazą ciężkiego prze­
mysłu w kraju. W słynnej „Magnitce" 
w fabrykach Kuźniecka, w zakładach 
„AżoWśValu“, w stalingradzkim ,,Czer. 
Wodyni Październiku" —- .wszędzie, i' 
wszędzie pojawiają się maszyny z 
marką ,,Uralmaszu".

Narodziny giganta
Trzy razy na dobę zapełnia się sze­

roki plac przed żelaznymi wrotami 
„Uralmaszu" ruchliwym tłumem ro­
botników, którzy śpieszą na następną 
zmianę. Gromada ludzi płynie nie­
przerwanym strumieniem. Obok sta­
rego ślusarza w naoliwionej kurtce 
kroczy barczysty młodzieniec w kasz­
kiecie, z grupą młodych robotnic o 
uśmiechniętych twarzach maszeruje 
kilku zdemobilizowanych żołnierzy w 
czystych, wykładanych na wierzch ko. 
szulkach. Idą hutnicy, tokarze, freze­
rzy, spawacze, monterzy... Niektórzy 
z nich okryli się już 6ławą przodow­
ników pracy — portrety ich są właś­
nie wystawione na tym placu — inni 
jeszcze nie zdążyli wykazać swych 
zdolności, siły i  zapału. Jedni j dru­
dzy są bojownikami kolektywu fa­
brycznego i  twórcami tradycji zakła­
dów, które zostały trzykrotnie wyróż­
nione orderami przez rząd radziecki.

Kamień węgielny „Uralmaszu" zo­
stał założony w pierwszym roku 
pierwszej „piatiletki" (w 1928 r.).
Świadkiem tej uroczystości był ma­
leńki placyk, wykarczowany wśród i fabryki i kopalnie Donbasu, zniszczo 
tysiącletniej puszczy. Z końcem „pia- J ne przez hitlerowców, wzywają po-

„Uralmasz" odbudowuje 
przemysł radziecki

Trzecia „piatiletka". Zakłady prze­
kształcają się w kombinat przemysło. 
wy o niespotykanych dotychczas roz­
miarach. „Uralmasz" produkuje urzą­
dzenia dla nowych pieców hutniczych 
Magnitogorska, hydrostacji „Wielkiej 
Wołgi", moskiewskiej kolei podziem­
nej, metalową konstrukcję dla Pałacu 
Rad.

Po wtargnięciu faszystowskich hord 
do Związku Radzieckiego, zakłady 
ciężkiego przemysłu, a w tej liczbie i 
fabryka świerdłowska, przeszły na 
produkcję wojenną. Potężne czołgi 
„Uralmaszu" biorą udział w bitwie 
pod Stalingradem i Kurskiem, wkra­
czają triumfalnie do Berlina. Fabryka, 
która przodowała zawsze w czasach 
pokojowych, zdobywa sobie olbrzymie 
zasługi w dziele zwycięstwa nad 
Niemcami.

Po rozgromieniu potęgi hitlerow­
skiej „Uralmasz" poczyna znów pra­
cować dla pokoju. Robotnicy zdejmu­
ją z ruchomej taśmy ostatni czołg.

Ale nie czas myśleć o odpoczynku. 
Kramatorskie zakłady przemysłowe.

mocy. „Uralmasz" 
główny ciężar rekonstrukcji przemy, 
siu południa. Większość maszyn i 
skomplikowanych mechanizmów dla 
odradzających się elektrowni i hut 
Ukrainy pochodzi z zakładów ural- 
skkh.

Zacierają się ślady wojny
Powojenny plan pięcioletni stawia 

przed „Uralmaszem" olbrzymie zada­
nia. Setki konstruktorów i inżynie­
rów pochylają się nad szkicami i pro­
jektami nowoczesnych maszyn. KopaL 
nie rudy żelaznej otrzymują?' udosko­
nalone kopaczki; .które zastępują pra. 
cę 1200 ludzi. Swierdłowskie zakła. 
dy zaopatrują Baku w urządzenia 
wiertnicze, wydobywające naftę z głę­
bokości trzech kilometrów. „Uralmasz" 
rozbudowuje się z dnia na dzień. 
Wśród żelbetonowych, nowych korpu­
sów fabrycznych słychać huk potęż­
nych pras hydraulicznych i młotów 
elektrycznych. Rok 1948 przyniesie 
trzy razy więcej poglębiarek niż w 
1947 r. Laureat stalinowskiej nagrody 
i konstruktor kopaczek mechanicznych 
,,ES-3“, Borys Satowskij, kończy pra­
cę nad projektem nowej poglębiarki, 
której wydajność będzie pięciokrotnie 
przewyższała wydajność dotychczaso. 
wych konstrukcji.

Produkcja „Uralmaszu" została po 
wojnie całkowicie zmodernizowana. 
Wysiłek ludzki jest teraz zredukowa­
ny do minimum, człowieka wyręczają 
Wiszędzie maszyny. Robotnicy zakła­
dów podejmują się wykonania planu 
pięcioletniego w cztery lata i  obecne 
tempo pracy rokuje nadzieję, że zo­
bowiązanie to będzie zrealizowane. 
Za sukcesy we współzawodnictwie so­
cjalistycznym Rada Ministrów ZSRR 
przyznaje „Uralmaszowi" przechodni 
Czerwony Sztandar Pracy. Fabryki 
świerdłowskie pracują dla pokoju, 
wzmacniając potencja! przemysłowy 
kraju i przyczyniając się do szybkiej 
likwidacji zniszczeń wojennych.

M. ZLATOGOROW

ILE PARTO JEST W  USA?
D o n iedaw na w S tanach  Z jedno ­

czonych is tn ia ły  dw ie w ielkie p a r  
tie po lityczne —  republikanów  i 
„dem okratów ". W  tym  roku  pow ­
sta ła  P a r tia  P ostępow a W allace 's . 
M yliłby się jednak  ten, k to  sądził­
by, że liczba p artii am erykańsk ich  

I og ran icza  się do tych  trzech . For* 
bierze na siebie *m aInie istn ieje w S tanach  Z jedno

czonych jeszcze 8 partii! W szyst 
kie te  „p a rtie "  zgłosiły  w łasnych 
kandyda tów , do tegorocznych  w y­
borów  prezydenckich .

N ajpow ażn ie jszą  z nich jest 
p a rtia  południow ych  „dem okra­
tów ", k tó ra  ogłosiła bun t p rzeciw ­
ko T rum anow i i n iew ątpliw ie za ­
b ierze m u sporo  głosów  —  jeżeli 
nie rozw iąże się przed  dniem  wy­
borów  (2 lis topada 1948). S tron ­
n ictw o „chrześcijańsk ich  n ac jo n a­
listów ", k tó re  zgłosiło  kan d y d a tu ­
rę G era ld a  L. K. Sm itha na p re­
zydenta, . dom aga się w ysiedlenia 
M urzynów  i Żydów  (razem  około 
20 m ilionów  osób!) ze S tanów  
Z jednoczonych.

T rzy  p artie  am erykańskie n ad u ­
żyw ają przym io tn ika „socjalistycz- 
n a ‘‘. Jed n a  z nich (N orm ana T ho­
m asa) była przeciw na w ojnie z h i­
tlerow skim i N iem cam i, d ruga re ­
p rezen tu je  am erykańsk ich  „ tro c k i­
stów ", trzecia  istn ieje od 1892 ro ­
ku, lecz przy  każdych w yborach 
dosta je  co raz  to  m niej głosów.

Do tej m enażerii należy dodać 
jeszcze P artię  Jaroszów , P artię  
P roh ib icjon istów  i najo ryg inaln ie j­
szą partię , k tó ra  naw ołu je do d ru ­
ku n ieogran iczonej ilości dolarów , 
jako  „sku tecznego" środka p rze­
zw yciężenia trudności gospodar­
czych.

R azem  więc 11 partii. F ak ty cz­
nie jednak  w S tanach  Z jednoczo­
nych istn ie ją  ty lko dw a obozy po ­
lityczne: s ta re j A m eryki, rep rezen ­
tow anej p rzez  10 s ta rych  p artit, i 
now ej A m eryki, w k tó re j im ieniu 
przem aw ia H en ry  W allace, (gri)

KTO CZYTA „TIME *?
Robotnik*' polem izuje od cza­

su do czasu  z am erykańsk im  ty ­
godnikiem  „T im e", w ydaw anym  
przez znanego reakcjon is tę  H enry  
R. L uce 'a . „T im e" je s t tygodnikiem

bogatej A m eryki, czasopism em  k a­
p ita łu  am erykańskiego, a nie p ro ­
stego człow ieka.

N iespodziew anie naszą  opinię 
po tw ierdzi! p rzedstaw icie l w ydaw ­
nictw a, p. Jam es A. L inen, k tó ry  
ogłosił na łam ach „T im e" w yniki 
ank iety , p rzeprow adzonej w śród 
czyteln iczek tego tygodnika. A n­
kieta, jak  to  jest w zw yczaju am e­
rykańskim , zaw ierała  p y tan ia  co 
do w zrostu  i w ieku czytelniczek, 
co do ich zajęć i zain teresow ań, 
co do icb stanu m ateria lnego , co 
do ich w ydatków  itd.

P rzy toczm y jedno  ty lko  zdanie, 
św iadczące o obliczu klasow ym  
czyteln iczek „T im e". W edług d a ­
nych Jam esa A. L inena „p rzec ię t­
n a"  czy te ln iczka tygodnika
(na podstaw ie wyników  ankiety) 
„posiada 9 p ar obuw ia, 5 kapelu ­
szy o raz b iżuterię w artośc i 938 
do larów ". *

N aw et w bogatej A m eryce 
nie każda kob ieta  posiada bi­
żu terię , a tym  bardziej b iżu terię  
w artości około  1.000 do larów . R a ­
czej —  duża w iększość kobiet am e­
rykańskich  b iżu terii n ie posiada.

T eraz  w iem y, k to  czy ta  tygod­
nik „T im e" i p rzestajem y się dzi­
wić, że jego redak to rzy  piszą tak , 
a nie inaczej, (gri)

MADE IN WARSAW
W autobusach  w arszaw skich 

^w idnieją nap isy  nad  szo ferką :
Zabrania  się k ierow cy  ro zm a­

w iać z  pasażeram i!
A w tram w ajach  łódzkich  czy ta­

m y:
N ie  rozm aw iaj z  m o to rn iczym , 

gdyż m o żesz  spow odow ać w ypa­
dek!

I  jasno  i uprzejm ie. Poco tak  za ­
raz p rzysw ajać sobie obce „verbo- 
ten“? (h)

Dobiesław  Damięcki
dyrektorem
„Rozmaitości"

W związku i  objęciem dyrekcji Te. 
atru Rozmaitości, Dob.es la w Damięc­
ki zrezygnował ze stanowiska prze­
wodniczącego Zarządu Głównego 
ZASP. Jąk wiadomo, statut ZASP-u 
nie zezwala członkom prezydium za­
rządu sprawować funkcji dyrektorów 
teatrów.

Zarząd Główny ZASP wybrai na 
stanowisko prezesa dotychczasowego 
wiceprzewodniczącego, Feliksa Chmur 
kowskiego. Wiceprzewodniczącymi zo 
stali: Aleksander Zelwerowicz i Leon 
Pietraszkiewicz. Damięcki pozostaje 
nadal członkiem Zarządu Głównego 
ZASP i będzie brał udział w jego pra­
cach.

Książki, które warto przeczytać
Benvenuto Cellini „Żywot" — tłum. Leopold Staff, Sp. 
Wyd. „Wiedza". Warszawa, 1948 r„ str. 352.

John Steinbeck „Myszy i ludzie'*. Sp. Wyd. „Wiedza''. War­
szawa, 1948 r.

Spółdzielnia Wydawnicza Wiedza 
>rawiła swoim czytelnikom miłą nie- 
lodziankę, wznawiając „Żywot" Ben. 
:nuta Celliniego w przepięknym tłu- 
aczeniu Leopolda Staffa. Cellini za- 
ynąl jako jeden z najznakomitszych 
otników i rzeźbiarzy 16 wieku, oraz 
it or kilku rozpraw z dziedziny sztu- 

i autobiografii, która już dziś prze- 
;ia do historii literatury światowej. 
Znakomity Floreńczyk zabrał się do 
Pisywania pamiętników w podeszłym 
ieku, doprowadziwszy je do 62 roku 
(cia. Burzliwe życie tego artysty z 
ożej laski, na wpół awanturnika i 
i wpół poety, który jednoczył w so- 
e romantyzm Don Kichota, awan- 
irniczość Don Juana i żywotną ru- 
lszność Colas Breugnona, stanowiło 
iewyczerpany temat dla fantastycz- 
»j wprost powieści z czasów późne- 
o renesansu. Cellini, który ocierał 
ę o dwory Medyceuszów, papieży, 
róla Franciszka I, książąt, książątek 
kardynałów włoskich, rysuje nie- 

wykle barwny obraz epoki tętniącej

wielkim zamiłowaniem dla sztuk pięk­
nych i literatury, okresu pełnego burz 
i intryg politycznych, czasów, w któ. 
rych książęta wznosili piękne budow­
le i pomniki nie żałując złota dla upa. 
miętnienia swej sławy i trucizny dla 
pozbycia się swych przeciwników.

Spod pióra Celliniego wyłaniają się 
wyraziste kontury Wioch i  Francji z 
ich możnowładcami, znakomitymi i. a- 
larzamd, rzeźbiarzami, i złotnikami. 
Autor uwiecznia w swoim „Żywocie" 
codzienne życie renesansu, plebs i 
mieszczaństwo Florencji, Rzymu, P a­
dwy i dziesiątków miast włoskich, 
które są obecnie zapadłą prowincją, a 
ongiś były udzielnymi księstwami na 
półwyspie Apenińskim. Pamiętniki 
Celliniego są w końcu wiernym j ty. 
siącem blasków mieniącym się zwier­
ciadłem. w którym odbijają się oby. 
czaję, sposób myślenia i byt włoskie­
go renesansu z jego blaskami i cie­
niami, przepychem komnat dworskich 
i śmiercią czyhającą we wnękach 
wspaniałych pałaców.

Jednakowoż pamiętniki Celliniego 
są nie tylko dokumentem obyczajo­
wym i kroniką pierwszej połowy 16 
stulecia, lecz także wspaniałym dzie­
łem literackim, które zajmuje niepo­
ślednie miejsce w dorobku europej­
skiej klasyki. Nieporadność 6tylu, 
klóra jest m. in. wynikiem pośpiechu 
i nieco dziwacznej techniki pisarskiej 
(Cellini dyktował swój pamiętnik 
czternastoletniemu wyrostkowi w cza­
sie rzeźbienia) autor wyrównywa pla. 
stycznością opisów, płynnością opo­
wiadania i  soczystym, iędrnym języ­
kiem. Cellini opowiada o swym ży­
ciu a dziele tonem urodzonego gawę­
dziarza. Gawęda jego, petna swobo­
dy i  animuszu, ujarzmia wyobraźnię 
czytelnika przez cały czas opowiada, 
nia.

Autor „Żywotu" nie grzeszy co 
prawda zbytnią skromnością, wychwa­
lając ponad miarę swe cnoty, męstwo 
i artyzm, ale bezpośredniość i  urok 
jego dzieła pozwalają nam szybko za­
pomnieć o tych przywarach. Pomimo 
przesady i pewnej skłonności do mie­
szania prawdy z fantazją, są pamięt­
niki Celliniego wspaniałym autopor­
tretem genialnego artysty i niepospo. 
litym obrazem jego epoki

-M-
Opowładane Johna Steinbeck* jest

tematycznie związane ze środowiskiem 
amerykańskich robotników rolnych, 
którym autor poświęcił ongiś swą naj. 
lepszą powieść „Grona gniewu". Bo­
haterami obu tych książek są ludzie 
wydziedziczeni przez los, którzy po­
siadają w swoim majątku węzełek 
nędznych łachów, kilka puszek kon­
serw i skromne marzenia o własnym 
domku i życiu w cichym ustroniu. Na 
tym kończą się właściwie analogie obu 
niewspółmiernych utworów. „Grona 
gniewu" były wielkim wydarzeniem 
artystycznym, niezwykle odważnym 
wystąpieniem pisarza, świadectwem 
tragicznej prawdy i protestu. Dra­
pieżny realizm tej znakomitej powie­
ści został rozcieńczony w aaturali- 
stycznym roztworze „Myszy i ludzie', 
rozmach epicki ustąpił miejsca nie­
wybrednemu psychologizmowi, bunt 
społeczny przeszedł w bierne podda­
nie się losowi i fatum, które ciąży na 
opowiadaniu.

Jakiś dziwny fatalizm bije rzeczy, 
wiście od noweli Sfeinbecka. Ujaw. 
nia się on zarówno w interpretacji 
mechanizmu społecznego, który miaż. 
dży w 6wych trybach bohaterów opo. 
wuadania, jak i w konstrukcji indywi. 
dualnych losów oraz w metodzie psy. 
chologicznej autora.

Steinbeck przenosi nas w „Myszach

i ludziach" do jednej z farm na po. 
łudniu Stanów Zjednoczonych, gdzie 
rozgrywa się niesamowity dramat 
dwóch najemnych robotników rolnych, 
którzy zabłąkali się tutaj w poszuki­
waniu pracy. ,,Myszy i ludzie" są 
dziejami zbrodni zidiociałego trampa, 
który ginie w końcu od kuli swego 
jedynego przyjaciela. Psychologiczną, 
a raczej psychopatologiczną kanwę 
noweli przeplatają motywy społeczne, 
zahaczające o zagadnienia pracy na- 
jtmnej, kwestii murzyńskiej itd.

Na pierwszy plan opowiadania wy­
suwają się postacie dobrotliwego pół­
główka Lenni'ego i przebiegłego Ge- 
orge'a, którzy wędrują w poszukiwa­
niu pracy od farmy do farmy. Nie 
wiemy i trudno z ;reści noweli do­
wiedzieć się, jakie motywy złączyły 
tych dwóch o tak odmiennych tempe­
ramentach i układzie psychicznym lu­
dzi. Jakaś fatalna siła wiąże sprycia­
rza George'a z półgłówkiem Lenm'em, 
który wieczni* przysparza swojemu 
towarzyszowi kłopotów, kończących 
się dopiero w chwili tragicznego fina. 
łu. Ta sama siła sprawia, że każdy 
niemal krok dobrodusznego i dziecin, 
nego Lenni'ego powoduje śmierć okrą­
żających go zwierząt i  ludzi.

FataMstyczna koncepcja zaciążyła 
jednak najbardziej na steinbeckow-

skim podejściu do zagadnień spolecz. 
nych. Steinbeck dostrzega j  rysuje 
plastycznie dolę najemnych robotni­
ków rolnych, którzy me mogą nigdy 
wydostać się z zaczarowanego kręgu 
zależności i nierówności socjalnej. 
Krąg ten zamyka s.ę u Stembecka nie 
skutkiem procesów, swoistych dla 
społeczeństwa kapitalistycznego, lecz 
pod wpływem fatalistycznych przesła­
nek, które a priori, determinują nie­
równość socjalną. Robotnicy Stein, 
becka harują przez całe życie, podda­
jąc s*ę biernie niezbadanym losom, 
które spychają ich — niby nieodwra. 
calny strumień — na dno nędzy i roz. 
paczy. Taki jest już bieg przeznacze­
nia zamykającego wszelk.e wyjścia z 
kołowrotu życiowego. Ten sposób ro. 
zumowania wyraża się najdobitniej w 
tilozofii starego Murzyna, który z pe. 
symistyczną ironią pogodził się z uci. 
skiem swej rasy, krzywdą i niespra. 
w edliwością na świec e

Fatalizm społeczny i naturalistycz- 
na maniera artystyczna „Myszy i lu. 
dzi“ świadczą o obniżeniu lotu pi­
sarskiego Steinbecka, którego doro. 
bek uprawnia nas do stawiania temu 
pisarzowi wielkich wymagań.

ROMAN KARST
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W idać już śiuiatia Rozeiria
N asza  p o d róż  p o w ro tn a  zaczęła  

się n iezb y t pom yśln ie . P rzechodząc  
koło  K rom szta tu , o trz y m a liśm y  po­
d a n ą  ch o rą g ie w k a m i w iadom ość, że  
zb liża  s ię  s iln y  sz to rm  z  k ie ru n k u  
zachodn iego . N ie  by ło  co p ch ać  się 
d a le j. R zuciliśm y  ko tw icę  i s ta n ę ­
liśm y  zasłon ięc i od  nadchodzącego  
sz to rm u  w y sep k am i i z ab u d o w an ia  ! 
m i tw ierdzy . S ta liśm y  d w a  dni. M ia ' 
ło to  tę  ty lk o  d o d a tn ią  s tro n ę , że 
z a ło g a  w ypoczęła  n ieco  i p rzy sz ła  i 
do sieb ie  p o  tr u d a c h  podróży . 'Po ) 
nic w a ż  było  dość  pogodn ie , su szy ­
liśm y  n a  po k ład z ie  żyw ność, sz c z e -; 
gó ln ie  k a r to f le  i ch leb , k tó ry  ju ż  i 
zaczą ł p leśn ieć. G dy w reszc ie  tro - j 
chę ucich ło , p o d n ieś liśm y  ko tw icę  i ; 
ru szy liśm y ' d a le j.

P ie rw szy  dz ień  żeg lo w aliśm y  do-1 
k ła d n ie  p rzec iw  w ia tro w i. T rzeb a  , 
by ło  k rzyżow ać . T o też  pod  w ieczór 
m ie liśm y  z a  so b ą  d o p ie ro  n ieca łe  
d w a n a śc ie  k ilo m e tró w . N ag le , w  
P rzec iągu  k ilk u  m in u t w ia t r  p rze  
skoczy ł z  zach o d n ieg o  n a  pó łnocny, 
co od  ra z u  p o p raw iło  żeg lugę . M ija ­
ją c  ko ło  p o łu d n ia  w yspę H o g lan d , 
zw ycza jem  m a ry n a rz y  fiń sk ich  d 
radz ieck ich , rzu ca liśm y  do m o rza  
P rzez lew e ra m ię  d ro b n e  m onety . 
F inow ie  u w a ż a ją  to  z a  sposób  z a ­
p ew n ien ia  szczęśliw ego  pow ro tu , 
m y  chcie liśm y , ab y  stan o w iło  to  z a ­
pew n ien ie  dalszych , ta k  p ięk n y ch  
re jsó w .

C a łą  z a to k ę  F iń s k ą  i zn aczn ą  
część o tw a r te g o  B a łty k u  p rz e b y liś ­
m y  p rz y  zm ien n y ch  w ia tra c h , to  
chyżo  su n ą c  p rz y  p o m yślnych , to  
znow u  z  tru d e m  la w iru ją c , g d y  w ia ­
ły  przeciw ne.

Z a ł o g a , ,w d ro żo n a  ju ż  w  życie n a  
m o rzu , p ra c o w a ła  sp ra w n ie . N a js ła ­
b ie j m oże w y p a d a ło  g o to w an ie  po ­
siłków , k tó ry c h  p u n k tu a ln o ść  b y ła  
„różna". T ru d n o  się  z re s z tą  te m u  
dziw ić. N a  pew no  n ie je d n a  gosp o ­
dyn i, co  n a  g o to w an iu  zęby  z ja d ła , 
n iezaw sze  p o tra f i ła b y  zrob ić  p o si­
łek  sm aczn y  i n a  czas, gd y  k u c h n ia  
ch w ie je  się  i z a ta cza , g a rn k i t r z e ­
b a  p rzy trzy m y w ać , a b y  n ie  p o sp a ­
da ły , a  g o rą c a  z u p a  c h la p ie  n a  bo­
se  nogi. P o n iew aż  je d n a k  u m ie ję t­
no ść  g o to w an ia  n a  m o rzu  je s t  jed-

ym  z  w a ru n k ó w  u z y sk a n ia  sto p  
_,ia ż e g la rz a  m o rsk ieg o , a  p oza  ty m  
w p ro w ad z iliśm y  w spó łzaw odn ic tw o  
m iędzy  w a c h ta m i, z  jedzen iem  m o ż­
n a  było  n a  o gó ł w y trzy m ać .

D okucza ła  ty lk o  tro c h ę  m o n o to ­
n ia . W p o w ro tn e j d rodze , gd y  s k o ń ­
czy ły  się  św ieże ja rz y n y , a  ch leb
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n iew aż  je d n a k  o b se rw a c je  lo rn e tk o - 
w e  n ie  p o tw ie rd z iły  te g o  fa k tu , d o ­
s ta ł  z d a je  się  od re sz ty  z a ło g i le k ­
k ieg o  „koca" z a  fa łszy w y  a la r m  i 
chęć z a g a rn ię c ia  n ag ro d y , gdyż n a ­
s tę p n e  p ó ł d n ia  je g o  s to su n k i z  r e ­
sz tą  za ło g i b y ły  „ racze j ch łodne" .

W  pob liżu  H e lu  i  p rzez  c a łą  z a ­
to k ę , su n ę liśm y  z  rz a d k o  d a ją c ą  się 
n a  „G en e ra le  Z a ru sk im "  u zy sk ać  
szybkością , b o  p rzesz ło  8 w ęzłów , 
czyli p ra w ie  15 k ilo m e tró w  n a  go-

z
się
n e  n a  sło d k o  z  m lek iem , k a w a  i 
ch leb  ze sm a lcem  lu b  z  m a rm o la ­
dą . O biad  — k a r to f le  ze s łon iną , 
3 ja jk a  sm ażone  i k ilk a  suszonych  
ow oców ; n a  k o lac ję  — m a k a ro n  z  
gu laszem  i k a w a . W ciągu  o s ta tn ic h  
p ięc iu  d n i zm ian y  b y ły  raz , czy 
d w a  ra z y  i to  ty lk o  tak ie , że k a r to  
fle  rob iono  n a  k o lac ję , a  m a k a ro n  
n a  ob iad . No, a le  p rzecież  d a w n i że­
g la rz e  m ie s iącam i ca ły m i ży li ty lk o  
su c h a ra m i, sz tok fiszem  i p ek lo w a  
n ym  m ięsem , a  m im o  to  p rzed s ię ­
b ra li  d a lek ie  odk ryw cze w y p raw y .

B liskość  po lsk iego  lą d u  ju ż  w cześ 
n ie j m o żn a  by ło  poznać  po  licznych  
s ta tk a c h , k tó re  p rzec in a ły  n a m  
k u rs . Z now u n a  dziobie zaczęli g ro ­
m adzić  s ię  żeg la rze , w y p a tru ją c  
św ia te ł p o lsk ie j l a t a m i  m o rsk ie j 
R ożew ie, z a  zobaczen ie  k tó re j w y ­
zn aczo n a  b y ła  n a g ro d a . T ym  razem  
b y ła  to  f la sz k a  k ra jo w e g o  w in a . 
M łodszy b o sm an  zobaczy ł św ia tło  
n a  d ługo  p rzed tem , n iż  p ow inno  się 
b y ło  u k azać  i  p rze raź liw y m  o k rzy ­
k iem  z a a la rm o w a ł c a ły  s ta te k . Po-

dzinę. W reszcie  w  n iedzie lę , 5 w rześ 
n ia , o godz. 9.40 r a n o  p o d a liśm y  cu ­
m y  n a  ląd .

Je d e n  z członków  za ło g i t a k  b y ł 
w idocznie w zru szo n y  p o w ro tem , że 
gdy  m a n e w r cu m o w an ia  b y ł ju ż  za ­
kończony, z a g a p ił się, p o ś lizg n ą ł i 
w y p ad ł, z a  b u rtę , k o m p ro m itu ją c  
n a s  doszczętn ie  w obec licznych  że- 
g la re k  i żeg la rzy , k tó rz y  zb ieg li sdę 
n a  n adb rzeże , w idząc  w ra c a ją c y  
ja c h t.

C a ły  dz ień  s ta liśm y  w p e łn e j g a li 
flag o w ej, a  n a  m aszc ie  pow iew ał 
tzw . d u b as , to  je s t  w ą sk a  f la g a , m a  
ją c a  ty le  m ilim e tró w  d ługości, ile 
m il m o rsk ic h  p rzeb y ł ja c h t . N asz  
b y ł d łu g i n a  m e t r  dw adzieścia .

R ejs zakończył się i  po  uroczy­
s ty m  p rz y w ita n iu  u czestn icy  ro z je ­
cha li s ię  do  dom ów , a le  d la  w ię k ­
szości b y ł to  do p ie ro  początek . T e­
ra z  z im ą  b ęd ą  p o g łęb ia li sw ą  w ie­
dzę teo re ty czn ą , b ęd ą  o p o w iad a li 
ko legom  w  sw oich  m ia s ta c h  o  w ra ­
żen iach  z  re jsu , o  p ra c y  n a  m o rzu  

se rd eczn y m  p rzy jęc iu  w  p ięk n y m  
i g ośc innym  L en in g ra d z ie . G dy p rzy j 
dzie w iosna , w ró cą  znow u n a  m o­
rze, n ie k tó rz y  ja k o  in s tru k to rz y  w  
o śro d k a c h  S łużby  (Polsce, in n i do  
szkół m a r y n a rk i  han d lo w e j, czy w o ­
je n n e j.

T en  sezon  n ie  z o s ta ł s tra c o n y  n a  
m o rsk im  odcinku . K ilkudziesięc iu  
d o b rze  podszko lonych  żeg la rzy , k tó ­
rz y  po  k ilk o ty g o d n io w y m  k u rs ie  u- 
n if ik a c y jn y m  b ędą  m o g li p e łn ić  
fu n k c je  in s tru k to ró w  n a  sza lu p ach  
i s ta rsz y c h  ż e g la rz y  n a  dużych  ja c h  
dach , ja k  „ G e n e ra ł Z a ru sk i"  i „Zew  
M orza" — to  po w ażn y  do ro b ek . D o­
b rze  p rz y s łu ż y ła  s ię  spo łeczeństw u  
L ig a  M o rsk a , o d d a jąc  w  ty m  ro k u  
do  d y sp o zy c ji S łużby  P o lsce  sw ój 
n a jw ięk szy  i n a jp ię k n ie jsz y  ja c h t  
d la  szk o len ia  k a d r  in s tru k to ró w  
m o rsk ich .

rCyrulik Lubuski44 
u poznańskich Filharmonikom
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Rjjhacg ze spółdzielni „Muranka 
gospodarują na jeziorze Tafty

D o p rz y s ta n i ry b a c k ie j S pó łdz ie l­
n i P ra c y  „ M u ra n k a "  w  M ik o ła j­
k a c h  dob iło  2 p a ry  łodzi. K ażd a  z 
n ich  m a  n a  p rzodzie  zw in ię tą  p o ło ­
w ę  o g ro m n e j sieci i je s t  z a o p a trz o ­
n a  w  po tężn y  w a lec  do  n a w ija n ia  
s ta lo w y c h  lin . Z a  chw ilę  o b a  ze ­
spo ły  (po  6 ry b a k ó w  k ażd y ) o ra z  
łodzie pom ocnicze w eźm ie  n a  ho l 
m o to ró w k a  i c a ła  w y p ra w a  p op ły ­
n ie  aż  pod  R y n  n a  ca łonocny  po­
łów  sie law y . T a k  je s t  co dzień  
przez  3 m iesięczny  o k re s  po łow u te j 
cen n e j ry b k i, k tó r e j  m a z u rs k a  n a z ­
w a  „ m u ra n k a "  s ta ła  s ię  god łem  
spó łdzieln i. P óźn ie j p rzy jd z ie  czas 
n a  po łów  in n y c h  g a tu n k ó w  ry b .

S p ó łd z ie ln ia  p o w s ta ła  p rzed  3 la ­
ty  i  liczy  obecnie 28 członków , d o ­
św iadczonych  n a  ty ch  w odach  Ma-

s iąp io n o  do  ro b o ty . P ow oli zn a la z ły  
się łodzie zak u p io n o  sieci. O becnie 
je s t  ju ż  6 m o to ró w ek  n iezbędny  t a ­
b o r łodzi, sp rz ę t ry b ack i. P a n a d to  
S pó łdz ie ln ia  u ru ch o m iła  w ła sn ą  w ę 
dzarnię, a  z ram ien ia  M azurskiego 
T o w a rz y s tw a  R yback iego  prow adza 
w y lę g a rn ię  ryb .

Praca uspołeczniona
ló w n o łeg le  do u sp ra w n ia n ia  w a ­

ru n k ó w  rozw ijało  się i  pogłębiało  
po jęcie  p ra c y  spo łecznej. Za czasów  
n iem ieck ich  .ry b acy  ca łe  połow y do­
s ta rc z a li p rzedsięb io rcy , k tó ry  p ro ­
w adził skup , w ędzen ie  i sp rzedaż  
o ra z  z a o p a try w a ł ich  w  sp rz ę t n ie ­
zbędny . S ie la w a  z  M iko ła jek , po ło ­
żonych  n a d  jez io rem  T a f ty , s y ła  
cen iona  w  ca ły ch  N iem czech. In n e  
ry b y  by ły  ek sp o r to w a n e  g łów nie  do 
P o lsk i. T rz e b a  by ło  dużych  4 k o n ­
k re tn y c h  w y siłk ó w  m iejscow ych  
dzia łaczy  spółdzielczych, ab y  ry b acy  
w n ik n ę li w  is to tę  zasz łych  zm ian . 
P oczątkow o uw ażan o , że  zm ien ił się

jed y n ie  w łaśc ic ie l p rzed s ięb io rs tw a . 
D opiero  w  c ią g u  p ra c y  n a r a s ta ła  
św iadom ość w sp ó łg o sp o d a rzen ia  i 
w sp ó ln e j odpow iedzia lności. Z ja w i­
sk iem  zu p e łn ie  n o w y m  by ło  w zięcie 
p rzez  spó łdzie ln ię  40 h a  g o sp o d a r­
s tw a  ro lnego . B yło  to  z  je d n e j s t r o ­
n y  p ó jśc ie  po  lin ii p o trzeb  k ra ju , z 
d ru g ie j, d a ło  m ożność  p o s iad an ia  
n a  w ła sn o ść  2 p a r  k o n i p o trz e b ­
n y c h  do po łow ów  zim ow ych . 7  te ­
go te ż  ź ró d ła  o trz y m a ją  ry b a c y  p e ­
w n e  św iad czen ia  w  n a tu rz e , co 
łączn ie  z  z a ro b k iem  m iesięcznym  z 
połow ów  zapew n iło  p o m y śln e  w a ­
ru n k i e g z y s te n c "  i um o cn iło  p o ję ­
cie celov,'ości p ra c y  spó łdzielczej.

Odbudowa hodowli
M in iona  w o jn a  odbiła się n a  s t a ­

n ie  'Z arob ien ia  je z io r? ; W ylęgarw ia 
za ry b k u u fn a  z a te m  'k tpbw ażne żad a  
n ia . C ałośc ią  a k c ji k ie ru je  M azu r­
sk ie  T o w arzy stw o  R yback ie . N a

m ie jscu  p ra c ę  p ro w ad z i S pó łdz ie l­
n ia . W  p aźd z ie rn ik u  rozpoczn ie  się  
ta r ło  s ie law y  i  zb ie ran ie  ik ry , k tó ­
r a  d o p ie ro  w  k w ie tn iu  prze istoczy  
się w  m a le ń k ie  s ie law k i i  zo s tan ie  
w puszczona do jez io ra . O celow ości 
te j p ra c y  św iadczy  fa k t, że w y lęg  
o b e jm u je  około  90 p ro c e n t z e b ra ­
nej i  zap ło d n io n e j ik ry , podczas 
gdy  w y lęg  w  jez io rze  n ie  p rz e k ra ­
cza 6 p ro cen t, gdyż s ta je  się o n a  
k a rm ą  d ro b n y ch  ry b ek , g łów nie  u- 
k le i. W te n  sposób  po pó łrocznych  
m ozo lnych  zab ie g ach  15 — 25 m i­
lionów  m a ły c h  s ie law  d o s ta je  się 
do jez io ra , « gdzie już  i>o 2 la ta c h  
d o jrze je  do  połow u. W iosną  w y lę ­
g a rn ia  zapuszcza  ró w n ież  s ie ję  i 
szczupaka .

N a leży  dodać, że w  ro k u  u b ieg ­
ły m  spó łdzie ln ia , z łow iła  120 to n  
ry b  a '  z a  d z ie rżaw io n y  te re n  po ło ­
w ów  p łac i roczrrie ' m ilio n  z ło tych .

T. B.

R eorgan izacja  system u  
k red yto in ego  dla ro ln ictw a

WARSZAWA. W M inisterstw ie Skar 
bu odbyła się pod przew odnictwem  
tow. wicemin. dr. D rożniaka konfe- • 
rencja, poświęcona zagadnieniu polu 
tyki kredytowej i reorganizacji syste­
mu finansowania rolnictwa. W kon­
ferencji tej wzięli udział przedstawi, 
ciele Min. Skarbu, Państwow ego Ban­
ku Rolnego, Banku G ospodarstw a 
Spółdzielczego, Związku Samopomocy 
Chłopskiej, SO P i Żwiązku Kas K o­
munalnych i partii polftycznycn.

W wyniku obrad postanowiono 
wprowadzić szereg istotnych zmian 
do bankowych przepisów kredyto­
wych, które umożliw ią drobnym i 
średnim rolnikom korzystanie z po­
mocy państwowych kredytów dla ro l­
nictwa, bez konieczności popadania w t

zależność od żyranta — bogacza 
chłopskiego.

Między innymi postanowiono, że 
kredyty dla drobnych i średnich go­
spodarzy mogą być udzielane na za­
bezpieczenie wekslowe za żyrem jed­
nego poręczyciela, zamiast dwóch, jak 
dotychczas, przy czym poręczycielem 
może być członek rodziny drobnego 
rolnika — jego żona albo pełnoletnie 
dziecko.

Ponadto konferencja określiła w y­
tyczne dla opracow ania systemu spo­
łecznej poręki kredytowej dla d rob ­
nych i średnich gospodarstw rolnych 
oraz omówiła zagadnienia, związane z 
reorganizacją aparatu kredytowego, 
pracującego dla rolnictwa

D zień  m uzyk i w  Ł ag o w ie  L u b u ­
sk im , to  je d n a  z  ty c h  im prez, k tó ­
ry c h  ro s n ą c a  liczebność w sk azu je  
n a  to , że z  m u z y k ą  d z ie je  się  co­
r a z  lep ie j. Nue ty lk o  k rzew i się  b u j­
n ie  w  sa la c h  k o n ce rto w y ch  i o p e ­
row ych , n ie  ty lk o  ro zb rzm iew a  ze 
św ietlic, co raz  częśc ie j u d e rz a ją c  w 
s tru n y  p io sen k i lu d o w ej i  a k tu a ln e j 
w  Ł ag o w ie  L ubusk im , w  k tó ry m  się 
m ieśc i le tn i o ś ro d ek  p ra c y  F i lh a r ­
m onii P oznańsk iej — w yszła ona z sal 
s ta re g o  zam k u , b y  n a  p o lan ie , pod 
s ta ro ż y tn y m  m u re m  o b ro n n y m  —  
ro zb rzm ieć  d la  m ieszkańców  m a lu t­
k ie g o  lu b u sk ieg o  m ia s teczk a , k tó ­
rz y  n ie m a l w  kom plecie  p rzy b y li n a  
to  u rocze sp o tk a n ie  ze  sz tu k ą .

Po łudn ie  niedzielnie by ło  t a k  n ie ­
b iesk ie  i s łoneczne, ja k  gdyby  n iebo  
ro zsy p a ło  n a d  Ł ag o w em  w szy stk ie  
z a p a sy  pogody , n ag ro m ad zo n e  w  
c iąg u  deszczow ych ty g o d n i la ta . 
Szum  z le k k a  żó lk n ie jący ch  Już l i ­
ści b rz m ia ł ja k  s tłu m io n e  trem o lo  
w iolonczel.

W śró d  p o la n k i z a s ia d ła  w  p e łn y m  | 
sk ładz ie  o rk ie s tr a  F ilh a rm o n ii P o z ­
n a ń sk ie j o to czo n a  z w a rty m  p ie r ś ­
c ien iem  Ł ag o w ian . D y ry g e n t W isło­
cki s to ją c  n a  d re w n ia n e j sk rzy n i 
podnosi b a tu tę . O s ta tn ie  ak o rd y  
kończące  „ B a jk ę"  M oniuszk i z ap ad ­
ły  w  z a s łu c h a n ą  ciszę, T y lk o  ja k iś  
w róbel w y rw a ł s ię  z  e n tu z ja s ty c z ­
n y m  ćw ie rk an iem . A le sp ło szy ły  go 
n a g łe  o k lask i, g ro m k ie  i szczere . 
K rą g  s łuchaczy  zac ieśn ił się . (Po 
ty m  K ren z , m ło d y  d y ry g e n t i k o m ­
p o z y to r p o p ro w ad z ił „S tep "  N o sk o ­
w sk iego . G dy w y s tą p ił 50-cio osobo­
w y  c h ó r  z D op iew a, w si liczącej o- 
ko ło  600 m ieszk ań có w  —  c h ó r k a r ­
n y  i d o sk o n a le  śp iew ający , w  o- 
czach  słu ch aczy  z a m ig o ta ł b ły sk  sz la  
ch e tn e j d u m y : .— „W iadom o, że a r ­
ty śc i z m ia s ta  m u sz ą  p ięk n ie  g rać , 
bo ja k ż e  b y  inacze j —  a le  n a s i  te ż  
coś p o k aza li" . T a k  m yśle li, p a trz ą c  
n a  g ru p ę  gości p rzyby łych  z  W a r­
szaw y. A le za ró w n o  w icem in is te r 
K u ltu ry  i S z tu k i tow . G rosick i, n ie ­
s tru d z o n a  p io n ie rk a  upow szechn ie­
n ia  m u zy k i to-w. d r  L issa , (Prezes- 
Z w iązku  K om pozy to rów  (Piotr P e r ­
kow sk i —  z re s z tą  w szyscy, w 'szyscy 
goście b y li te g o  sam eg o  zd an ia .

.„Cyrulik Lubuski*1
S te fa n  S k o n rp iń sk i z  W łoszako­

w ic je s t z zaw odu fryzjerem , lecz 
m a  se rce  a r ty s ty .  P o  p ro s tu  „C y­
ru l ik  L u b u sk i" . P rzypuszczam , t e  
je s t  n a jp o p u la rn ie js z ą  p o s ta c ią  w  
sw o je j w si. Z b ie ra  p ie śn i ludow e i 
sk u p u ję , s t a r e  s tro je . Z a w ła sn e  pie­
n iąd ze ,ybez su bw encji. S to su n k i w e 
w si m a  n iebyw ałe . K om u  ty lko ' pu­
szcza się  z a ro s t  n a  b ro d z ie  i pod n o ­
sem , d o s ta je  s ię  au to m a ty czn ie  pod 
za s ięg  je g o  w pływ ów . W iadom o, że 
go lony  k lie n t m ilczy . A  S te fa n  Sko- 
ru p iń sk i je s t  n ie  ty lk o  w ym ow ny, 
a le  i dow cipny . Z o rg an izo w ał d o ­
sk o n a ły  zespó ł lu b u sk ie j p ie śn i i 
ta ń c a . T e ra z  w chodzi n a  p o lan ę  i 
zap o w iad a  pop is sw ego  zespołu . 
P ię k n e  to  p ie śn i i  tań ee . P rz e rw a ły  
zw ycięsko  trz y le tn i  n a p ó r  g e rm a n i­
zac ji. S ą  p e łn e  pogody  i hu m o ru . 
P a trz y m y  i s ły ch am y  w zruszen i.

„Wuja" Szymański
„W Uja" S zy m ań sk i m a  ła t  74. 

T en  s ta ry  w łoszakow ick i go sp o d arz  
je s t  n a jlep szy m  sk rzy p k iem  w  sw ej 
w si. P rz y je c h a ł do  Ł ag o w a  ra z e m  z 
zespołem . W iele  p rzeży ł i w ie le  p a ­
m ię ta . P am ięć  je g o  t a  n iezaw o d n a  
k a n ty c z k a  p ie śn i ludow ej —  p rz e ­
ch o w a ła  pomad 100 ró żn y ch  p ieśn i. 
D zieli się sw y m  sk a rb e m  z  zespo­
łem  S k o ru p iń sk ieg o . I  z an im  w p ra ­
w n a  rę k a  m uzykologa -  e tnog rafa

z a n o tu je  te  sw obodnie la ta ją c e  p ła t ­
k i ludow ego  n a tc h n ie n ia , ż y ją  one 
n a d a l w  tra d y c ji , p rzechodząc  z  po­
k o len ia  n a  pokolen ie .

Wisłocki i Wełtawa
K o n c e rt n a  zam k o w ej po lu n .e  ao- 

b ieg a  końca . Z espół tan ec zn y  z  D ą ­
b ró w k i z e b ra ł ty le  b raw , że tw a rz e  
tan ce rzy  k o n k u ro w a ły  in ten sy w n o ś­
cią zadow olonego  ru m ie ń c a  z  cze r­
w ien ią  lu b u sk ich  k a b a tó w . I  o s ta t ­
n i p u n k t p ro g ra m u : W isłocki d y ry ­
g u je  „W ełtaw ę" S m e tan y . N azw isko  
d y ry g e n ta  je ś li  ta k  m o żn a  pow ie­
dzieć „w iślan e" , n iem al sym bolicz­
n ie  b rzm i p rzy  nazw ie  n a ro d o w ej 
rz ek i b ra tn ic h  Czechów. M oże d la ­
teg o  o k la sk i s ą  t a k  en tu z jasty czn e . 
C hociaż, gd y b y  d y ry g e n t n azy w a ł 
się inacze j i  t a k  b y  n a  n ie  z a s łu ­
żył.

Kameralny koncert 
i  ogólnopolskie refleksje

A w ieczorem , w  chw ili gdy  za  j e ­
z io rem  łag o w sk im  zasz ło  słońce, 
rozpoczął się  n a  za m k u  k o n c e r t k a ­
m e ra  y. N ie  obeszło  saę bez p rz e ­
m ó w ień  Bo i tru d n o  było nic n ie  p o ­
w iedzieć p o  d n iu  ta k  p ięk n y m  i ta k  
o p ty m is ty czn ie  n a s t ra ja ją c y m , P re ­
zes Z w iąźku  K om pozy to rów  P io tr  
P e rk o w sk i m ó w ił o  o rk ie s tr z e  F i l­
h a rm o n ii P o zn ań sk ie j i  je j tw ó rc y  
S ta n is ła w ie  W isłockim . O tym , z 
ilo m a  tru d n o śc iam i m u s ia ła  w a l­
czyć, n im  za s łu ż y ła  sob ie  n a  pow ­
szechne d z is ia j u zn an ie . P rz e m ó w ie ­
n ie  W isłock iego  p a trz y ło  a m b itn ie  w  
przyszłość.

Z e b ra n i b ili znów  b raw o . Uczci­
w ie. Od se rca . A  je ś li n a su w a ły  im  
się  ja k ie ś  re f le k s je , to  n a  pew no  
m y ś le li o  ł ym , a b y  podobne o środ­
k i  ja k  łag o w ieck i p o w sta ły  i w  in ­
ny ch  dzie ln icach  P o lsk i, a b y  m u zy ­
k a  b a rd z ie j jeszcze  p rz e n ik n ę ła  w  
dzień  pow szedn i, ab y  a r ty s ta  odczuł, 
że  idzie w  je d n y m  szeregu  z ro ln i­
k iem , robo tn ik iem , gó rn ik iem  i h u t­
n ik iem . Ze w sp ó ln ie  z  n im i b u d u je  
ja s n y  D om  Szczęścia. «

N ie jed en  z  obecnych  z a m y ś lił się  
rów n ież  n a d  p rzy sz ło śc ią  fo lk lo ru  
polskiego. Bo w ie lu  trz eb a  Skoru - 
p iń sk ich , ab y  ludow a p ieśń , ta n ie c  
i obyczaj n ie  zag in ę ły  z  k rzy w d ą  
d la  n a sze j k u ltu ry . P rz y d a ła b y  się  
n a  ty m  od c in k u  p ra c a  m ą d ra , p la ­
now a i da lekow zroczna.

Dwa wieńce
W śród n a s  b y ł w icem in is te r K u l­

tu ry  i S z tu k i tow . G rosicki. R a n ­
k iem  o trz y m a ł p ię k n y  w ien iec  do­
żynkow y, P ię k n y  lu b u sk i w ien iec  do  
ty n k o w y , n iew ą tp liw e  dzieło  sz tuk i 
ludow ej. A  te n  k o n c e r t n a  p o lan ie , 
rozw ój F ilh a rm o n ii P o z n a ń sk ie j — 
to  też p ięk n y  p lon  zeb ran y  po  pow o­
jen n y m  siew ie: — g ra ją c y  w ien iec  
dożynkow y  sp lec iony  z  n u t. B ow iem  
dobrze zasłuży ł się spraw ie  m uzyki 
n a  ziem i w ie lkopo lsk ie j.

*
N a  s ta c ji w  T o p o ro w ie  n ie  p rzy ­

s ta je  pociąg  pośp ieszny . T y m  ra z e m  
je d n a k  p rz y s ta n ą ł, by  odw ieźć do  
W arszaw y  uczestn ików  „D n ia  m uzy ­
k i"  w  Ł agow ie . R o zm aw iam  z  k o n ­
d u k to rem . O p ow iadam  m u  o F i lh a r ­
m onii Poznańsk ie j i „C yru liku  L u­
busk im ".

—  M uzyka to  w ie lk a  rzecz, pow ie­
d z ia ł m i — ch leb  lep ie j sm a k u je  
p rzy  p ieśni.

G dy cho w ałem  b ile t, w  k ieszen i 
p łaszcza  zasze leśc iły  p a m ią tk i z  Ł a ­
gow a: k ło s  lu b u sk ie j p szen icy  i  z a ­
n o to w an y  n a  p ro g ra m ie  k o n c e rtu  
te k s t lu d o w ej p iosenki.

TA D EU SZ M A REK

Spółdz. W pd. „Książka"
Henryk Cu now : ,JW » o d z e n ie  r e -

i w iary  w  B oga", przełożył z 
nem ieckiego Z. M ierzyński, w stępem  
■aopatrzył J a n  Hemipel, w yd. II, 
Y arszaw a 1948, s tr. 171.

W w y dan iu  ty m  a u to r  p rzy tacza 
>bszemy m a te ria ł h isto ryczno  -  e t-  
lograficzny, dotyczący pochodzenia 
wierzeń re lig ijn y ch  różnych n a ro - 
lów i uzasadn ia  tw ierdzen ie , że pod­
stawą i źródłem  w szelk iej re lig ii są 
to su n k : społeczne.

M ateriały norym berskie — o p ra ­
cowali i zaopatrzy li w stępem  T ar 
leusz C yprian  i Je rzy  Saw icki, W ar­
szawa 1948, s tr . 372.

J e s t  to  tom  B iblio teki Z rzeszenia 
araw n ików  D em okratów , op raco ­
wany przez  dw óch p ro k u ra to ró w  
(łajwyższego T ry b u n a łu  N arodow e- 
;o  i  członków  delegacji po lsk iej na 
iroces norym bersk i. K siążka za­
wiera zarys h is to rii o rgan izacji i 
araw* T ry b u n a łu  N orym berskiego, 
im ew ę londyńską z  8 s ie rpn ia  1945 
roku .S ta tu t T ry b u n ału , a k t  oskarżę 
lia , w yrok: vo tum  sep a ra tu m  r a ­
dzieckiego członka T rybunału .

Je rzy  K ow alew ski: „D okąd idą
Niemcy?", W arszaw a 1948 r . s tr . 291.

Je s t to  książka  z  se rii zagadnień  
m ięd zy ^ ro d o w y ch  A u to r om aw ia

w szechstronn ie  a głęboko — n a  pod­
staw ie  bogatego i sum ienn ie  op raco­
w anego m a te ria łu  — sy tu ac ję  gos­
podarczą  i  po lityczną  w e w szystk ich  
s tre fach  N iem iec, ana lizu je  ro lę  i 
ciężar g a tunkow y  k a rte li n iem iec­
k ich  j anglo -  am erykańsk ich , opi­
su je  szczegółowo re fo rm ę  ro ln ą  i P° 
św ięcą dużo uw ag i sp raw om  ideolo­
gii i odnow ien ia  k u ltu ry  n iem iec­
kiej.

A. Jefim ow  i E. Tarle: „F ran cu ­
ska rew o luc ja  b u rżu azy jn a  1739 r. 
i w o jny  napoleońsk ie", p rzek ład  z 
języka rosyjskiego. W arszaw a 1948, 
s tr. 233.

J e s t to  książka  o p rzyczynach  i 
sku tkach  R ew olucji F ran cu sk ie j, ze 
szczególnym  uw zględnien iem  podło­
ża gospodarczego. Je fim ow  opraco­
w a ł dzieje  rew olucji o raz  sy tuację  
Anglii i P ru s  w  la tach  1789— 1815, 
znakom ity  zaś au to r „N apoleona" 
T a rlś  — dzieje w ojen  napoleońskich .

K siążkę uzupełn ia  17 ilu strac ji 
o raz  indeks nazw ’sk.

Tadeusz Daniszewski: „Feliks
D zierżyński" (jego życie — p raca  — 
w ałka), O kładkę p ro jek to w ał S tefan  
B em acińsłri, W arszaw a 1943, str. 
121.

Szczegółowa, n a  podstaw ie  m a te ­

ria łó w  h istorycznych  opracow ana 
b iog rafia  jednego z czołow ych szer­
m ierzy  R ew olucji P aździern ikow ej. 
P rzytoczone są liczne, n iezm iern ie  
in te re su jące  m a te ria ły  ze  spuścizny 
po „Feliksie  D zierżyńsk im ": jego
au tob iografia , frag m en ty  z „P am ię­
tn ik ó w  w ięźnia", p rzem ów ienia, li­
sty  do siostry  i żony, re fe ra ty , ode­
zw y itd.

Alm anach L ite rack i: O ddziału
W iejskiego Zw, Zaw . L ite ra tó w  P o l­
skich  w ydano  z  zasiłku  C entralnego  
In s ty tu tu  K u ltu ry , K rak ó w  1948 r., 
str. 244.

A lm anach  pom yślany  je s t  jak o  
w ydaw nictw o  sta łe  — jak o  rocznik  
O ddziału W iejskiego ZZLP. Celem  
a lm anachu  je s t „skonfron tow anie 
dorobku  w spółczesnej tw órczości 
chłopskiej z now ą rzeczyw istością 
polską pod k ą te m  w idzen ia  przede 
w szystk im  społecznej i k u ltu ra ln e j 
doniosłości te j li te ra tu ry " . A lm a­
nach  rep rezen tu je  tw órczość k ilk u ­
dziesięciu p isa rzy  chłopskich.

Jerzy Pytlakow ski: „F undam en­
ty" , pow ieść, obw olu tę  p ro jek to w a ł 
M ieczysław  B erm an, Wyd. „P rasa 
W ojskow a" W arszaw a 1948, str. 458.

J e s t  to  h is to ria  czynów  załogi 
P aństw ow ej F ab ry k i W agonów  w e 
W rocław iu, podczas w o jny  n iem al 
doszczętnie zniszczonej, a  po uw ol­
nien iu  W rocław ia odbudow anej w  
ciągu  k ilk u  miesięcy. A u to r podnosi 
zasadniczą cechę załogi P af-rw agu -- 
heroizm  pracy.

H elena Jaworska: „Było n a s  stu", 
ze słow em  w stępnym  Jerzego  Mo­

raw skiego, ok ładkę p ro jek to w a ł E- 
v a ld  i S ław a Szujscy, Sp. Wyd. „P ło­
m ien ie" W arszaw a 1948, str. 241.

K siążka, k tó rą  m am y p rzed  s o ­
bą — pisze J. M oraw ski — je s t 
zb iorem  m ate ria łó w  z o k resu  pow ­
s tan ia  i  w a lk  niepodległościow ych. 
Z w iązku W alki M łodych. Z n a jd u je ­
m y w  n iej w ie le  fragm en tów  z w y­
daw anych  w ów czas konsp iracy jn ie  
pism  ZWM, opisów  przeprow adzo­
nych  akcji bojow ych, sp raw ozdań  z 
p rac  ideologicznych i p rogram ow ych  
Z w iązku. W szystkie te m a te ria ły  po­
w iązane są  w  jed n ą  całość w spom ­
n ien iam i a u to rk i książki, uczestn icz­
ki w a lk  i p ra c  Z w iązku W alki M ło­
dych od chw ili jego pow stan ia".

Aż do końca , w spom nien ia  żoł- 
ifiersk ie  z  la t  1939 — 1945, — p ro ­
je k t o k ładk i i ry sunk i w  tekście  J e ­
rzego S taw ickiego, N ak ładem  Z w ią­
zku  Inw alidów  W ojennych R. P ,  
W arszaw a 1948 r. s tr . 237.

J e s t  to  zb ió r opow iadań  d w spom ­
nień, p isanych  przez żołnierzy. Opo­
w iad an ia  te  obe jm u ją  tem atycznie  
frag m en ty  w a lk  o niepodległość P o l­
ski od w rześn ia  1939 roku . poprzez 
bo je  w  a rm iach  P o lsk i P odziem nej i 
w a lk i z o k u p an tem  n iem ieckim  na 
w szystk ich  fro n tach , szczególnie na 
najw ażn ie jszym  froncie  w schodpim , 
aż do za tkn ięcia  zw ycięskiego sz tan ­
d a ru  n a  gruzach  B erlina.

W. L Lenin: ..M arx, Engels, m a rk ­
sizm", w  oprawne, z p o rtre te m  au to ­
ra , W arszaw a 1948, s t r  456.

P ierw sze  po lsk ie  w ydan ie  zb ioru  
arty k u łó w  i u ryw ków  z dzieł L en i­

na. Z biór ten , ułożony przez In s ty tu t 
M arx a  —  E ngelsa —  L en ina  w  Mo­
skw ie, sthnow i m a łą  encyklopedię  
m arksizm u — leninim xu i m a już za 
sobą szereg  w ydań  w  różnych  języ ­
kach.

B olesław  Prus: • ..P laców ka", po­
w ieść, o k ładkę  p ro jek to w ał W łady­
sław  D aszew ski, W arszaw a 1948, str. 
295.

J e s t  to  X  tom  zbiorow ego w ydania 
dzieł B olesław a P ru sa  pod red ak c ją  
prof, d -ra  Z ygm unta Szw eykow - 
kow skiego.

Leon Kruczkowski: „O dw ety",
sz tuka  w  3 ak tach , ok ładkę p ro jek ­
tow ał S te fan  R em aciń sk i, W arsza­
wa. 1948, s tr. 130.

D ram at o sn u ty  n a  tle  w alk i re a k ­
cyjnego podziem ia z  now ą rzeczyw i­
stością P o lsk i L udow ej. W zajem ne 
oddziaływ anie w  akcji sp raw  osobi­
stych, rodzinnych  i  po litycznych  
s taw ia  p rzed  boha te rem  sź tuk i tru d ­
ny do rozw ązania  prob lem  znaleaie- 
n ia  w łaściw ej postaw y  ideologiczno- 
m orainej.

R yszard  M atuszew ski: „L ite ra tu ra  
po w ojn ie", szkice k ry tyczne, ok ład ­
kę p ro jek to w ał W ładysław  D aszew ­
ski, W arszaw a 1948, s tr. 216.

K siążka ta  je s t p róbą  kry tycznej 
syntezy tw órczości lite rack ie j o s ta t­
niego dw udziestolecia. A u to r po ­
św ięca spec ja lną  uw agę w spółczes­
ne j li te ra tu rze  pow ojennej, rozpa­
tru ją  w iele  zagadnień  prozy i poezji 
polskiej.

K siążka zaw iera  15 fo tografii p i­
sarzy

Jan Brzechwa: „Na w yspach  B er- 
gam utaeh", ilu s tro w a ł J a n  M arcin  
Szancer, W arszaw a, 1949, sr. 30.

Bogato ilu s tro w an e  w iersze dla 
dzieci.

Eugeniusz R yss: „L enka szuka o j­
ca", tłum aczy ła  Zofia K w iecińska, 
ilu strow ał W, M atinek . ok ładkę p ro ­
jek to w ał Z bign iew  R ychliński, W ar­
szaw a 1948, s tr. 172.

Pow ieść d la  młodzieży, radzieckie­
go pisarza. T reścią  książk i są  p rze ­
życia dw ojga dzieci w  m ałym  m ia ­
steczku  na  B iałoruś; w  okresie  osta­
tn ie j w ojny  radziecko _ niem ieckiej-

H elena  R zadkow ska: „S tosunek
polskiej opinij publicznej do R ew o­
lucji F ran cu sk ie j" , W arszaw a 1948. 
str. 130.

P raca  d r  H eleny R zadkow skiej, o- 
p a rta  na  bogatym  m ate ria le  źródło­
w ym  daje  cenny i c iekaw y obraz 
w pływ ów  fran cu sk ie j rew olucji b u r-  
żuazyjno -  dem okratycznej z  końca  
X V III w ieku  n a  opin ię w  Polsce, 
k tó ra  w  ty m  czasie rów nież w k ra ­
cza w  przełom ow y okres sw ych dzie­
jów .

Egon L arsen : „M uzyka z e te ru", 
tłum aczył S tan isław  D om ański, W ar 
szaw a 1948, st.r. 70.

K siążeczka zaw iera  c iekaw e w ia ­
domości o początkach  rozw oju  r a ­
d io telegrafii i rad ia .

Jan Mydlarski: „Z dziejów  od­
k ryć  człow ieka kopalnego", W ar­
szaw a 1948, s tr. 99.

T reść książeczki stanow i p rzeg ląd  
bad ań  z dziedziny życia ludzkiego w 
okresie przedhisto rycznym  te k ­
ście liczne ilustracje .
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O  d l\ o ic i stosow anych  p rzez  rol­
n ic tw o  naw ozów  sztu czn ych  

w zn a czn ym  stopniu  za leżą  w yni­
ki pracy w rolnictw ie. W  roku  b ie­
żą cym  na p rzestrzen i m iesięcy  
czerw iec  —— w rzesień, roln ictw o  
po lsk ie  o trzym a  zgodnie z  planem  
417 tysięcy  ton naw ozów  sz tu c z ­
nych , a za tem  o 85*h w ięcej n iż  w 
ty m  sam ym  okresie roku ubiegłe­
go.

Jesteśm y dopiero w począ tkach  
odbudow y i rozbudow y naszego  
przem ysłu  naw ozów  sztu czn ych . 
Z aledw ie rok tem u uruchom iliśm y  
M ościce. P raw dopodobnie jeszcze  
w okresie trw ania planu trzy le tn ie ­
go rozpoczn iem y btidow ę now ych, 
w ielk ich  zakładów  azo tow ych  w 
Polsce Centralnej. P oniżej poda je­
m y  w iadom ość o uruchom ieniu  
n ow ych  zak ładów  produkcji naw o­
zów  fo sfo ro w ych .

W szys tk ie  nasze w ysiłk i zm ie ­
rzają do zbliżen ia  ro ln ictw a pol­
sk iego  i jego norm  zastosow ania  
naw ozów  sz tu czn y ch  do poziom u  
krajów  przodujących. W yn ik iem  
naszych  usiłow ań będzie podn ie­
sienie do tego sam ego poziom u  
w ydajności plonów , (k. w.).

ZWIĘKSZAMY PRODUKCJĘ 
NAWOZÓW SZTUCZNYCH

Ńowouruchomiona fabryka che- 
imcgna „Bonarka" podległa Zjedno­
czeniu Przem yślu Nawozów Sztucz­
nych w Gliwicach w końcu e ie rpńa  
rozpoczęła próbną produkcję super- 
tomasyny.

Na czwarty kw arta ł br. przew idu­
je  się produkcję około 2.100 ton, 
drzięki czemu zmniejszy się poważ­
nie brak  nawozów sztucznych, który 
nasze rolnictwo jeszcze odczuwa.

W e Wrocłauiiu nastąpi połączenie 
uczestników walk o wolność Polski

W spólna ideologia  
podstawą połączenia

Dnia 23 września br. odbędzie się we Wrociawiu Ogólnopolski Zjazd 
Związku Uczestników Walki Zbrojnej o Niepodległość i Demokrację. 
Zasadniczym celem Zjazdu jest przyjęcie uchwały, łączącej Związek 
Uczestników Walki Zbrojnej w jedną całość organizacyjną z pokrew­
nym Związkiem Osadników Wojskowych. W związku z fvm podajemy 
wypowiedzi sekretarza gen. ZUWZ pik. Sęk - Małeckiego, udzielone 
przedstawicielowi PAP.
Połączenie Związku Uczestników

Walki Zbrojnej ze Związkiem Osadni­
ków Wojskowych jest wynikiem coraz 
ściślejszej współpracy i dążeń połą­
czeniowych szerokich rzesz członkow­
skich obu bratnich organizacji. W u- 
biegłych miesiącach podjęto szereg u- 
chwal i rezolucji, opowiadających się 
za połączeniem organizacji w jeden 
związek.

Między obu organizacjami nie ma 
żadnych różnic ideologicznych. Zwią­
zek Uczestników Walki Zbrojnej zgo­
dnie ze swą deklaracją ideową, zrzesza 
w swych szeregach wszystkich byłych 
uczestników polskiego ruchu oporu, 
walk partyzanckich o n epcdlegość i 
demokrację przeciwko hitlerowskiemu 
okupantowi. Związek Osadników Woj­
skowych -skupia byłych żołnierzy bo­
hater*?: ej 1 i II Armii Wojska Pol­

skiego. którzy po zdemobilizowaniu 
osedl li się na rozdzielonych dział, 
kach wojskowych.

Każdy osadn k wojskowy może być 
członkiem ZUWZ. ON i D, zaś każdy 
uczestnik Walki Zbrojnej może być o- j 
sadnikiem wojskowym. Dlatego ter nie I

ma żadnych przeszkód w połączeniu 
się obu organizacji.

W dniu 25 bm. we Wrocławiu od­
będą s:ę równocześnie Ogólnopolskie 
Zjazdy obu Związków, po czym, po 

i podjęciu odpowiedn ch uchwal w dniu 
26 bm. nastąp, otwarcie wspólnego 
zjazdu połączeniowego.

W toku Zjazdu zostaną omówione 
oprócz zagadnień organizacyjnych, 
aktualne zagadnienia polityczne, go­
spodarcze i społeczne, na których tle 
zostanie przyjęty statut i deklaracja 
ideowa oraz zostańe ustalona zasa­
dnicza wytyczna linia dzałania połą­
czonych Związków.

Zbliżający się Zjazd odbywać »ię 
będzie pod hasłem solidarności bojo­
wników polskiej Demokracji z narcda. 
mi walczącymi o wolność, pokój, de­
mokrację i sprawiedliwość społeczną.

Komitet Organ zacyjny Zjazdu wy­
stosował zaproszenia na Zjazd do za 
gran cznych organizacji byłych człon­
ków Ruchu Oporu. Zaproszone zosta­
ły delegacje ze Związku Radzieckiego, 
Czechosłowacji, Bułgarii. Węgier, 
Włoch, Francji, H szpanii Republican.

Likwidacja ugorów  na Żuławach  
u j  nadchodzącym  roku gospodarczym

GDANSK. W okresie gospodar­
czym 1947-48 na terenie woj. gdań­
skiego zajętych było pod upraw ę 
449.335 ha ziemi, z tego przypada na 
ugory świeżo upraw ione wzwyż 
40.000 ha, przy czym przejęto pod 
upraw ę 22 proc. więcej ugorów, niż 
zaplanowano.

W nowym okresie przewidziana

EKSPORT 
WYROBOW SZKLANYCH

Jednym  z największych ośrodków 
produkcji „Weck‘ów“ jest zespół Hut 
Szkła w  Pieńsku. Słoje, produkowa­
ne w  tych zakładach s ą  najwyższej 
jakości i wzbudzają duże zaintere­
sowanie za granicą, W b'eżącym ro­
ku  zaopatrzono w słoje „Weck‘a“ 
przede wszystkim rynek krajow y 
rozprowadzając na potrzeby wewnę­
trzne do dnia 1 bm. 8 mlln. słojów,

WSPÓŁZAWODNICTWO PRACY 
W ZAKŁADACH

■St a r a c h o w ic k ic h

'  RADOM (PAP) — Załoga Zakła­
dów Starachowickich prowadzi 
współzawodnictwo pracy w  11 n a j­
ważniejszych działach produkcji, a 
w  szczególności w  fabryce samocho­
dów narzędzi { hamulców, na w y­
dziale mechanicznym, w  stolarni i 
wydziale przyczep samochodowych 
oraz w  remontowym, budowlanym, 
odlewni i  wielkim  piecu.

Najwyższą norm ę w  zakładach 
uzyskał tokarz Ja n  Borowiecki (490,4 
proc. normy). 457,9 proc. normy w y­
konał Form ierz Moczko Tadeusz i 
449 proc. — w iertacz Bogucki Jó ­
zef. Spawócz Bogusław Kostek i kio 
w al Józef Buszkiewicz wykonali 
440 proc. norm y Kowal Kazimierz
M ajewski wyrobił 427 proc. Tyle i ~ '~ -  • - y — ■■ 7  - , r
również uzyskał robotnik transpor- m a W eenie s.pra«Y * io -
. —— * , n  „  , ‘ ri 1 huraków  cuiicrowvch. Fierwszen-towy Kwiatkowski Roman, Zarob-
fcf -mzodown lików pracy w  Zakła- 
cL-.„i Starachowickich osiągnęły wy 
sokość około 45 tys. zł.

jest w  związku z ukończeniem prac 
melioracyjnych na Żuławach osta­
teczna likw idacja ugorów. Dla lep­
szego wykorzystania wartościowych 
gleb nizinnych plan zasiewów zimo­
wych został skorygowany na rzecz

skiej, Demokratycznej Grecji, Polskie­
go Związku Uczestników Walki Zbrój 
nej z Francji i Belgii.

Równocześnie z obradami Zjazdu, 
otwarta zostanie Wystawa Związku 
Uczestników Walki Zbrojnej, iiustru. 
jąca rozwój organizacyjny Związku 
oraz jego osiągnięcia w dziedzinie 
odbudowy kraju i akcji opieki rad  sie­
rotami i rodzinami po poległych perty 
zantach.

„Prawo Norymberskie" 
przetłumaczone 
na rosyjski

Książka prokuratora NTN, d r Ta­
deusza Cypriana i d r Jerzego Sawic­
kiego pt. „Prawo Norymberskie", 
została przetłum aczona na język ro­
syjski i w najbliższym czasie w yda­
na będzie przez wydawnictwo pań­
stwowe z przedmową najznakom it­
szego praw nika radzieckiego, prof. 
T rajnm a Jest to pierwsza polska 
ks'ążka prawnicza, przełożona na ję­
zyk rosyjski.

M inister sprawiedliwości Republi­
ki Czechosłowackiej, Cepiclca, powo­
łał specjalny komitet, który zajmie 
Się przetłumaczeniem „Praw a No­
rymberskiego" na język czeski. Przed 
mowę do wydania czeskiego napisze 
min. Cepicka.

ŻYCIE PARTII
ZEBRANIA . U  ZERIIANIK NA C Z E H M A K O U IE

DZIELNIC A  PO Ł U D N IE
W  najbl;Ż3zych dniach odbędą

Ih iie ln ics P P S  W arszaw a P o iu d n ie  za­
w iadam ia, w środ ę dn ia  16  bm . o Rodi. 

Hq0! __  B,;- n„ 18.30 w  lokalu przy ul. Ś liw iń sk ie j 42
terenie*^ D zieln icy  “p i3 u d .iiT “ n S ta p u ja c e  | odb ed rię  ąi« zeb ran ie  ęsioak ow  kii: P P S  
w sp ólne zebrania kót P P S  i P P R : * następ u jących  zak łsd ów  pracy z  teren uw sp ólne zebran ia kół P P S  i P P R . . - ,  - -

15 bm . o *odz. 15.30 — C entrala R oi- C zerniakow a: P K P  przy ul. S .u p in sk .e j 11. 
n ic ta . ; F -k a  S osnow sk i p r iy  u.. Ł;SUieck>ui 10,

G ajda — E olw aderska 6 , Z akłady K auczu­
ku  C zerniaków  — C zerska 18, P  ckarnła  
G dańska — P od ch orążych  31, Zakłady Ko* 
dzie!cze — B siw cderaka  20, I t r ’ —■ 
D oina 4.

16 bm. o godz. H  — Zjednoczenia P r ze ­
m y słu  D r o id io w eg o .

15 bm. o godsj. 16.10 — CZPPF.
16 bm. o g. 14.30 — S tarostw o Grodzkie.
Ib bm. o g. 15.SO — 1.IZK Czerniaków.
16 bm. o g . 18.15 — C entrala Prod. Nur­

tow ych .
16 bm. o g. 18 — F ab ryk a  W 2 m acniiików.
16 bm. o x . 16 — O dlew nia Czciunek.
16 bra. o g. 18 — F ab ryk a  „B ojarsk i" .

I D ZIELNICA OCHOTA

<5nia tan w  lokalu  D zieln icy  
P P S  Ochota odb ęd zie a ię zeb ran ie  kół te ­
ren ow ych  P ółnoc i P o łu d n ie

W  c££J“ *tfjk dn 19 bm - w  lokalu  D zie. 
n icy  P P S  O chota odbędzie s ic  odprawa  
prssewodniczacych, sek retarzy  i sk arb n i­
ków  K ół n&i*4 acych d0  O zleln icy .

INFORM ACJE

m  W Y K LU CZEN IE Ł P A R T II
N a w niosek  R zecznika K ol'-roi: P a r ty j­

nej przy SK  P P S  d e c y w  Pre„.> . L .o -  
tecuiegt) K om itetu  P P S  z  dnia 10 w rze­
śn ia  br. zoeteł usun ę ły  i  P o lsk ie j P a rtii 
S ocja listyczn ej R ode-C zerw ińsk i, członek  
D zie ln icy  B ie lan y , zain. przy u!. K iecz 'w -  
sk iej 66  — za n ied op ełn ien ie  obow i.łzl’ów  
w yn ik ających  z art. 21 p. 5 S ta tu tu  Or­
gan izacy jn ego  P P S .

Limitf do ftedlattcli

Sukces
polsldch robotników

KATOWICE. — Robotnicy polscy
dokonali niezwykłego wyczynu w 
przemyśle energetycznym. Chodziło 
mianowicie o napraw en ie , a raczej 
rekonstrukcję największej w k raju  
turbiny, k tórej części uległy zuzyciu.

Robotnicy Zjednoczenia Energety­
cznego Zagłębia Węglowego nie po- 
zo.stalj bezradni. Dzięki doskonałym 
osiągnięciom mistrzów Lossa i Wan- 
tuły oraz N-estol ka, Pietruchy, San- 
tury i innych, dokonano napraw y *

W sprawie osiedla w M iedzeszynie
Szanowny Obywatelu Redaktorze! au to r a rtyku łu  m yli się pisząc, it

upraw y pszenicy, pod którą w  obec
nym sezonie zasiewów przygotowa- i mas^y” y w  czasie znacznie
nych zostanie ponad 2 0 .C00 ha wię­
cej od przewidzianego planu.

^transporty maszyn budowlanych  
nadejdą z Franc i i Anglii

W ram ach zaw artej wiosną r. b. 
umowy handlowej z Francją nade­
szło ostatnio do W arszawy 13 kopa­
rek  mechanicznych, które wkrótce 
zaczną pracę przy odbudowie War­
szawy.

Poza tym  F rancia dostafczy nam
kilku dalszych koparek, dźwigów 
wieżowych, kompresorów aparatów

malnej pracy bęJą mogły służyć co-
najm niej 2 lata.

Z Anglii m ają nadejść częściowo 
w  tym  roku ciągniki, dźwigi na ko­
łach, koparki na kołach i gąsieni­
cach, kompresory z w yprażen iem , 
terkretn iee aparaty  do tyrikcwar/a), 
kom plety głębouowego ekwipunku 
dla nurków, lokomotywki na wąski

do mierzenia wytrzymałości mostów I to r i hydrauliczne hamownice do 
oraz motorów Diesla Wszystkie m a. ‘ warsztatów, służące do sprawdzania
szyny, których ogólna wartość sięga 
miliona dolarów, zaopatrzone będą 
w części zapasowe tak, że przy nor-

silńfców. Koszt zamówień w  Anglii 
wynosi o k . 600 tys, funtów  azterlm - 
gów.

krótszym, niż to było przewidziane 
w  wypadku sprowadzenia części za­
pasowych z zagranicy.

Dzięki tej pracy turbina podniosła 
moc produkowanej energii elektry­
cznej o tyle. ile wynosi zapotrzebo­
w anie kilku kopalń, lub np. m iasta 
Bielska w raz z jego fabrykam i.

I

W spółzaujodnictiuo pracy 
na opolskiej insi

RACIBÓRZ. Pow iat raciborsk i o- 
trzym ał w ezwanie od pow iatu p ru d ­
nickiego, aby  rozpocząć w spółza­
wodnictwo p racy  n a  odcinku ro l­
nym. W spółzawodnictwo dotyczyć

ŚWIATOWE ZAPASY CUKRU

W edług szacunku M iędzynarodo­
wej Rady Cukrowniczej w ciągu ro 
ku  gospodarczego kończącego się w 
dniu 31 sierpnia 1948 r. zapotrzebo­
w anie cukru na wolnych rynkach 
wynosiło 4.750.000 ton, zapasy cu­
k ru  rozporządzain? dla pokrycia te ­
go zapotrzebowania wynosiły
4.913 000 ton, tak , że zapasy na n a ­
stępny sezon wzrosły o 1(13.000 ton. 
W przyszłym sezonie kończącym s'ę 
31 sierpn 'a  1948 r. zapotrzebowanie 
szacowane jest na 4 200.000 ton, za­
pasy ro®porządzalne zaś na
4.788.000, taik  ̂ że zapnsy na następ 
Dy sezon wzrosną o 588.000 ton.

Polska buduje 
krótkofalówkę 
uiielkief mocy

Polskie Radio zamówiło w  Cze­
chosłowacji nadajnik  100 kW do za­
początkowania budowy Centrum
Krótkofalowego Dotychczas radiofo­
nia polska cieTpi na brak  stacji na­
dawczej większej mocy, w skutek 
czego głos Polski dotychczas nie jest 
należycie słyszany za granicą.

Przew idziana budowa Centrum
Krótkofalowego spowoduje, że au­
dycje inform acyjne Polskiego Radia 
będą słyszane w Związku Radziec­
kim, słowiańskich państw ach Europy 
południowej, w  Europie zachodniej i 
północnej oraz w Ameryce. Potrze­
bom tym uczynią zadość dwie stacje 
o mocy 100 kW, dwie stacje o mo­
cy 50 kW i trzy stacje o mocy 10 
kilowatów.

w odnictw a pow iat iublinkefcl: 
N ależy dodać, że w powiecie r a ­

ciborskim  przeprow adzane je s t po ­
nad to  w spółzawodnictwo p racy  na 
o d en k u  rolnym  porńęd.-.y poszcze­
gólnym i gm inam i pow iatu  o raz po­
m iędzy poszczególnym i gospodarza­
m i na tire n ie  poszczególnych g ro ­
m ad. J a k  stw ie rdza ją  dotychczaso- 

cukrow ych z h e k ta ra  u- jw e w yniki w spółzaw odnictw a n a
'p ierw sze m iejsce w śród poszczegól­

n i  buraków  cukrowych. P ierw szeń­
stw o przyznane zostan ie tem u po 
wiatowi, k tó ry  uzyska 300 kw in ta li 
buraków  
praiwy.

■Pwviat raciborsk i p rzy ją ł wezwa­
nie w zyw ając z kolei do współza-

nych gm in w ysuw a się gm ina P io ­
trowice. (L)

50 milionóuj zł na stypendia 
dla m łodzieżp szkół średnich

M inisterstw o Oświaty ucfciełi w
bieżącym roku szkolnym 50 milionów 
zł. na stypendia dla uczniów szkól 
średnich.

Z sumy tej szkołom ogólnokształ­
cącym przyznano na stypendia 15 
mdln. z.? szkołom zawodowym — 
12 mtłn. zł. oraz dla zakładów szko­
lenia nauczycieli — 23 miln. zł. N aj­
więcej stypendiów otrzym ają w oje­
wództwa: śląsko -  dąbrowskie, łódz­

kie, warszawskie, wrocławskie i k ie­
leckie. Przypadające na dany okręg 
typendia zostaną rozdzielone przez 

kuratoria pomiędzy poszczególne 
szkoły państwowe.

Pełne stypend'um  dla ucznia wy­
nosi miesięcznie 4 tys., częściowe 
— 3 tys. z ł, 2 tys. zł. oraz 1 tys. zł: 

Akcja stypendialna umożliwi 
kształcenie się zdolnej młodzieży ro ­
botniczej i chłopskiej.

700 ś p ie w a k ó w  
i 3 ork iestry  
koncertują  ua W 7 ,0

WROCŁAW. W ram ach imprez 
artystycznych Wystawy Z 'em  Odzy­
skanych zorganizowany zostanie w 
październiku br. w ielki koncert 
trzech połączonych orkiestr symfo­
nicznych — Filharm onii Śląskiej, 
kopalni „W aleńty-W awel" oraz re ­
prezentacyjnej orkiestry DOKP — 
Kątowice. Wraz z orkiestram i wy­
stąpi 12 chórów śląskich, czyli około 
700 śpiewaków.

Program  koncertu obejm uje: P>olo-

D nia 5 bm. w  num erze 245 W a­
szego poczytnego pism a ukazał się 
a rty k u ł podpisany in ic ja łam i (SmU 
pt. „Domek z ogródkiem  może mieć 
każdy m iiszkaniee W arszawy. Wzo­
row e osiedle tan. M. N iedziałkow ­
skiego".

Poniew aż n o ta tk a  t a  zaw iera 
szereg nieścisłości, k tó re  m ogą 
w prow adzić w błąd zain teresow a­
nych, uprzejm ie prosim y o łaskaw e 
opublikow anie następującego spro 
stow ania, uw zględniającego jedynie 
spraw y zasadnicze:

Spółdzielcze Tow arzystw o Budo 
w y Osiedli Podm iejskich Im. M. 
N iedziałkow skiego dysponuje w 
Miedzeszynie k. W arszawy terenem  
o ograniczonej powierzchni 30 ha, i 
na tym  teren ie  zam ierza p rzy stą­
pić do budowy osiedla pracownicze­
go. P on l.w aż ilość działek je st o- 
graniczona do 250 n ieste ty  nie 
„każdy m ieszkaniec W arszawy", 
lecz ty lko 250-ciu członków T ow a­
rzystw a będzie m ogło uczestniczyć 
w  akcji parcflacy jno  - budow lanej 
Tow arzystw a. Tę liczbę 250-ciu 
członków Tow arzystw o już posia­
da.

P rogram  budow lany Tow arzystw a 
przewiduje w ybudow anie w  r. 1949 
— stu  m ieszkań, o He zam ierzenia 
T ow arzystw a będą uw zględnione w 
Państw ow ym  P lan ie Inw estycyj­
nym  n a  r. 1949. W ynika z  tego, iż

„we w rześniu 1949 r. każdy udzia­
łowiec o trzym a klucze do wykoń- 
czon.go w łasnego domu". W n a j­
pom yślniejszych bowiem okoliczno! 
ciach jodynie pierwszych stu  człon­
ków T ow arzystw a będzie mogło za­
m ieszkać n a  t:re n ie  osiedla w Mie­
dzeszynie jesienią 19-19 r. — pozo­
stałą ilość mieszkań Towarzystwo 
zamierza wykończyć w następnym , 
1950 roku.

Z naciskiem  m usim y również pod 
kreślić, iż Tow arzystw o w praw dzie 
dy sp o r-w ać  będzie na akcję budo­
w laną poważnym i w łasnym i k ap i­
ta łam i — jednakże będzie tę  akcję 
realizow ać ty lko w ram ach  P ań ­
stwowego P lanu  Inw estycyjnego i 
w tak ich  rozm iarach, na jak ie poz­
woli sum a uzyskanych środków  z 
funduszów  publicznych.

N i: .3  leżnie od powyższego sam  
fak t umiosi^cz.nia n a  łam ach  W a­
szego P ism a arty k u łu  om aw iające­
go zam ierzenia T ow arzystw a je s t 
d la  nas m iłym  dowodem zain tereso­
wania, który sobie wielce cenimy i 
za który uprzejmie dziękujemy.

N ie om ieszkam y ściśle in form o­
w ać Was o postępie p rac  Tow arzj 
stw a w  przyszłości 
Łączym y spółdzielcze pozdrow i: nie

Spółdsielcze Towarzystwo 
Budowy Osiedli Podmiejskich

Im. M. NIEDZIAŁKOWSKIEGO 
s odp. udz. 

W a r s z a w a ,  ul. Daszyńskiego 1S

W I E Ś C I  Z r R A J U
ALUMINIOWE UMEBLOWANIE 

SYPIALNI

Jedna z firm  londyńskich : rodu-
lcuje obecnie umeblowania sypialni 
całkowicie z alum inium  i piast; ku. 
Meble te nie wiele różnią się od 
zwykle używanych w  pokojach sy- 

nez A s-dur Chopina i Marsz Sło- pialnych, m ając jednak nad nimi tę  
w iański Czajkowskiego. 1000-osobo- wyższość, że są nie tylko 1 ełckie, ale
wym zespołem połączonych orkiestr 
i chórów dyryguje dyrektor F ilhar­
monii Śląskiej, Witold Krzemieński.

300 absolw entek  
szkoły tkackiej 
stanęło do prac#

PRUDNIK (Teł. ivl.), T kacką 
szkołę (PIF* ukończyło w  bieżącym 
roku  300 absolw entek. W iększość z 
nich zasili obecnie fachow e kadry 
pracownicze iw zak ładach  tkackich  
w P rudn iku , Bielawie, M irsku, Ż a­
rach, Lubaniu, B ogatyniu  i Głub­
czycach. Bardziej zdolne absolw ent 
k i sk ierow ane zostały  na dalszą n a­
ukę do gim nazjów  tkackich. (L)

Skazani na obóz pracjj 
za upraw ianie przem ytnictwa

N a jednym  z osta tn ich  posiedzeń 
K o m isja .S p e c ja ln a  rozpatrzy ła  kil­
kanaście spraw  o upraw ianie prze­
m ytu, w  w yniku czego skierow ano 
m. In. do obozu p racy  n a  okres od 
6  ciu do 12-tu m iesięcy: S task a la
F ilipa  ze Szczsdina za p rzem yt drze 
w a  korkowego, Bachledę K lem en 
tynę 1 L asak  Ludw ikę —obydwie z 
Z akopanego za przem yt w alu ty  za ­
granicznej i galan terii, B aranow ­
skiego W ojciecha z Trzeńniowej 
G rani k. Nowego Sącza, M arcinka 
W ładysława, M ałygę A ndrzeja i Ra. 
bieńskiego F ranciszka —w szystkich 
z Nowego T argu , zawodowych prze­
m ytników  tow arów  z CSR., C ieśla 
ra  P aw ła i Czyża J a n a  z W isły za 
przem ycanie skóry  podeszwowej i 
korka, K labisza Jerzego  z Siemia- 
uowic za  przem yt artyku łów  żyw­

nościowych z Po-lski do Niem iec o 
raz  Sienkiewicz M arię i Dzlurdzik 
Annę — obydwie z K rakow a, k tó re  
zorganizow ały w  sw ych m ieszka­
niach „handlow e punk ty  zbytu" to­
w arów , pochodzących z przem ytu.

Asgjstent
politechniki mordercą

KRAKÓW. — W Krakowie w y­
kryto spraw ę .bestialskiego mordu, 
dokonanego ostafn’o przy ul. Gitrn- 
walćŁakiej 20 na osobie 59-lein'ej 
Matyldy Módliszewskiej.

Jak  wykazało śledztwo, mordercą 
jest siostrzeniec Módliszewskiej, 
ini. Mieczysław Reiman, asystent 
Politechniki w  Krakowie, który do­
konał ohydnego zabójstwa, dusząc 
denatkę sznurem oraz zadając jej 
rany obcęgami t żelazkiem w głowę. 
Zbrodnia m iała podłoże rabunkowe.

Int. Mieczysław Reiman oraz żo­
na jego, Irena, zostali aresztowani.

i łatw e do pakowania. Pełny kom­
plet sypialni mieści się t jednej 
skrzyni.

„ROTA"
HEJNAŁEM WROCŁAWIA

WROCŁAW. Prezydium  Miejskiej 
Rady Narodowej m. W rocławia zade­
cydowało w ybór „Roty", jako sta­
łego hejnału  Wrocławia.

„Rota" jest grana codziennie w go­
dzinach popołudniowych z prastarej 
wieży rsćuszowej.

PŁYWAJĄCY DŹWIG 
W PORCIE SZCZECIŃSKIM

SZCZECIN. Dnia 11 bm. został j w atorski. 
oddany w  porcie szczecińskim do 
eksploatacji pierwszy dźwig pływa­
jący do przeładunków masowych o 
nośności 5-eiu ton. Dźwig ten został 
całkowicie zmontowany w  szczeciń­
skich w arsztatach portowych. Kon 
strukcje jego pochodzą z w raku  wy­
dobytego z dna Odry w Świnoujściu.

prowadza krakow ski Urząd Konser-

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA » W  I E I Z  A «

1 9

JE R Z Y  BRO SZK IEW IC Z

OCZEKIWANIE 9 9

Powieść odznaczona nagrodą województwa krakow skie­
go. Przyjęta entuzjastycznie przez polską krytykę literacką.

KOWALE PRZODUJĄ 
W URZĄDZENIACH 
GOSPODARCZYCH

WIELUŃ. Wysiłkiem miejscowych 
organizacji politycznych i społecz­
nych Kowale w  pow. wieluńskim zo­
stały w  br. zelektryfikow ane i zra- 
diofonizowane. Rolnicy urządzili 5 
obór z nieprzepuszczalnym dnem i 
wybudowali 4 silosy do kiszenia 
pasz dla bydia. Zozganizowano zlew­
nie m leka i zbiornice jaj. Zakupiono 

gn!azd hodowlanych trzody chlew­
nej. Siew wykonywany jest obecnie 
w  100 proc. siewnikami,

M/8 „PŁOMIEŃ" 
PIERWSZY STATEK 

PRZECIW P02AROW Y

GDAŃSK. W dniu 12 bm. odbyto 
Się na wyspie Hołm, w  porcie gdań­
skim, uroczyste otwarcie ośrodka 
wyszkolenia pożarnictwa Gdańskiego 
Urzędu Morskiego oraz poświęcenie 
pierwszego pełnomorskiego statku 
przeciwpożarowego m /s „Płomień".

i (

Statek ten służy jednocześnie jak  
statek ratowniczy.

NOWA POMPA
DO OPON SAMOCHODOWYCH
JELENIA GÓRA. Fabryka maszyn 

w Bobicach wypuściła na rynek 
aluminiową pompę nożną do opon 
samochodowych pomysłu inż. Tad. 
Kalińskiego. Pompa, odznacza się 
lekkością, prostotą konstrukcji i ma­
łymi wymiarami. Próby wykazały, że 
do napom powania opony samochodu 
‘osobowego do 3-ch atm osfer w ystar­
czy około 9 naciśnięć nożnych. Do­
tychczas wyprodukowano 400 sztuk 
pomp. Produkcja miesięczna wynos' 
będzie 300 sztuk pomp.

ZABYTKOWE GROBOWCE 
ODKRYTO W OŚWIĘCIMIU

KRAKÓW. W Oświęcimiu doko­
nano odkrycia płyt grobowcowych 
pochodzących z XVI wieku. Na pły-

Itach tych znajdują się napisy go­
tyckie oraz herby ówczesnych k a­
sztelanów zamku oświęcimskiego.

| Akcje zabezpieczenia zabytków prze 
,

TUR W KIELCACH ORGANIZUJE 
SZKOŁĘ PRACY SPOŁECZNEJ
KIELCE. Towarzystwo Uniwersy­

tetów  Robotniczych w  Kielcach or­
ganizuje w obecnym roku szkolnym 
Szkołę Pracy Społecznej dla doro­
słych. Zadaniem Szkoły jest przygo­
towanie pracowników dla organiza­
cji oświatowych, społecznych, związ­
ków zawodowych, adm inistracji pań­
stwowej i samorządowej oraz spół­
dzielczości. Nauka w szkole trw a 3 
lata i obejm uje zakres szkoły liceal­
nej. Absolwenci otrzym ują św iade­
ctwa dojrzałości, które są równo­
znaczne ze świadectwem  szkół zawo­
dowych.

NOWE MIESZKANIA 
DLA HUTNIKÓW 
W KATOWICACH

KATOWICE. Z funduszów, przy­
znanych przez M inisterstwo Przem y­
słu i Handlu, Centralny Zarząd Prze 
mysłu Hutniczego prowadzi obecnie 
w  Katowicach budowę dwu budyn­
ków mieszkalnych. Budynki te, o  
łącznej kubaturze 53 tys. m sześć., 
zawierać będą 215 mieszkań o 634 
izbach mieszkalnych. Ponadto w bu­
dowie znajduje się 6 domów miesz­
kalnych dla robotników huty „Bail­
don" > oraz 1 budynek dla robotników 
z huty „Kunegunda". Budowa dal­
szych domów mieszkalnych dla pra­
cowników hut „Baildon" i „Ferrum " 
przewidziana jest na rok 1949.
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Reorganizacja St. R. N.
JSHe m a  w yglądać zreorganizow a­

n y  Zarząd M iejski w iem y z  wielu  
oświadczeń i wypowiedzi jego czoło­
w ych  reprezentantów  i z  posiedzeń 
Sto łecznej R ady Narodowej,

R ów nolegle z  tą  Reorganizacją 
m d  toż być przeprowadź o na przebu­
dow a  Sf.  R. AT. Prace w  tym  k ie­
ru n k u  posuwają się jednak znacznie 
w alniej, choć term in  k:h ukończenia  
■ułtńlono na dzień 1 października rb.

0  ile jedtvS.lt kom órki Zarządu 
Mi/ejskśogo, pom im o preeprowadJso- 
nbi i-eorganizacji pracują norm al­
nie. bez żadnych zaham ow ań, o ty ­
le  S l. R- I f., a  z\ołaśżeza toiększoić 
je j  Rbrnisji, popadła obecnie w  bło­
gą  drzem kę. M inim alne np. zain­
teresow anie w yw ołało ostatnio nad- 
sw ycza jne posiedzenie St. R . N ., 
aczko lw iek  rozstrzygała  się na nim  
niezm iern ie  lOtónft  dla m iasta  spra­
w a  podziału na s tre fy , w  zw iązku  z 
w ejśc iem  w  łnrcle dekretu  o najm ie  
lokali. Od bardzo dawna nie słysze­
liśm y  e  te b r m iu  K om isji Zaopatrzę- 
nia, K om isji K om unikacji, a prze­
cież  ty ły  n n ąm n rtd iilo  się c tem -  
w ych  probłem ów  interesujących

w łaśnie te kom isje. Zupełnie nagle 
obudziła się Komisjo, Ośioiatowa by 
z przerażeniem  stw ierdzić że rzeczy­
wiście, W śzkolnićtioie podstaw o­
w ym  Stolicy jest niewesoło. Jeszcze 
ociężałej zbiera się K om isja  rozpa­
trująca podania o ren ty , choć dla  
Wielu osób kw estia  przyznania  ISOÓ 
et, je s t spraw ą loażną » pilną. Sto- 
i vein, w ielu radnym  prawdopodob­
nie w ydaje się, że najlepszą m etodą  
je s t pozycja w yczekująca.

Dlatego też przy reorganizacji St. 
R. N . na leży nie ty lko  pomyśleć, 
ja k  ożywić (i to bardzo!) pracę Jio 
Szczególnych K om isji, tych  zw łasz­
cza najbardziej ospałych, lecz także  
postarać się o m ożliw ie ja k  najbar­
dziej dobrany  i energiczny zespół 
radnych pracujących w  tych  kom i­
sjach, praca ta  bowiem  m a donio­
słe znaczenie dla m iasto. A oblicze 
W arszaw y od roku  19 j5  Uległo prze­
cież grun tow nej prżem fdnły, co w y­
maga, obecnie całkow itego poświęce­
nia się rodnych m iejskich  spranym  
W o r k a m i i in teresow aniu się m z y -  
stk im i je j a k tua lnym i przejaw am i 
coiW  bujniejszego życia.

W Domu Partyjnym PPS W ola 
u j  grudniu otmarte będzie kino

Czego nie mógł zrobić „Film Polski 
zrobili dzielni toinarzysze

Przy ul. Krochmalnej M, Dzielnica PP8 „Wala" w y k a ń m  wła­
sny Dom Partyjny. ‘ “a parterze gmachu mleśdfc się będzie sala na 
500 osób. W grudniu br. uruchomione tu zostanie kino, pierwsze s ta ­
łe kino dźwiękowe na robotniczej Woli.
Dom P arty jny  Dzielnicy PPS Wo-

M

la jest obftiałyrń dwupiętrowym  gma 
chem. Pfzeezło 18 milionów złotych 
kosztuje jego odbudówa. Jeżeli w la­
ło fetę przezwyciężyć wfeżysUtte trud ­
ności, a było ich sporo to  je*t to W 
dużej mierze saehlgą przewodniczą

Odbudowy, aatrudnlająe 150 uczniów 
kursów rzemieślniczych.

Roboty szybko poeuwają się na­
przód. Przed paru dniami ukrhezono 
zakładanie instalacji elektrycznej 
Funkcjonuje już centralne ogrzewa-

MIESIĄC ODBUDOWY

D obre w yniki n ied zie ln ej zbiórki u licznej
£  Niedzielna zbiórka na SFOS na żąc gruz do dość odiegiego od miej-

ulic.ićh Wafśżawy w dii. 12 września sca pracy wysypiska pód Cytadelą,
prtyniosia Iflicżiilc lepsze wyniki 11 i i  Pierwszy dzień pracy prąećiągnąl Elę 
poprzedniej taledz'eUw Ostateczny do zmroku,
wynik nie jest jeszcze ziiaily wobeć 
nitotwarcia wszystkich Skarbonek.

*  Spośród kupiectwa Warszawskie- 
. . .  go wyróżniają się ofiarnością na

W iadomo juz jednak, ze wp.yWy sięg. BhQ9 2 dtlt.iilicy Pługa-Północ,
aą co najmniej 81)0 tys. zł. którzy ostatnio wykazują córaz więk-

Ł  poszczególnych dzielnic doskona. szą akiywttość w zbiórce tik rzecz 
ły tt retuhateui poszczycić się może W arszawy. Przed trzema dhiauit od 
P fłga-P ó tuoc , gdzie zebrano 184.427 kupców tycb nadeszła wplata W wjr- 
zł K obóthitza dztełniCa Wola dała sokośćf 383.000 zł.
40.404 li., na ŻbliborZu żebrano fi.tO I
zł., W Mokotowie 109.213 et., Oro. #  D° pracowników Banku
chow iebtał 65.726 ił. Kolejarze Wór. Spółek Zarobkowych w sprawie State, 
szawskiej Dyrekcji PKP, kwestujący 8° Opodatkowania się tia rzecz odbu. 
na dworcach, uzyskali sumę 61.449 zł. di,wy Warszawy przyłączyli się ostat. 
Pracownicy koKMtłWi na dworcach 1150 Pracown ćy Oddziału Ba :ku w 
kole. dojazdowych zebrali 23.131 zł. G orzow ie, M r iy  Zadeklarowali na 
Dotychczasowe Obliceenia zawartości *en ce* p°oorów biuiio.
puszek ze śródmieścia dają stimę prze. * 14 bm. odbyło się zebranie praco.
iraetającą 113 tys. zt. Pozostałe wników wymiaru sprawiedliwości, 
skarbonki jjłrzyfiiosą z pewnością nic pod przewodnictwem prokuratorów 
mftitj niż 120 tys. ił. Tak, że wpływ Różyckiego i jakaczyńskiego. Po prze 
ze śródmieścia osiągnie rekordowy mówieniach, obrazujących ogrom uii- 
wynik 250 tys. zt. szczenią w Warszawie i osiągnięcia w

Uwagę zwraca mała Ilość bdilknO. obudow ie Wielkiej W apzawy, zebra, 
to* jfedhó 1 flwli.Zlotowych, natomiast n‘ jednomyślnie uchwalili systematyez 
ddża 10 20 1 50-tio Złotowych. 2da. nle CD miea’4c " f !acai oś fzecz
rzłly s:e \ t i  ófiaty po 1000 zł. God- "budow y Warszawy. Pracownicy, 
■yln podkreślenia jest wyhik w dziel. ^  “ «»>*» *» 20 **; 
rucr W aga-Półhoć, która również w czrtie* vvptacac będą 1,4“/. poborow, 
ocolnej klasyfikacji zb.órki na SFOS zaś Pracownicy zarabiający powyżej 
zajmuje czołowe miejsce. Zasługa to 20 ^  ll- *<*/• •»* Odbudowę Warsza- 
sprawuic pracującego Dzielnicowego ^  Na zebraniu tym pracownicy zło. 
komitetu I jego przewodniczącego p. na odbudowę Warszawy 2.240 cl.
Jó łe low irn , który doskotlaie zórgani- * Pracownicy Ministerstwa Zdro.
tował nie tylko kwestę uliczną, ale t Wla na „dar wrześniowy" wpłacili 100 
aprzśdaż nalepek SFOS i brosżtlf tyś. z!., Spóldalsłn a Spożywców Pra

cogo i wiccprżeuróclrticząććgo D ziel-; nie. Do 15 października br. ma być 
nicy ttow. Pileckiego l Rubinsteina, j gotowe drugie piętro. Przeniosę się 

Odbudowa tego gmachu jest nad- j tu l^  % u l- Ogrodowej, biura
tó rwOjegO rodza ju e**ęm‘rtttefiH4tt. j D* pln)Cy p p s  
Prowadzi ją W arszawska Dyrekcj* 1 W grudniu br. natom iast zostanie I

Poradnia
bib lioteerna T. U. R.

Zarząd Główny Towarzystwa Uni­
w ersytetu Robotniczego prowedzi 
Poradnię Biblioteczną. Placówka ta 

. .  , . , , . 1 udziela porad ustnie ł koresponden-
oddana do użytku piękna sola, znaj- !cvihie w 4akl^ gie: j, techniki pracy 
dująca śię na parterze Ern echu Ueta !bib!lotecJ,nej j organizacji bibliotek,
lono już, że mieścić się tu  będzie sta 2) óoboru książek 3) form pr0pagan- 
łe kino dźwiękowe, którego brak  t a k |dy i  upow3lech n ien;a czytelnictwa, 
silnie odczuwała ludność dzielnicy, i 4) te tta łcen i8  , MmcKęztaicenia pra 
W podziemiach gmachu mieścić aię ( W n ;ków bibliotecznych, 
będzie stołówka. Poradnia przychodzi z pomocą p ra ­

cownikom bibliotek oświatowych 
(zwiążków zawodowych, organizacji 
i instytucji społecznych, organizacji 
młodzieży, biblmtek szkolnych itp.). 
Służy również poradą w zakresie 
organizowania i utrzym ania księgo­
zbiorów domowych.

Dostępna j ó s t  dla wszystkich b e z -  
J p ł a t n i e .
i Poradnia czynna jest codziennie

Saozegóiną Uwagę zwrócono na bez 
pośrednie otoczenie domu leżącego 
Wśród morza ruin. W „Miesiącu Od­
budowy W arszawy" Wysiłkiem towa 
rzysży Dzielnicy P P3 i PPR Wola 
zóstanie uporządkowane jego n a j­
bliższe sąsiedztwo. Dwie niedziele 
w rześnia przepracow ali już W ten 
sposób nasć towarzysze.

Na ocżyezczótiym 1 zniwelowanym 
terenie. Wókół Doirm Dzielnicy pow- ■ oprócz świąt od godz. 9—15 w gma<
staną piękne zieleńce i trawniki.

(Rs.)

Warszaiua nie pije już bimbru 
— stiuierdza Ochrona Skarbowa

Właściciele potajemnych gorzelni 
bronią się na kępach nadrzecznych

Ponieważ eeęśelą prowłdeonftf fcbWh'e akcji antyalkoholowej 
jest w alka z potajem nym  goracUiictWeJft, zWróćłlLettiy się  ft 'ttform a- 
cje w  te j spraw ie do Okręgowego Inspektoratu  Ochrony Skarbowej. 
y, otravm anyeh odpowńedal Wynlkk, że W ar*»w a przestała już pić 
bimber. W sierpnia w ykryto toletlwde jeden wypadek apreed-w  te*® 
nader szkodliwego trunku.

chu TUR, Warsaawa, Al. Róż n r  7.
L' f**"*

Prowadzona przez Ochroną BItkr- 
bo\Vą i Milicję Obywatelską w ytrw a­
ła w alka i  potajem ną produkcją *a- 
mogenu oraz polityka Państwowego 
Monopolu Spirytusowego doprowai- 
dziły do tego, ee piegu b m bru w 
Warszawie i je j okolicach przestała 
istnieć niem al zupełnie.

Świadczą o tym  najlepiej cyfry
zlikwidowanych gorżSlfti 1 wvsacao- 
nego zacieru, Jeszcze w m arcu b. r. 
itew dów aho w okolicach pedw ar- 
sfcaWSfelćh 16 bimbróWtU i zw eteso- 
rtó 2.750 litrów zacifertł. W seSphlU, 
przy h ieżm ^ń bnyfn nót^żżftiu altójt 
Iłóńtróiftsj, Wj-kryto tjdkó ledną |ó -

N o i i i f e  a m b u l f i t o i r ł u m
o t i u o r z y  l a  U bezpiećzaln ia  
na Bródnie

W "bieżącym tyfWłAhi DtsćbpłfteSal- 
ftia Społeczna w Waisząw'*e uruor.o- 
rńiła amhuUtOfsum pjfży ul. Wy«Ock'«- 
go nr 6.

W  o d f f t t t i o r t w s n y i n  i  n o w o c z e ś n i*
uirżĄdżohUffl budvfski) na partetzć
umiftśieżftfiO biuro ZApiśOW do ialta- 
rży z dużą poczekalnią, a ha pWTW-

i*wlnią i feńshGzono 40 litrów  racW-
ru.

Walka z  potajem nym  gorzelft-c* 
twem tociy się obecnie praw ie w y­
łącznie W rejonie: Nowy Dwór — 
Modlin — legionow o. Resztki pro­
ducentów bim bru p racu ją w  zaro­
ślach błotnistych łach i na kępach 
wysepek Wisły i Bug o _  N atw l w 
żarfiatćtowsayeh kiMiAwkach. W ykry- 
Cie ićh i uhiesżfcoćlt hśrteftie łączy się

z dużym niebezpieczeństwem. „Bim- 
brarze“ Sdftcydo-wani są ha Wszyst­
ko: kryjó»w5«i są często fiawet eatni- 
nowane! Zdanaa ftię także, że ldli 
inieszkańcy używają p r te c w  ekspe­
dycjom Ochrony Skarbowej i MO 
brow palnej.

W tych w&ruftkach w alka t> ostat­
nie pozycje produkcji bim bru toczy 
Się w znaczeniu dosłownym i jest U- 
trudhiona. Według nas należałoby 
zorganizować w rejonie Bugo _ N ar­
wi ».ekrojoną tta szeroką akalę pk.^ 
pedycję, która zlikwidowałaby osta­
tecznie ten ostatni bastion potajem ­
nego gorzelnictwa.

Drogi przeciekania jego produk­
tów do W arszawy zostały bardzo za- 
konńpyowane. Są jednak  dane, 
wskazujące na tó. że bim ber dostaje 
się jeszcze dó stolicy (w niewielkiej 
zresżtą ’’ieśc) drogą wódną, (pa)

„Dfcitjj lokatorzj|“ szpitali 
dostaną mieszkania pod Warszatrą

R esom tyi M itozkamowemu udało
»lę uzyskać dalszych 53 lokali W 
miejscowościach podmiejskich. Roz­
mieszczenie iokali jest następujące: 
18 izb —* Chylice i Skolimów, 16 
iżb' — SdlejóWek. 1.3 izb — Ożarów 
3 izb — Zielonka.

W związku r. tym przygotowuje 
Slć listę rodzin, które W następnej 
akćji przekwaterow ania (prawdopo­
dobnie w  połowie przyszłego tygod­
nia) zoetaną przeniesione na pro­
wincję, Opróżnione zostaną domy

pnJpAgańdóWyen. ga — Pólnóc — 100 tys. zł., Spóldżiel.
tąrtrty Wyhik i  dwóch kwest uficz. nia Pracowników Cywilnych Atlili.

myth w Warszawie 
1.360.006 ił.

m W riuftftch Miesiąca Odbudowy 
WśfsiSWy pracownicy Ministerstwa 
Skarbu pracować będą przet dwa ty­
godnie pf*y odgruzowaniu Rynku 
S tłrćgo Miasta. B |dą pracować co

przekracza Wojskowej —• i 00 tys. zi., Centrala 
Gospodarcza (N't)Wy 8wlat) — 100 tyś. 
zł., Spółdzielnia Wydawnicza „Wie­
dza1* — 50 tys. zł., Spółdzielnia Pracy 
Inżynierów — 5 tys. zt., śpadkehiefey 
pisarza Wacława Bereitfa — 10 tys. 
zt. z tytułu honorarium autorskiego

ezwm piętrze 6 gaszoetow iekSirsKien. . ._ , , , , ,
W eab le tach  tych «a raz i. przyj mo- j 13 «
wać będą! 1 fSMkftl««, 1 f t h W  ą  ^ w a  IV , u l .  Jag.ellonska (7 rodzin).

,. , „ i l . i d;___ Miesakacy domow z ul. Natolin-,pediatra i 3 liskarzy domowych. k tórJ  TOabicra gię w  związku
sze piętro po«iada wygodną poczekał
n ią  d l a  fc h o ry e h .

O lwarde a.irthulatótluńi w dzIćWćy 
.robotniczej, zamieszkałej przSź t  gó­
rą 15.000 mieęźikańrów, z a s p o k o ić  może 
Całkowicie pó.rżócy itii-ejwcowej lrad- 
nóści, k t ó r a  dotychfeżas Z n tu sz o n a  b y ­
ła korzystać Z pottioCy lekarty «p*cja- 
listów w oddaitwiym obwftdzhs prey ul, 
Jajuelloiifekiej 34.

rządzie Miejskim, zostaną ulokowa­
ne pPzelicloWft w barakftch prży ul. 
Chodkiewicza, dó chwili gdy WladZe 
m i e i s k i e  h i#  w s k a ż ą  sm  mieszkań 
zastępcach  w  Warszawie.

Gnieżdżących się w suterenach do 
mu Al. Róż, trzeba usunąć, ponie­
waż gmach ten z.aczyha lada dzień 
remontować Ambu-adn Rumuńska, 
iłtóra ma tu m ;eć św?ą S''edzibę.

Z chwilą, gdy Resort Mieszkanio­
wy etrżym a od Wojevv. KorAigji Lo­
kalowej listę dalszych wolnych lo­
kali, rozpocznie się opróżnianie ż 
„dzikich" lokatorów szpitali m iej­
skich, zwłaszcza tych pawilonów, w 
których obecność lokatorów  unie­
możliwia prfece remontowe. Ara pierw 
szy ogień pdjdz'e szpital żoliborski

d»ęftftie po godzinach urżędowania w zhlarleS°.
* Na terenie stolicy odbywa się 

sprzedaż specjalnych znaczków na od
grupśch pft 70 osób.

W pierwszym dniu pracowali: tóW.
Minister Skarbu Dąbrowski, wićeitti- 
BiStrowie K urowski i D rożniak, p ra­
cownicy Gabinetu M inistra, departa- 
jnćntn pierwszego^ drugiego oraż 
ósmego, pracownicy Glówtiego lnu 
spektoratn Ochrony Skarbow ej, P ro . ,
kuratorii Generalnej i członkowie Z a. O!0Z prntftWh.cy 
rządu Głównego Związku Zawodow e. O astr<m0t,,‘cz,4ytI1' 
go Pracowników Skarbowych. P ra . * Stołeczny Komitet Odbudowy W ar
eowfticy M iń, Skarbu przystąpili do szawy organizuje wielką loterię ła»- 
p r a c y  we W laS n y ch  k o m b in e z o n a c h  1 ló w ą ,  i  której dochód p rż e ż tia ć ż O tly  
i  własnym sprzętem. Czas żaładowa. będzie na budowę Domów Akadetftic- 
nia jednego samochadu nie p tzekra. kich. Dotychczas żebrano Iftftfów na 
ezał pól godziny. Spieszyli się także sumę przeszło 6 miln. z l Zbiórka Iftft. 
izóferży M inisterstwa Skarbu wywb tów trwa.

budowę Warażawy. W akcji tej zaj­
mują pierwsze miejsca pracownicy 
SżttiOfźądtt Terytorialnego, pracowuu 
cy Spółdzielni „jedność Łowiecka", 
pracownicy wydz. paszpouowego 
MSŻ, pracownicy Gazowni Miejskiej j 

Źw. Pracowhików i

Warszauiski śitiiat pracjj 
otrziima przedziały masła

Warszawskie Związki Zawodowe 
bądsją śyśtCfiialycżńić rynek żywmn 
ścioWy Po dwukrotnej lustracji do, 
ara* i sprzedaży rrtięśft dia stolicy — 
Warsżawska Rada Żw.ązków Zawo­
dowych zainteresowała się ostatnio sy­
tuacją w dziedzinie nabiału i masła.

Wćzorżj zwokno w tej sprawie 
upecjalną konferencję z udziałem przed 
•tawlćlżli Rady Związków Zawodo­
wych, Komisji Gćhtraittej Zwuzków 
Źawódowyrh, centrali . spóidz-eini
M! eCMtWk o-JS j c ż a r S k i eh oraz Vi;ar- 
EzaWśieiCj Spółdzielni spożywców, 
P r z f td if t io ic m  o tir a d  b y ł  p r o b le m  z a ­
opatrzenia łudzi pracy w inaśło, któ.

re przy obecnym aystćrme WOltlej 
śprzżdaiy, Wykupywane jest p r m  ph- 
WMrty i spekulantów i najczęściej Kie 
dociera do rąk konsumenta.

Nowy system rozprowadzania ma­
sła, który dojrzewa, zapewni jego 
sprawiedliwy rozdział i  zapobiegnie 
Wszelkim nadużyciom. Szczegóły 
te c h n ic z n e  zostatfą opracowane w 
najbliższych dnach. M asło wydawa­
ne będzie najprawdopodobniej na ape- 
cjaltte talony, które otrzyma k a ż d y  
związkowiec. Talon będzie uprawniał 
dc zakupu określonej ilości masła w 
spółdzielni, w określone dni miesiąca. 
(P “ )

iVoujy p rzew ód  
gazoiry dla Pragi

14 bm. wi’csprcaydeht. WarsweWyi 
tnż. Benigeir dokonał otw arcia no- 
wowybudowanego przę-wodu gazo­
w e g o  p n .O f.  m o s t  Kolftjowy pud Cy­
tadelą R a w rt przebiegu prac złożył 
dyrektor technifceny Gażbwru W ar­
szawskiej inż. K o b o s .  Wiceprezydent 
Beniger W odpoW.edai podziękował 
pracownikom Gazowni, którzy swą 
pracą przy czyn ił się do połączenia 
PCafi * WfthaźftWą drttgirft i  koleJ 
pteewódefin Bazowym.

B ogspfzćdfiś ujęglst
z  s a m o c h o d ó u )

i  budową Domu Młodzieży Rolśkiej, 
żtostaną ulokowani W rejonie Koh-
stancina, £ rodziny, pracujące w Ża- ptży dl. Felińskiego.

Potrzeba 140 milionótr zł 
aby oczyścić dno Wisły

Prżed paru dniaffil dohoetliśmy ó towwkiątfo — pochłcmk* ponad 100 mi-
prźyMiaftiu ŻAriądoMd Mtejiskiemh 35 Runów tłetyea,
fcSllónów złotyćii ktedytów *4 octpnfb- Razem z kosztami zeszłorocznymi 
•lan ie  koryta Mdśły i  wfaków mo- (25 miki. ®ł) fta ueunięcie zatopionyxii 
stów w r e jo n i e  Warszawy. Kredyty te] kcnstir-ukcji miasto wydać m iie i 200 
iftaią być wyiuVSys-tahe jeśżóżi w fft- in .ti. rł Dla bea,-i©czań6twa żogkijji 
kii 164Ś. Niestety, dttza fta póżór 6U* o,-a7. zmniejszenia ń ie b e z p h s c z e ń s tiw a  
ma jest tylko częścią olbrzymiej kw*<V , powodzi, brakujące iiwo1 y powinny się 
t y ,  Mórą na t e n  c e l  trzeba b ę d z ie  jesz- j znaleźć w pnryszżym reku. (R) 
cze przeznaczyć. W e d ł u g  opinij f s -  
chówców tylko całkowite wydobycie 
zalcupionych przęseł m o s tu  P onia-

T i - A I B  F o Ł S K l  (K a ra s ia  2 ) :  
ś ro d a  — g . 1S „ O d w ć ty ” .
C zw aj-tek  — e .  19 „ F a n ta z y  ,
P ią te k  — g. 19 „ C y d ” .
S o b o ta  — g . 1* „ F a n ta ż y ” .
N ie d z ie la  — g. IŁ „ O d w e ty " ,  godz. 19 

„ F a n tf ta y  .
tF .A T K  HOZM A1TOSCI (M arsza lk o tre k *  

6 ) :  n ie c zy n n y .
TK A T H  „P L A C Ó W K A ”  (u l. K ró le w sk a  

IŻ ): godż. 10 „K rw aW e g o d y ” .
TH ATK .h a l t  (M a rsz a łk o w sk a  SU: 

godz. 19 „ P o W ró t” .
T K A T B  „COM OKD1A”  (u l. Szw edzka 19: 

godz. 19 „ P o c ią g  w id m o " .
łE A T R  P o W s ż E C H K I (Ut. Z a m o jsk ie ­

go ) : g . 19 „ C a n d id a ” .
1T.ATB KLASVCBVY (M o k o to w sk a  >S)t 

god*. 19 „ S e a n s ” .
T e a t r  n o w i  g u . P u ia w sk n  *9 ): 

godz. 19 „ P o rw a n ie  S a b in e k ” z J .  W ę­
g rz y n e m . .

SA LA i'M C A  (u l. K o n o p n ick ie j 6 ) :  od  
17 bm . co d zien n ie  (z w y ją tk ie m  c z w a r t­
ków ) „ ż a b u s ia ” .

T E A T R  L U T N I (P o ln a  28 ): godz. 19,14 
„N ito u ć lie ” .

T E A T R  „ W R Ó B E L E K  W A R S Z A W SK I”  
(Z ł g m u iito w sk a  8 ) i  godz. 17 80 i  19,31 

„Ó  W sz fs tk im  i o n ic zy m ” .
„Ż A B l.S lA ”  W  S A L I „YM CA”

O d 1T bm . w  sa li „Y M CA ” u l. K o n o p ­
n ic k ie j 9, o d b y w ać  s ię  b ę d ą  p rz e d s ta w ie ­
n ia  „ ż a b u g i”  Z ap o lsk ie j w  re ż y se r ii  t) . 
D am ięck ieg o , W w y k o n an iu  zespo łu  w a r ­
szaw sk ieg o  te a t r u  „ R o z m a ito S c " . F r a n ­
cu sk i w dz ięk  te j  kom ed ii, SmialoSć w  e ta -  
tr ia n iu  ia g a d n ie ń  ś w ie tn e j k o m e d io p ia a r- 
ki Z apo lsk  e j, w yznacza  s p e c ja ln e  s tan f t-  
w iako  te j k om ed ii w  te a trz e .

N ie p o sp o lity  ta le n t  a k to rs k i w y k o n a w ­
czy n i rb li ty tu ło w e j.  I r e n y  G ó n k ić j  n a  
cr.e(e d o b o ro w eg o  zeepoiu , s ta f tie  Się n ió - 
watpliW  e a t r a k c ją  W arszaw y .

F z tu k a  t a  g ra n a  by  ta  w In ń y m  w y k o ­
nali Ul w  śćzo ilie  u b ieg ły tń , a lk  u ro k  te j  
koir.edii tia  p e trn o  W-ywóta n o w i  fa ię  
eżćS śfego  z iih te rS śo w ftn ia .

KP-AROM  8 K I
T f. a t r  r a p a o d y CBn T  

W Y S T Ą P I w „ R o z m a i t o ś c i a c h "
Od 18 btrt. na Srehie te a tru  ..R ntm aito - 

|e l ”  (MarSzątkbwSka 8) w-yetępi goSeinnii 
K ra k o w sk i T e a t t  Rapsodyczni' k tń ty  Wy­
s taw ?  '.‘ L o rd a  . iim a ” C o n ra d a  - K o r re -  
n iow ekiS go  o raz  „ E u g e n iu s z a  O n ie g in a '’ — 
PUsi.Vna. Do 17 bin. te a tf  i  pow odu re ­
m o n tu  z am k n ię ty .

fcftttA iftf W O B SA D Z IE  „FA Ń T A Z E G O ”
W  obpr*nvtn t y ^ d h t t l  w  ,,P 2n -

tfesym ’* trtJi Dyfctttty po k^.ei t r z y  in łd - 
de ak to rk i, św ipio łteansrażowaaś do P ań - 

Potskieę,o, m itirtowitie: 
A. J^nkoV ^ka. R. KP?*obiidska i I. W ll- 
cy„yft«ka. feęd^ie to ciekaw y tu rn ie j m ło­
dych H p ty m k , k tć re  dopiero po wojtii# 
^ y s t* .jv ły  n a  iceH iek

C

'"«*^ 'i.i tfU  WI Ł- ma mmmmm ifl — *

„A'11,AJ> 'ITC”  (C h m ie ln a  310: „M elo d ia  
s e r c ” , godz . 14, 16.30, 21.30. 2.W. Zaw . 19.

„A K T C A I NCIACI”  iw  a im s  r iy r e n a ) :  
od d n ia  23.7 zaw ieszone  na  o k re s  le tn i.

„A K T U A L N O Ś C I”  iw  g in ie  S ty lo w y ) :  
ty .'ko je d e n  sea n s  o g o d i. 11. N ow y p ro ­
g ra m  a k tu a ln o śc i n r  48.

„PALLADU,.VI”  (Z iota7-9): „A leksan­
d er M atrośow ” . P oc i, seansów : 13t 15, 13, 
21 i Zw. Zaw. o ]7.

P O L O N IA ”  (M arsz a łk o w sk a  65 ): „N a
tro p ie  z b ro d h i" ,  Pocz. seana . 13, 15. 19, 
21,30. ZW. Zaw . godz . I r .

„S Y B K N A ”  (Ińżyhierekś 2 ) :  „ C z a ro ­
dziejski* i ta r n o ” . P ócż. seansów : 15, 17,
19 id la  Zw. Z aw .), 21.

„ 8 T V L O H Y ”  (M arsza łk o w sk a  112): 
„ B o le ro " .  P ocz , g. 13, 16, 17, 21. D la  Zw.
Zaw. 19.

„T Ę C Z A ”  (S u zin a  4 ): , .P y g m a lio n " . S e- 
&hsb: g o d s , 15, 17, 19 d ia  Zw. E aw „ 21.

UW AG A ! W k in a c h  „ T ę c z a ”  i „ S y re n a "  
w  nieri-iele i  ś w ię ta  p ie rw s z y  s e a n s  o 
g e d s . 12 .

A I. -4*0.
i  lut U A, 18 WBZKłNIA 

c mrnrry.yn tociin icsnjch WirftaffI 5 
rM p « rtv n »  p ru tra m  »*ói»r>p»l»W »d fttda. 
18,Hi

15,Do „bom w arszk w śk t p o w sta je  i  g ru -  
•• _  a u d . a tow no-m uz . d la  dzieci. 16.53 

MU*, lekka. lfe,(» DL pdhoŁ 16.30 Muz; ka 
k a m e ra lh a . 17.ł» R b p o r ta i  z W y sta w yM A  f e w * T. — .  1 . i . ,  (O (V. Qlalota

Samochody Centralą Żb.ytu Pfzc-  
mysfu Węglówego sprzedawać będą
We środę Węgiel W WCtkieh  -  l- , oHe a. , ^  . .„
b ó w a n y c h  p o  50  k g  m i e s z k a ń c o m  U l. j i ^ ^ S r o d z e ^ o  'koskwy'^ ^AUd.
Grochowskiej, T a rg O lV e j,  PułaW-- j 8 la  wojska.' 18,45 Nowe^U*ki. l».0O M u- 

i k i p l  K ló rth w e .1  i B R o U m o tV g ftie j.  W  I Ś r t e * r<t ^  W f y  ftr^ n U w V a ja  dd  P o l-

Wzmianka o przetargu
Byrekfjft PoJśkićgh Monopolu Tytoniowego w Warszawie, «J. Nowy 

Św iąt 4 ogłosiła przetarg na wykóńafile brakujących części zamien­
nych do maszyny model „T, N.“.

Bllżtae szczegóły w  nr 76 ,Monitora Polskiego" z dnia 13 września br.

k ej.
cżwartek jeden t  samochodów Ceh 
tfafi eprzcdsWać będzie węgiel fta Sa
dybie, drugi zaś krążyć będzie po u- 
lity  Wolskiej,

J 9  1 . . ,
lid. Kom, Obclj. R oku Ghopi- 1 

noWłkiś&ft SO.St) KbfttL Chuginb-Fski >
(■ki. * 2 0  Alid. K on

Wyk Wł Ktary. 31,00 Dtien. W ienl. 2 2 ,0« 
Muzyka t*nec*na»

Pieruiszy dom  
n a  M ariensztacie  
przejętjj przez nil&Sto

Wcżoraj wiadse miejskie prżCjęłj 
oti kierownictwa budowy trasy W-Z, 
pierwszy dom nowOwybudowKnego ( 19,15 Muz, 
oliedia na rynku Mariensztackim.

W domu tym oznaczonym numerem 
7, będzie się mieściła administracja 
osiedla. Przejęcie dalszych dótnoW 
przy Rynku Mariensztackim, noszą­
cych numeracje 9, U, l i .a  nastąpi w 
początku przyszłego tygodnik. Żar aż 
ttż  dokonane zostanie prUkwatercu 
wanie tych rodzin z domu przy u!.
Nowy Zjazd 7, które mają prawo do 
posiadania mieszkania w Warssawie 

(R).

wgr*M.wa n
* , »  Sygzi tb a iu .  #,18 D*. p a r .  # , »  Mu*.

por. 7,00 W iad . dz. p ó r . T.12 Służ. p ó r . 
8.30 „A n n a  P h ) le t ie i i tó z S 8 ” . 12,04 M uzyka. 
1 2 .0* D*. p o łu d n . 12,15 M uzy k a . 12.30 KoO- 
t» r t .  12,49 MUZ.yka. 18.05 „M ozAik* mwy- 
MfiA” . 18.45 M uzyka . 13.5!) K o m p o z y to r  T jr j 
g o d n ta . 17,47 K o n c . ty c a ik .  li.tM  M uzyka.
f?,3t) F r4 # m . p o e łh a tu  K rn ibw zk i J .  Sto 
(irackiego. 17.45 K o n e p rt so lis tó w . 1§2„ 
A ud  z c y k lu  „ F o rte p ik r t l KSlW ka . 1S.33 
M u zv k a  z p ty t .  19.U.I W ad . dz-. r»d!o»eę:B . 
19,15 M uz, e p ły t .  19.80 „ A rc y d z ie ła  łn u -
żyffitne i i  dla wszystkich . lS.fe ..bemiech 
i tSil W a rsz a w y ” . 30,16 MU*, i  p ły t .  30.80 
And. K,>m ó lib h . R o k u  Ó hóPinow skieert. 
|i )  90 K n rtb rrt CbopUioW ski W WVk. W l. 
K « d ry . 21.«0 D l.  w iecz. 22,02 H y m n .
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Olbrzymie 
b i e g i e m

Zeszłoroczny rekord startujących będzie pobiły

zainteresowanie
„ R o b o t n i k a "

I  * O  I
St. Brun zwycięża  

w raidzie podkarpackim

Liczne nagrody dla zw ycięzców  
zespołow ych  i indywidualnych

W czorajsza nasza zapow iedź tegorocznego biegu „Ro­
botnika'' pod protektoratem  Prem iera low. J. Cyrankie­
wicza wv wolała w kołach sportow ych stolicy wielkie za­
interesowanie. Sądząc z pierwszej reakcji zwłaszcza mło­
dzieży, która w ciągu wczorajszego dnia odwiedziła lokal 
redakcji „Robotnika", celem zasięgnięcia bliższych in- 
foraiaeji, spodziewać się należy, że zeszłoroczna rekordo­
wa cyfra startujących będzie znacznie przekroczona, 
a sam  bieg będzie wielkim  wydarzeniem  sportowym 
w skali ogólno-polskiej.

W ubiegłym roku startow ała eli- tpt:w>e podobnie jak  w roku ze­
szłym duża licziba niestowarzyszo- 
nych. Oprócz nagród dla zwycięskich 
zespołów przewidziane są również 
nagrody dla zwycięzców indywidual­
nych.

ta  naszych biegaczy z Kielasem, 
Dziwonkowskim i Bonieckim na cze­
le. Ten ostatni zawodnik zajął d ru ­
gie miejsce po Klelasie i po biegu 
oświadczył,' że przegrał z powodu 
zdenerwowania, ał« w  przyszłym 
roku na pewno będz;e pierwszy. W 
bieżącym roku staw ka najlepszych 
długodystansowców będzie jeszcze 
w.ę/csza gdy oprócz wymienionej 
tró jk i startow ać będą również tacy 
zawodnicy jak  Plotkowiak. W ierkie- 
wicz, Dychto i imni, znajdujący się 
na liście najlepszych biegaczy w 
Polsce.

Sekcja m otocyklow a OM TUR 
T arnów  i P odkarpackiego M otocy­
klowego Klubu Sportow ego Nowy 
Sącz zorganizow ały raid  m otocyklo­
wy o puchar ziemi tarnow skiej i 
sądeckiej zaliczony przez PZM do 
m istrzostw  Polski n a  rok 1948. T ra ­
sa  raidu  w ynosiła 225 km  i dzieliła 
się na 2 etapy: z T arnow a do K ry ­
nicy (146 km ) i z K rynicy do T a r ­
now a (100 km ).

W raidzie wzięło udział 40 zaw od­
ników ze w szystkich m otocyklo­

wych klubów  Polski. W k lasy fika­
cji ogólnej pierwsze m iejsce zdobył 
S tan isław  B run (W arszaw a) w y­
gryw ając próbę szybkości i p róbę 
spraw ności. D rugie m iejsce w k la­
syfikacji ogólnej za ją ł Kupczyk (K. 
M. Okęcie W arszaw a), a trzecie Śli­
w a (OM TUR T arnów ). Zespołowo 
pierwsze m iejsce za ją ł podkarpacki 
Motokluto z Nowego Sącza przed 
KM Okęcie W arszaw a i OM TUR 
Tarnów .

U czestn icy  zeszłorocznego  biegu  w A lejach  Jerozo lim skich

R E G U L A M I N  
Jesiennego Biegu Ulicznego Re­
dakcji „Robotnika1* na r. 1918 

w Warszawie
1. Bieg nosi nazwę: Jesienny Bieg 

Ulicany Redakcji „Robotnika".
2. Bieg organizowany będzie każ­

dego roku na jesieni.
3. W rb. organizację biegu prze-

V0 TNIK

mJLJLi
:S M

P ubliczność o czeku je  zaw odn ików  p rze d  m etą

W zeszłorocznym biegu nagrodę 
przechodnią „.Robotnika" wspaniały 
srebrny puchar zdobył OM TUR 
Warszawa* drugie miejsce zajęła 
drużyna Syreny .warszawskiej trze­
cie ZWM Gdańsk. Tego roku o pal­
m ę pierwszeństwa będą walczyć ze­
społy ZMP, Służby Polsce, KCZZ, 
Zw. Samopomocy Chłopskiej, G w ar­
dii, klubów sportowych oraz niewą-

rn o

Produkcji Państw . Fabr. Zjedn. Zakł. 
P rtcm . Farmac.

Ż ą d a ć
w a p t e k a c h  i d r o g e r i a c h

prowadza Wydział K ultury  Fizycznej 
i Sportu Związku Młodzieży Pol­
skiej przy współudziale WOZLA.

4 Każdorazowo datę b ’egu wy­
znacza Redakcja „Robotnika" po u- 
zgodnieniu z WOZLA.

5. W rb. bieg odbędzie się w dniu 
24 października.

6. Bieg jest dostępny dla zawodni­
ków zrzeszonych w klubach, związ­
kach, organizacjach młodzieżowych i 
dla n'estowarzyszonych.

7. Bieg przeprowadza się w kon­
kurencji indywidualnej i zespołowej 
dla stowarzyszonych oraz w konku­
rencji indywidualnej dla n>estowa- 
rzyszonych,

8. W biegu startowe* mogą za­
wodnicy, którzy ukończyli 18 rok 
życia.

9. Bieg odbędzie s’ę na trasie: Al 
Jerozolimskie. M arszałkowska, Wil­
cza, Koszykowa, pl. Zawiszy, Al. J e ­
rozolimskie.

10. Punktację przeprowadza się 
następująco: I zawodnik otrzym uje 
taką ilość punktów, ilu zawodników 
kończy bieg, II zawodnik o jeden 
punkt mniej itd. M aksymalna dość 
punktów  zdobytych przez zawodni­
ków danej drużyny stanowi o zwy­
cięstwie danej drużyny.

U. W razie uzyskania równej ilo­
ści punktów  przez dwa lub więcej 
zespoły, decyduje większa ilość 
punktów  zdobytych prze* zawodni­
ków tychże w  pierwszej 10-oe, w 
razie równości w pierwszej dziesiąt­
ce, w drugiej ltd.

12. Zwycięska drużyna otrzym uje 
nagrodę przechodnią. Zawodnicy in­
dywidualni — dyplomy i ew entual­
nie nagrody.

13. Trzykrotne kolejne, lub pię­
ciokrotne nie kolejne zdobycie n a ­
grody przechodniej przez tę  samą 
drużynę stanowi o zdobyciu jej na 
własność.

14 Nagroda przechodnia będzie w 
posiadaniu zwycięskiej drużyny aż 
do następnego biegu Na miesiąc 
przed biegiem nagroda winna być 
zwrócona Redakcji „Robotnika" — 
dział sportowy.

15. Każdorazowo klub lub organi­
zacja zdobywająca nagrodę ma p ra ­
wo umieścić na niej swoją nazwę i 
datę zdobycia.

16. Przed biegiem wszyscy zawod­
nicy winni być zbadani przez leka­
rza.

17. Term in zgłoszeń upływa dnia 
20.X br Zgłoszenia należy kierować 
do działu sportowego ..Robotnika"— 
Al. Jerozolimskie 85. Zgłoszenia w in­
ny wpływać na piśmie.

18. Wszelkie reklam acje w  sp ra­
wach biegu muszą być składane na 
ręce komisji sędziowskiej bezpośre­
dnio po biegu z kaucją 500 zł. W ra ­
zie odrzucenia protestu kaucja prze­
pada na rzecz WOZLA.

19 W razie sporów nieobjętych 
niniejszym regulam inem  obowiązu­
ją  przepisy WOZLA.

Ze względów organizacyjnych re ­
dakcja „Robotnika" zwraca się z u- 
przejmą prośbą do wszystkich or­
ganizacji sportowych, klubów spor­
towych i niestowarzyszonych by ze­
chcieli zgłoszenia nadsyłać wcześniej 
aniżeli przew duje regulam in b'egu, 
celem ułatw ienia pracy Komitetowi 
Organizacyjnemu.

Turniej „dzikich" drużyn 
organizuje warszawska „Polonia

Zarząd ZZK „Polonia" w trosce o  ̂
rozwinięcie należytej opieki nad mło­
dzieżą uprawiającą sport „na dziko" 
a wśród których znajdują się niewąU 
pi wie talenty, postanowił zorganizo­
wać na teren.e Warszawy turniej pił­
karski z udziałem drużyn dotychczas 
n ezrzeszonych w klubach i związku 

Turniej ten ma na celu dokonanie 
przeglądu młodych zawodników, znaj­
dujących się dotychczas poza wszel­

kimi organizacjami i pozbawionych 
właściwej opieki.

W zw ązku z tym zostało zorgani­
zowane b uro w lokalu KS „Polonia", 
ul Stalina 22, IV p., które począwszy 
od środy 15 bm. codzienn e w godz. 
17—19 przyjmować będzie zgłoszenia 
zespołów i poszczególnych zawodni­
ków. Z pdkarzy zgłoszonych indywi­
dualnie kompletowane będą pełne dru­
żyny.

jubil
prof.

Przed
Wacława Sierpińskiego

euszem
j t ł Z  • •* * »

Reprezentacja lekkoatletyczna  
na zaw ody w Bukareszcie

W ram ach rozpoczynającego się 
dnia 20 bm. VI Zjazdu M atem aty­
ków Polskich odbędzie się uroczys­
ty obchód jubileuszu 40-lecia pracy 
naukowej znakomitego uczonego
prof, d r W acława Sierpińskiego. ..............     ^ ____

Z nazwiskiem prof. Sierpińskie- , Wy] ’acjy na uniw ersytetach: w Bu- 
go wiąże się okres najśw ietniejszego, <japegZęie( Bukareszcie, Cluj, Jas- 
rozwoju m atem atyki polskiej, k tó ia , sacj1 strassburgu , Brukseli, Paryżu, 

i zajęła przodujące miejsce we współ ZurychU) Bernie, Bazylei, Genewie,

Prof. S ierpiński jest jednym  z za- j 
łożycieli i od roku 1920 redaktorem  
naczelnym czasopisma „Fundam en­
ta M athem aticae".

Na zaproszenie poszczególnych u- 
niw ersytetów  uczony polski miał

1 czesnej nauce światowej
Wacław Sierpiński jest współza­

łożycielem słynnej logicznomnogoś- 
ciowej Szkoły W arszawskiej. Ogłosił 
drukiem  w językach: polskim, fran ­
cuskim, angielskim, rosyjskim , ru ­
muńskim, serbskim, bułgarskim , 
hiszpańskim przeszło 500 prac nau­
kowych z dziedziny teorii mnogoś

Lozannie, Neuchatel, Fryburgu, Sze­
gedzie, Rzymie.

Po wojnie aktywność naukowa 
prof. Wacława Sierpińskiego, mimo 
jego podeszłego wieku bynajmnie'j 
nie zm alała W ykłada dalej na uni­
w ersytetach W arszawskim i Genew­
skim. Pisze świetny podręcznik al-

WARSZAWA (SAP) Zarząd iPZLA 
usta lił nast. skład ekspedycji poi 
skiej n a  lekkoatletyczne zawody 
międzynarodowe w B ukareszcie w 
dniach 25 i 26 hm.

mężczyźni:
100 m — Kiszka, R utkow ski L ip­

ski. 4 x 100 m : Kiszka, R utkowski, 
Lipski, Mach, 400 m  Mach, Puzio, 
800 m Wideł, 1500 m  Kielas, Kwa 
pień, 110 m płotk i. Adamczyk, Krzy 
żanowski, 400 m  pł: Puzio, dysk: 
Dornowski, G ierutto , P raski, kula: 
Lomowski, G ierutto, Krzyżanowski, 
oszczep: Gburczyk, Kuźnicki. Gie­
ru tto , w dal: Adamczyk, Kuźnicki,

Rozwiązanie  
sekcji piłki

Na poniedziałkowym posiedzeniu 
Zarząd PZPN zajmował się ujawnio­
ną głośną aferą w sekcji p.łki nożnej 
AK8. Po zapoznaniu s ę i  dotychcza­
sowym stanem rzeczy, Zarząd PZPN 
polecił telegraficznie $1. OZPN r©z. 
wiązać kierownictwo sekcji piłki noż­
nej AKS i wyznaczyć komisarza, któ­
ry w kontakt.e z już działającymi 
komisjami dla zbadania gospodarki 
iir.ansowej i sportowej AKS, ma prze-

Kiszka, wzwyż: Zwoliński, A dam  
czyk, tyczka: M orończyk, A dam ­
czyk, tró jskok : Kuźmicki, K rzyża­
nowski, m łot: M asłowski.

kobiety:
80 m pł: Poskówna, 100 m i t r  

100 m: Hajducka, Gębolisówna, Mo- 
derów na, Łśłomczewska, Brocków na, 
800 m : Cieślikówna, W asilewska,
200 m : Gębolisówna, Slomczewska, 
Brockówna, w dal: N ow akow a, Gę­
bolisówna, M oderówna, dysk: D o­
brzańska, Stachowicz, ku la : Bregu- 
lan-ka, Flakowicz, Tkaczyk, oszczep: 
Sinoradzka, Stachowicz, wzwyż: 
Pankówma, H erdów na.

kierownictwa
nożnej AKS
prowadzić dodatkowe badania i zło­
żyć sprawozdam* PZPN. Po ukoń­
czeniu dochodzeń, komisarz zwoła 
nadzwyczajne walne zebranie Klubu 
celem wyboru nowych władz sekcji 
piłki nożnej.

Równocześnie Zarząd PZPN upo­
ważnił SI. OZPN względnie Komisa­
rza — na wypadek ujawnienia nadu. 
żyć finansowych — do wystąpienia 
przeciw winnym na drogę sądową.

W kilku zdaniach

ci, topologii, teorii funkcji zmiennej, | gebry, ogłasza szereg nowych prac, 
rzeczywistej i teorii liczb. Poza tym ;b ierze  czynny udział w m iędzynaro- 
w  językach: polskim, francuskim  i dowych kongresach i zjazdach (ra-
angielskim — szereg m onografii i 
podręczników uniwersyteckich z a- 
nalizy algebry wyższej, teorii liczb, 
teorii mnogości.

zem z prof. K urnatow skim  prze- j 
wodniczą w Komisjach Kongresu w j 
Genewie w 1948 r.)

Zatwierdzenie sędziów międzyna­
rodowych FiFA zatwierdziła zapro­
ponowaną przez PZPN następującą 
listę kandydatów na sęd/iów między­
narodowych: Rutkowski, Szne.der, Kim 
ciński, Michalik i Długosz.

Zawieszenie za odmowę udziału w 
reprezentacji. PZPN zawieś.! w pra­
wach zawodnika Jana Wiśniewskiego 
z Polonii Bytomskiej do czasu wy­
jaśnienia odmowy udziału w reprezen. 
tacji B na mecz z Węgrami w Buda- 
peszcie.

Naprzód (Liplny) gromi Polonię 
(Bytom). Niespodziewanie wysokie 
zwycięstwo w spotkaniu towarzyskim 
odniosła drużyna lpińska nad ligową 
Polonią w stosunku 7:1. Polonia osła­

biona była brakiem Matiasa, Trampi- 
sza, Kulawika i Koczapskiego. W 
drużynie Naprzodu zabrakło kubacza 
i Dudy.

Porażka mistrza i wicemistrza olim­
pijskiego. W zawodach lekkoatletycz­
nych w Sztokholmie Deleflod (Szwe­
cja) pokonał w rzucie oszczepem mi­
strza olimpijskiego Rautavaara i w ce- 
mistrza Seyntura (USA). Deletlod o. 
siągnął 71,32 m. Rautavaar 69,22 m. 
Sryntur 64,78 m.

Gtimas zamiast Flanka w Buda­
peszcie. Na tn ejsce chorego Flanka 
w drugiej reprezentacji piłkarskiej, 
która grać będzie w n edzielę w Bu­
dapeszcie wyznaczony został Glimas 
z Cracovii.

KONSTANTY PAUSTOWSKI 2)

D A L E K IE  L A T A
Tłumaczył Jerzy  Jędrze jew icz

Żaden z księży prawosławnych nie chciał jechać do Horo- 
dyszcza, każdy się wym awiał albo chorobą, albo brakiem  czasu. 
Dopiero młody ksiądz katolicki wyraził gotowość wyruszenia 
w tę podróż. Uprzedził mnie od razu, że będziemy musieli wstą­
pić po drodze do kościoła, aby wziąć hostię świętą dla udziele­
nia w iatyku umierającemu, i że z księdzem, który wiezie hostię, 
nie wolno rozmawiać.

Ksiądz miał na sobie czarny płaszcz z długimi połami, z aksa­
m itnym  kołnierzem, dziwaczny, również czarny kapelusz i czar­
ne rękawiczki.

W kościele panował półmrok i było zimno. U stóp krucyfik­
sów zwisały bezwładnie jakby zwiędłe, bardzo czerwone papie­
rowe róże. Bez płomieni świec, bez dźwięku dzwoneczków, bez 
grzmiącej muzyki organów wnętrze kościoła przypominało ku­
ksy teatra lne przy nudnym  świetle dziennym.

Z początku jechaliśmy w milczeniu. Tylko Bregman cmokał 
i poganiał gniade kościste konie. Pokrzykiw ał na nie tak, jak 
to zazwyczaj robi każdy bałaguła: nie, „no“, lecz „wio". Deszcz 
szumiał w niskich ogrodach. Ksiądz trzym ał zawiniętą w czarny 
pokrowiec puszkę. Mój szary gim nazjalny płaszcz przemókł 
i sczerniał. •

W deszczowej mgle płynęły — zdawało się — ku górze, do 
samego nieba, słynne A leksandryjskie ogrody hrabiny Branic- 
kiej. Były to nader rozległe ogrody, jak  mi mówił Fieoktistow, 
dorównujące wielkością WersalowL Topniał w nich śnieg, po­
wlekając chłodnym oparem drzewa. Bregman odwróciwszy się 
rto nas powiedział, że w tych ogrodach przebyw ają dzikie jelenie.

— Te ogrody bardzo lubił Mickiewicz — rzekłem  do księdza, 
zapominając, że musi on zachowywać milczenie przez całą drogę.

Miałem ogromną ochotę powiedzieć m u coś przyjemnego przez

wdzięczność, że zgodził się na tę  ciężką i niebezpieczną podróż. 
Ksiądz uśmiechnął się w  odpowiedzi.

Na rozmiękłych polach stała deszczowa woda. Odbijały się 
w niej przelatujące z krzykiem  kawki. Podniosłem kołnierz 
płaszcza i myślałem o ojcu.

Przeżyłem z nim razem praw ie całe życie, ale właściwie mało 
: nim wiedziałem. Był on dość znanym  na owe czasy statysty­
kiem  i pracował niem al bez przerwy na kolejach żelaznych: 
Moskiewsko - Brzeskiej, Petersbursko -  W arszawskiej, Char­
kowsko - Sewastopolskiej i Południowo - Zachodniej.

Przenosiliśmy się często z m iasta do miasta — z Moskwy do 
Pskowa, potem do Wilna, potem do Kijowa. Nigdzie ojciec nie 
potrafił żyć w zgodzie ze swymi zwierzchnikami. Był człowie­
kiem ambitnym, dobrym i lekkomyślnym.

Przed rokiem wyjechał z Kijowa i objął posadę statystyka 
w jednej z fabryk w Briańsku, w  gubem ii orłowskiej. W krótce 
jednak niespodziewanie rzucił posadę i przyjechał do Horodysz- 
cza, do starego dziadkowego dworku. Tam mieszkał wtedy jego 
brat Ilko, nauczyciel wiejski, i ciocia Dozia.

Niezrozumiały postępek ojca zaniepokoił całą rodzinę, ale na j­
bardziej moją matkę. M atka przebywała wówczas z moim star­
szym bratem  w Moskwie.

Po upływie miesiąca od chwili przyjazdu do Horodyszcza 
ojciec zachorował i oto teraz jest umierający.

Droga pobiegła w dół przez wąwóz. Na końcu wąwozu było 
słychać już uporczywy szum wody. Bregman zaczął się kręcić 
r a  koźle.

— G r e b 1 a! — powiedział zmienionym głosem. — Teraz 
módlcie się do Boga, pasażerowie!

Grobla ukazała się nagle za zakrętem. Ksiądz powstał i chwy­
cił Bregmana za czerwony, wypłowiały pas.

Woda pędziła lekko, ściśnięta z dwóch stron granitowym i ska- 
i-m i. W tym miejscu rzeka Roś przedzierała się, szalejąc, przez 
mało komu znane Aw ratyńskie góry. Woda płynęła przez groblę 
przeźroczystą falą, z hukiem  spadała w dół i rosiła tw arz zimną 
rozpyloną wilgocią.

Za rzeką, po tam tej stronie grobli, wystrzelały w górę olbrzy­
mie topole i bielał maleńki domek. Poznałem dworek na wyspie.

gdzie mieszkałem we wczesnym dzieciństwie — zielone lewady 
’ płoty z chrustu, żurawie studzienne i nadbrzeżne skały, które 
kraja ły  wodę rzeki i dzieliły ją  na szereg w artkich strum ieni. 
Niegdyś z tych skał łowiliśmy z ojcem na wędkę wąsate kiełbiki.

Bregman zatrzym ał konie przed groblą, zlazł z konia, popra­
w ił biczyskiem uprząż, nieufnie obejrzał cały powóz i pokręcił 
głową. Wtedy po raz pierwszy ksiądz przerwał obowiązujące go 
milczenie.

— Jezus — Maria! — wyrzekł cichym głosem. — Jakże my 
przejedziemy?

— E — e! — odpowiedział Bregman. — Skądże ja wiem, jak? 
Proszę siedzieć spokojnie. Bo kome już się trzęsą.

Gniade konie, zadarłszy do góry pyski, chrapiąc, weszły do 
rwącej wody, która huczała, ściągając leciutką bryczkę ku me- 
cgrodzonej krawędzi grobli. Bryczka posuwała się jakoś bokiem, 
ukośnie, zgrzytała żelaznymi obręczami. Konie drżały, opierały 
się i niemal kładły na wodę, żeby me upaść. Bregman wywijał 
batem  nad głową.

Pośrodku grobli, gdzie woda płynęła najszybciej, konie sta­
nęły. Pieniste wodospady kotłowały się wokół ich cienkich nóg. 
Bregman krzyknął płaczliwym głosem i zaczął niemiłosiernie 
smagać je biczem. Konie cofnęły się i zepchnęły bryczkę do sa­
mej krawędzi grobli.

W tedy ujrzałem  stry ja Ilka. Pędził na siwym koniu od stro­
ny dworku ku grobli. Krzyczał coś bez przerwy i wymachiwał 
nad głową zwojem liny.

W jechał na groblę i cisnął Bregmanowi linę. Bregman z po­
śpiechem przywiązał ją gdzieś pod kozłem i trzy konie — dwa 
gniade i siwy — wyciągnęły wreszcie bryczkę na brzeg wyspy.

Ksiądz przeżegnał się, czyniąc szerokie ruchy ręką, po kato­
licku. Bregman m rugnął porozumiewawczo na stryja Ilka i po­
wiedział, że długo jeszcze będą ludzie wspominali takiego bała- 
gułę jak stary Bregman, a ja spytałem, jak się miewa ojciec.

— Jeszcze żyje — odrzekł Ilko i pocałował mię, drapiąc przy 
tym  brodą. — Czeka. A gdzież matka? Gdzie jest Maria Grigor- 
je w n a 7

_  W ysłałem do niej depeszę do Moskwy. Powinna ju tro  przy- 
iechać — Stryj Ilko popatrzył na rzekę.


